BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH. 


JĘDRZEJ ŚNIADECKI. 
ZR) 


PISMA SATYRYCZNE 


DO DRUKU PRZYGOTOWAŁ 
I PRZEDMOWĄ OPATRZYŁ 


Dr ADAM WRZOSEK. 


CZĘŚĆ II. 
CCZŻLL NN 


WARSZAWA 
DRUKARNIA ED. NICZ i S-ka, NOWY-ŚWIAT 70. 
1908. 


XVI. 
Wyprawa trzecia "). 


Nastała nakoniec zima, kochany czytelniku, 
„i śniegi upadły. Ciężko się teraz po ulicach włó- 
czyć. Zawiany nawet placyk pod ratuszem, a za- 
miatanie go i posypywanie piaskiem wiosny nie wra- 
ca. Nieszczęście! Rzadko teraz będzie można wy- 
niść i podobno wypadnie przy kominku i ciepłem 
piwku rozmyślać, albo rozprawiać... o niebieskich 
„migdałach. Cóż robić? ja cię dla tego nie odstą- 
pię. Kiedy niekiedy wyjdziemy na przechadzkę; 
a podczas zawieruchy będziemy się grzali i rozma- 
wiali razem. | | 

Każdy człowiek i każda klasa ludzi ma swój 
sposób przepędzania i zabijania czasu. My, pospo- 
lici próżniacy, wałęsamy się, drzymiemy, albo roz- 
prawiamy od rana do wieczora. Ale nasi towarzy- 


; 1) , Wiadomości Brukowe*''* nr 109 z d. 4 stycznia 1819 
roku, str. 1—5 (P. W.). 
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sze, rozmaici artyści, mają różne a różne zatrudnie- 
nia i zabawy, podług natury rzemiosła. Pracują za- 
tem. A chociaż to wychodzi na nasze; wszelako nas 
mają prosto za próżniaków, ich za bardzo ważnych 
i potrzebnych ludzi; bo to jest rzecz pewna, że za- 
trudnieni tylko próżniacy i sami sławy dopiąć mo- 
gą i dla swoich ziomków ją zjednać. Dlatego dzię- 
ki Bogu, że się też zaczynają i u nas krzewić ikwi- 
tnąć zatrudnienia i zabawy chwalebne. Mamy co- 
raz więcej i mamy coraz nowych nauczycieli, Mo- 
żna się teraz za małe pieniądze nauczyć grać w sza- 
chy; tak jak zawsze było, tak i teraz, można wziąść 
nie wielkim kosztem kurs faraona, stosa, bostona; 
a na nauczycielach nie zbywa. Sami się nastręcza- 
ją, sami do domów przychodzą; osobnej za lekcye 
nie żądają nagrody, a dziwnie są skromni. Imion 
nawet swoich do Kuryera nie podają, owszem, jak 
zawsze w ludziach wielkiego talentu uważano, mil- 
czą i nigdy się ze swojej umiejętności nie chwalą. 
Światby ich nawet nie znał, gdyby ich uczynki nie 
mówiły za nimi. Tymczasem ja tego talentu nie 
mam, a może i ty nie masz, czytelniku uczony, 
więc pójdźmy na przechadzkę; a przynajmniej słu- 
chaj, co ci o mojej ostatniej wyprawie opowiem. 
Była to niedziela. Mróz cokolwiek  zelżył, 
i śnieg pruszyć przestał. Wziąwszy więc moję wiel- 
ką kapuzę, rysią szubę i buty futrzane wyszedłem 
na ulicę. Jaka wesołość! Zewsząd krzyk, dźwięk 
dzwonków, gwizdania i przerażliwe piszczenie woż- 
eów. Co'to jest? Dalibóg na ulicy jak w szyn- 
kowni! czy cały nasz świat, dla ogrzania się, w czu- 
bek nalał? czy to jest skutek niedawnego przesile- 
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nia dnia z nocą? Prawdziwie nie pojmuję. Wszyscy 
lecą, jak oparzeni, z krzykiem i piskiem. (Co mo- 
ment ścierają się sanki o sanki. Ten wrzeszczy nie 
najeżdżaj, ten, na bok; idący pieszo jak mogą 
uciekają, to w lewo, to w prawo. Ten, umykając 
przed sankami pośliznął się i upadł, tamten, nie 
mogąc uciec, wskoczył na sanki, ten uskakując na 
bok przewrócił bąbę z koszem, ów żyda z jabłka- 
mi.—Dalibóg sądny dzień. Zatrzymałem się więc 
w bramie, rozmyślając, czy pójść, czy nie pójść? 
Bo jakto narażać się na wyrażne niebezpieczeństwo? 
Ale nakoniec przemogło opętane próżniackie rzemio- 
sło. Trzeba pójść chodzić, żeby się w domu nie 
nudzić. Więe ruszyłem. A że roztropność każe szu- 
kać w niebezpieczeństwie ochrony; przeto wlokłem 
się powoli za sankami z drzewem, które niby to 
mały i nikczemny wół ciągnął, a w rzeczy samej 
chłop z tyłu popychał. Miły Boże! pomyślałem 8o- 
bie, jaka to uprząż? musi ten chłop mieć bardzo 
złego pana! 'Tymezasem wlekliśmy się a wlekli, 
i nadciągnęliśmy powoli .pod budkę. Tu wystąpił 
budnik, i wyciągnął z sanek największe drewno. 
Chłopek chciał się opierać, za co się urzędnik mo- 
eno ofuknął, uderzył go dwa razy i długo potem 
nielitościwie łajał, Tymczasem ja, choć tknięty obra- 
zą honoru mojego kolegi, nie chciałem go opuszczać 
w nieszczęściu; owszem dałem mu wspaniale -nie- 
które moralne przestrogi (wszak to nie nie kosztuje) 
i szedłem za sankami dalej. Zaczęto też wkrótce 
i drwa targować, co nas przymuszało zatrzymywać 
się tu i ówdzie. Wczasie tego odpoczynku uwa- 
żałem: iż gdziekolwiek się zatrzymam, zawsze mam 
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jakiś szynk przed sobą, a czasem dwa lub trzy. 
Jakto dobrze ciężko u nas pracującym i wędrow- 
nikom upaść na siłach: bo co krok, to posiłek! Uwa- 
żałem i to: że takowe przybytki orzeźwienia opusz- 
czone nie były. Otwierały się albowiem i zamyka- 
ły drzwi bez ustanku; wychodziły i wchodziły ko- 
biety rozmaitego stroju i kształtu; a wychodzący 
lokaje, woźnice, rzemieślnicy, szli zamaszysto, do- 
brze zarumienieni i z wyiskrzonemi oczyma. (o 
znaczy prawdziwe pokrzepienie ua siłach i niezmy- 
ślona wesołość. 

Tymczasem stojąca w bramie swojego domu 
rubaśna gospodyni stargowała drzewo za cztery zło- 
te; chłopek więc wjechał do bramy i zaczął zrzu- 
cać; a ja zatrzymałem się nieco, rozmyślając, eo po- 
cząć dalej. Nie wypadało albowiem puszczać się 
w futrzanych butach i rysiej szubie na niebezpie- 
czeństwo roztrącenia; upatrywałem więc, azali nie 
nadciągnie drugi podobny opiekun z drzewem, ale 
się żaden nie nadarzał. Dawniejszy zaś wyszedł 
z pieniędzmi na ręku, które długo przeglądał i li- 
czył. Potem, wziąwszy wołu z sankami wyprowa- 
dził z bramy i pociągnął prosto pod szynk najbliż- 
szy, gdzie całą uprząż na ulicy zostawił, a sam po- 
szedł posilić się i ogrzać. Ja, nie mając dłużej cze- 
go czekać, puściłem się w dalszą drogę. Snuły się 
rozmaite myśli po głowie, tak, że jużbym brnął 
a brnął w filozoficzne koncepta, gdybym był nagle 
nie dostał w bok jednym końcem hołobli. Obróci- 
łem się natychmiast z gniewem, aż tu żyd! Ude- 
rzywszy mię raczył z cicha zawołać, s/rzeż Się, 
1 jak gdyby najlepszą rzecz zrobił, bardzo spokoj- 


y 
nie i bez najmniejszej uwagi na moje łajanie poje- 
chał dalej, znowu sobie podług woli potrącać. Ja 
zaś tymczasem, nie mogąc się zemścić inaczej, sta- 
nąłem na ulicy i machając rękami łajałem, ilem miał 
siły. Wszakże to nikogo z przechodzących i prze- 
jeżdżających nie poruszyło; bo wszyscy 2 uśmiechem 
spoglądali na mnie, mając mnie oczywiście za dzi- 
waka, który z tak drobnych i pospolitych przypad- 
ków robi jakieś wielkie zdarzenia. Niechże więc 

tak będzie, pomyślałem sobie; niech was tu rozbi- 
jaią, jeżeli o to chodzi, a ja dalibóg więcej na uli- 
cę nie wyjdę; albo także, jak drudzy, sankami la 
'tać i każdego co się nawinie, potrącać będę. 
Szedłem więc rozgniewany przez rynek; za- 
wróciłem około ratusza i jużem wchodził na Nie- 
miecką ulicę, gdy nagły krzyk i lament przeraził 
mię znowu i zastanowił, Lud zaczął się zbiegać 
i zaczęto w głos wółać za jakiemiś saniami, które 
szły wielkim pędem ku Ostrej Bramie, z niezmier 
nym piskiem i gwizdaniem woźnicy; kiedy stara ży- 
dówka, którą przejechały, leżała rozciągniona w po- 
przek ulicy i zaledwo dawała znak życia. Rzu- 
cił się lud roztrąconą ratować; wniesiono ją czem 
prędzej do pobliskiego domu, żeby czasem drugie 
sanie nie dokończyły dzieła tak chwalebnie rozpo- 
czętego przez pierwsze; leciały albowiem w cwał 
jedne po drugich z wyuzdanemi na wszystkie stro- 
'ny świata i spienionemi końmi tak, że biedna pie- 
'chota ledwo się mogła przy murze mieścić bezpiecz- 
nie. (i, którzy lecieli naprzeciw siebie, kazali się 
z niesłychanym wrzaskiem jedni drugim umykać 


a zawadzając częstokroć konie lub sanie, łajali 
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się i potrącali nawzajem. Zaledwo już można by- 
ło dojrzeć sanek jak strzała lecących, które obwa- 
liły biedną staruszkę. Zebrany lud miotał za niemi 
bezskuteczne złorzeczenia i przeklęstwa, zgadując 
i pytając się jedni drugich: ktoby to był taki? kie- 


dy stojący spokojnie na boku kupiec w szubie ode- 


zwał się: a fo nasi i odszedł, Tu zaczęły się no- 
we złorzeczenia ludu, a ja częścią zdumiony, czę- 
ścią rozgniewany, stanąłem na ulicy jak wryty. 
Wtem ktoś z przytomnych zaczął wołać: Mospanie, 
strzeż się WPan... Mospanie w rysiej szubie! zawo- 
łał mocniej. Na ten głos ocknąłem się z zadumie- 
nia i chciałem na bok uskoczyć, ale nie było czasu: 
bo zajęty rozhukanym, spienionym i odwróconym do 
muru koniem, ledwom miał czas obejrzeć się, kiedy 
rozpędzony rumak zachwycił mię z impetem i rzu- 
cił o kilka kroków na stronę. Szezęściem nie ude- 
rzyłem o mur, bobym był musiXł, kochany czytelni- 
ku, bez testamentu i przygotowania na śmierć, na- 
wet bez pożegnania się z tobą, prosto na tamten 
świat wędrować. Naówczas skończyłaby się filozo- 
ficzna podróż po bruku: bo na tamtym świecie po- 
dobno ani bruku, ani filozofów nie ma, a co gorzej, 
pisać ztamtąd niewolno. Skończyło się wprawdzie 
na upadku i lekkiem stłuczeniu, ale się nie obeszło 
bez szwanku, bo się moja rysia szuba w dwóch 
miejscach rozdarła; bo moja kapuza het! odleciała 
na bok, aż do bramy pobliskiej, gdzie płynęły wiel- 
kim potokiem świeżo wylane pomyje; i byłoby się 
może przyszło z nią pożegnać. Przechodzący albo- 
wiem dachuy już był za nią pochwycił i eo prędzej 
umykać zaczął; ale stojący tam z ogromnym żółtym 
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imbrykiem poczciwy roznosiciel herbaty 1). wyrwał mu 
ją natychmiast, skrzętnie obejrzał, a potem przysta- 
piwszy do mnie powoli, podniósł mię, oddał czapkę, 
przestrzegł: żebym był na drugi raz ostrożny i za- 
pytał, czy nie chcę napić się gorącego napoju dla 
orzeźwienia. Podziękowałem mojemu dobremu obroń- 
cy, a odziawszy się, jak było można najlepiej w roz- 
dartą szubę, przywdziawszy zawalaną kapuzę, i po- 
'prawiszy bótów, które już były spadać zaczęły, 
przedsięwziąłem wrócić do domu. 

Tu się zapewne zapyta niejeden, kto mię tak 
nielitościwie rozbił! Niejeden posądzi, że z prze- 
strachu nie przestrzegłem autora tego uczynku. Oj! 
dostrzegłem przecie i tem się przynajmniej cieszy- 
łem w nieszczęściu, -że to nie był żaden z moich 
czytelników: boby też to była sroga niewdzięczność. 
Ale to byli poprostu żydzi. Widziałem albowiem na wła- 
sne oczy, jak w saniach ciągnionych przez trzy kare 
rumaki, na trzy wiatry puszczone, rozwalało się na 
pięknym dywanie dwóch synów Izraela, leżących 
rozkosznie na boku, obróconych do siebie nawzajem, 
uśmiechających się i przyjemną rozmową zajętych. 
Piękne i sute lisie tutra odziewały nieźle wykarmio- 
ne, barczyste, białe i pulchniutkie ciałka. Jaśniały 
rumiane na licach jagody, iskrzyły się wypogodzo- 
ne czoła i oczy, a zefiry z pejsakami igrały. Zda- 
wało się nawet, że sam bożek miłości ukrywał się 
ze strzałkami w wymuskanych, podstrzyżonych i kę- 


1) Jest to herbata nie chińska, ale prawdziwa krajo- 


wa. Rośnie na naszych łąkach i mocno rozgrzewa, kiedy jest 
gorąca, 
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dzierzawych bródkach. Rozbicie się moje, rozdar- 
"eie rysiej szuby i zawalanie kapuzy, bynajmniej 
nie obeszło tych dwóch zacnych mężów, którzy się 
i obejrzeć nie raczyli na mnie. 

Po tym przypadku wracałem do domu w bar- 
dzo złym sosie, a idąc dawną drogą, przechodziłem 
około owego szyneczku, w którym „się pokrzepiał 
mój towarzysz z wolikiem. Żdaleka postrzegłem, 
iż sanki i wół jeszcze stały na dawnem miejscu; 
szedłem więc prosto do nich dla zobaczenia jeszcze 
raz kolegi, za którego drzewem takem się był 
szczęśliwie i bezpiecznie ukrywał. Ale jakież było 
podziwienie moje, kiedym postrzegł dawnego opie- 
kuna leżącego pod murem bez zmysłów i czapki. 
Przyskoczyłem do niego natychmiast, chcąc go po- 
dźwignąć, ale wszystkie usiłowania moje były dare- 
mne: spał albowiem snem niepokonanym. (Gdym 
więc stanął nad nim i myślał o sposobie dania mu 
ratunku: wyskoczył z przejeżdżających sanek suchy 
mężczyzna w płaszczu, a obróciwszy się do swego 
wożniey rzekł: Wszakto Łauruk !)?—Łauruk, odpo- 
wiedział wożniea. Zaczął więc śpiącego szarpać 
i budzić; a gdym się go żwawo zapytał: ktoby był? 
i coby to znaczyło? poprawił czapki i płaszcza, ujął 
się za boki i rzekł: Albo *07—Potem przypatrzyw- 
szy się mojej podartej szubie i zawalanej kapuzie 
dodał: 

— A wiesz Jegomość: że to nie pięknie pić 
w szynku z chłopami? za to można odpowiedzieć. 


1) Łauruk w języku litewskiego gminu znaczy Wa- 
wrzyniec. (Przyp. M. Balińskiego). 
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A wiesz Jegomość, że Łauruk jest poddany pana 
szambelana? | 

— Jakto? odezwałem się: alboż ja z nim pi- 
łem? zkądże WPanu taka wiadomość, a WPanże kto 
jesteś? 

— Ja, odpowiedział, zwyczajnie pański słu- 
ga. Jestem ekonom—ja Jegomości nie znam, ale co 
Jegomość tu robisz przy moim człeku? a potem, za 
co tak futro podarte? —Znam ja się na tych figlach. 
Oj! jest tu w mieście dosyć takich! 

— Ale mój mospanie, wstydź się WcPan, 
odpowiedziałem, ja nigdy w szynkach nie bywam. 

— A toż nie szynk? rzekł P. ekonom, poka- 
zując drzwi, pod któremiśmy stali. | 

Chciałem się wymawiać dalej, ale szynkarka, 
która tymczasem wyszła i słuchała całej naszej ro- 
zmowy, uwolniła mię od tego. Wziąwszy albowiem 
P. ekonoma . za rękę, coś mu szepnęła do ucha; 
przez co natychmiast się ułagodził, a obróciwszy 
się do mnie i grona słuchaczów, którzy się byli 
zgromadzili tymczasem, zaczął wywodzić obszernie: 
jak Zauruk był ostatnim hultajem i pijakiem; jak 
cały swój dobytek i wszystkie sprzęty gospodar- 
skie przepił; jak się tylko przy jednym został wo- 
liku, kradł w nocy drwa w pańskim i sąsiedzkim 
lesie,i po to tylko woził do miasta, żeby się upijał. 
Ja tymczasem widząc, jak jestem okropnie posą- 
dzony, jak zła sprawa mojego Łauruka; jak całe 
zgromadzenie z wielkiem podejrzeniem na mnie spo- 
gląda; postrzegłem, iż trudno się będzie przed tym 
sądem usprawiedliwić, zwłaszcza że pomacawszy się 
po kieszeni znalazłem, żem nie miał za co wódki 
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kupić; więc widząc wszystkich rozmową zajętych, 
wysunąłem się nieznacznie i szedłem powoli do 
domu. | | 
(o tu uwag! Jaki tłum filozoficznych myśli! 
A naprzód, niech sobie mówią co cheą, ale wódka 
musi być rzeczą bardzo dobrą, jak skoro się tak 
ludzie ubiegają za nią; owszem musi być owem 
dawno szukanem najwyższem dobrem, skoro traci- 
my dla niej majątek i zdrowie, a narażamy skórę 
na ciężkie razy. Ale i to nie dosyć, bo prawdziwi 
miłośnicy gardło dla niej odważyć gotowi. Są 
wprawdzie tacy, eo narzekają na wódkę i utyskują 


na szynki; eo powiadają z pewnością, że to są plu- 


gawe gniazda rozpusty i skażenia naszego ludu; że 
w nich największych nieszczęść początek. Ale po 
co te czarne myśli? Nie wszyscy ludzie tak są nie- 
znośni śledzionnicy i nieprzyjaciele wesołości. Są 
rozsądniejsi, którzy upewniają, iż w szynkach mie- 
szka dobry humor, w strapieniu pociecha, w cier- 
 pieniach ulga, że w nich jest prawdziwa przyjaźń, 
poufałość i otwartość. (Co to komu szkodzi, że się 


- ludzie pokrzepiają i orzeźwiają w słabościach, a ro- 


zweselają w zmartwieniach? ktobyto bez wódeczki 
zniósł ciężary, kto wytrzymał troski i dolegliwości 
ludzkiego życia? Więc bądź pochwalony wielki go- 
rzałeczki wynalazco; bądź uwielbiony pierwszy za- 
łożycielu naszych gorzelni! , Jak teżto tak wielkich 
ludzi zostawiono bez pomników? Ale mylę się: bo 
każda szynkownia, każda karczma i karczemka, są 
ich ozdobnemi pomnikami, są świątyniami poświę- 
conemi ich chwale; a dostojne w tych świątyniach 
kapłany są to nieoszacowane żydki nasze. Coto 
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za prześliczne, co za nieopłacone plemie. Jaka to 
ozdoba naszego kraju! Gdzie się obrócę, czy go- 
ścińcem, czy najmniejszą drożynką, wszędzie karcz- 
my i karczemki, szynki i szyneczki; stoją popodpierane 
z przodu i z tyły graty; stoją bez okien, kominów, a czę- 
sto i bez dachów, prawdziwe starożytności judzkie. 
Wiszą porozciągane brudne postronki od karczmy do 
stodoły, od stodoły do chlewa; jerozolimskie spojniki! 
Przy każdej karczmie stoi ozdobny Izraelita w łach- 
manach, siedzi nieoszacowana jego połowica z bru- 
dnym i poszarpanym fartuchem; igrają bachurki, 
skaczą Kozy i kożlęta, nieodstępne towarzysze sy- 
„nów Izraela. Jakato przedziwna troskliwość o na- 
szego chłopka, o jego dobry humor i zdrowie! jaka 
_obyczajność i grzeczność! Nigdy przejeżdżającego 
lub przechodzącego koło karczmy nie przepuści bez 
przywitania, bez przemówienia do niego i zaprosze= 
nia na. wódkę, a to jedynie przez ludzkość! Wie 
w każdym momencie, jak się gospodarz ma? wiele 
u niego bydła? wiele użął i nakosił? wiele umłócił? 
a to jedynie przez miłość porządku. Wie, ile mu 
się urodziło cieląt lub jagniąt, wie nawet, kiedy ku- 
ra jaje zniesie, a to przez czystą troskliwość o je- 
go dobro. Niechże gospodarz lub gospodyni zacho- 
ruje; sam idzie do domu z flaszką, sam schorzałe- 
mu niesie posiłek i lekarstwo. Za to wynosi, coby 
tylko choremu szkodzić, coby go skusić mogło; cie- 
lęta, kury, jaja, zboża, len i konopie, wszyst- 
ko to są rzeczy szkodliwe, które on powoli ściąga 
do-siebie; a dla ulżenia chłopom tych ciężarów, dla 
odwrócenia od nich oczewistych niebezpieczeństw, 
sam się obarcza, sam na wszystko naraża. O filan- 
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tropy! o liberaliści! któryż głos zrówna waszej chwa- 
le? Sam Tytus, burząc Jerozolimę, ani zgadł, ani 
pomyślał, jak wielką robił przysługę późnym Sar- 
matów następcom; jaki gotował dla ich kraju za- 
szczyt, ochronę i ozdobę; jakich im nadawał tęgich 
gospodarzy? jakich ludzi przemyślnych? Utyskuje- 
my nó. na srogość i zdzierstwo panów i może po 
części słusznie. Ale czyż mają panowie choć iskier- 
kę judzkiego przemysłu? Cóżby mó. najchciwszy 
i najsroższy pan wziął od Łauruka. Nic, owszem 
(co za niezgrabność), pan mu daje grunt, usiew, 
uprząż, bydło, chleb, a Jerozolimczyk, prawdziwy 
geniusz, wszystko to do siebie przeciąga. Nie ma 
nie Łauruk, tym gorzej dla pana, a dla arendarza 
tym lepiej. Zauruk po wszystko idzie do dworu, 
kradnie pana, wywozi drwa z lasu. Panu szkoda; 
arendarzowi zysk i pociecha. Obiją chłopa; a ce 
arendarzowi do tego? On go dla tego napomni, po- 
częstuje, nauczy jak drugi raz powinien być ostroż- 
nym. Jak, kiedy i po co ma iść do dworu? Jak 
ma mówić z panem? jak z ekonomem? Wie dokła- 
dnie, co chłopu ze dworu dano i z tego mu się na- 
tychmiast ściśle wyrachować musi. 

Krótko mówiąc, któż mi pokaże w  historyi 
drugi przykład tego przemyślnego ludu? Nie ma 
swojej ziemi, a jest narodem i rządzi się własnemi 
prawami. Nie orze, nie sieje, nie zbiera, nie. młó- 
ci, a ma chleba podostatkiem, obfituje we wszyst- 
ko; wszystko co się w kraju urodzi, do niego nale- 
ży. Pan jest niemal jego poddanym, a chłop nie- 
wolnikiem, a to wszystko za pomocą nieoszacowa- 
nej wódeczki. Tak mała i na pozór nic nie zna- 
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cąca sprężyna całym krajem rusza i włada. A toż 
nie geniusz! Szanuj, kochany czytelniku, potomków 
Izraela, bo to są prawdziwie wielcy ludzie. 


Z NO 


XVII. 


Doniesienie ciągnie się dalej. 


Pierwsze posiedzenie Sentymentalnego Towa- 
rzysitwa "'). 


Wiesz, mój szanowny czytelniku, żem się sta- 
rał o plac sekretarza i redaktora dziennika Senży- 
mentalnego li owarzystwa; bo się tak zgromadzenie 
płei pięknćj pod prezydencyą Klimeny nazywa. 
A żem tak dłago nie o nićm nie wspomniał, mogło 
ci się zdawać, że moje zabiegi były daremne, i że kto 
inny pochwycił ten honorowy placyk. Otoż ci teraz 
'z ukontentowaniem donoszę, żem przecie dokazał 
' swego. Kto zna świat, tak jak ty, czytelniku ko- 
chany, łatwo się domyśli, że zapowiedziane zgro- 
madzenie prędko się zebrać nie mogło. Naturalnie, 
w wielkich przedsięwzięciach trafia się na wielkie 
trudności. Więc zdarzały się i tu przeszkody; to 
wieczory, to teatr, to feży?). Często już się Towa- 
rzystwo zbierało, gdy nagle przyniesiony bilet do- 
niósł o jakim nieprzewidzianym wypadku. Często 


(1) „Wiadomości Brukowe*” Nr. 111 z dnia 18 stycznia 
1819 r., str. 10—14. (P. W.). 

2). Za pozwoleniem, muszę cię, kochany  ezytelniku, 
ostrzedz, że to jest wyraz techniczny, i znaczy po naszemu 
ucztę, biesiadę albo gody. 

Biblioteka. —T. 560. 2 
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wydarzała się nagła słabość nerwów, lub niespo- 
dziana wizyta (odwiedziny). Czasem potrzeba 'było 
dla zdrowia wyjechać na kilka dni z miasta. By- 
wała przytem to żałoba z przyczyny Śmierci suczki 
lub kanarka; to niczokończona lub zepsuta suknia; 
to nagły przyjazd £iuzyna lub kuzyukt"), to tysiącz- 
ne inne tym podobne zdarzenia: co tamowało i ocią- 
gało już mające się rozpocząć obrady. 

Lecz gdy nakoniec niecierpliwa Klimena zgro- 
madziła w siebie znakomitsze członki, rozkazała przy- 
nieść herbatę. Tymczasem zapowiedziano w przed- 
pokoju, ażeby nie przyjmować mężczyzn; mężowi 
kazano pójść na teatr; po mnie zaś posłano sanki, 
z zaleceniem, ażeby siedzieć cicho w garderobie; 
dopóki mię nie zawołają. Klimena tego dnia z no- 
wym i dotąd niewidzianym wdziękiem wonny nale- 
wając i rozdając napój, tak się nakoniec odezwała 
poważnie: 

— Prawdziwie rozumiałam, że z mojego pro- 
jektu nie nie będzie ?). Jakżeście też niedbałe! Czy 
chcecie, żeby nas mężczyzni mieli sprawiedliwie za 


I) Także techniczne wyrazy. 

2) Piękna ta mowa powiedziana była niemal całkiem 
po francuzku, i tak mi ją do protokołu oddano. Ale ja kocha- 
ny czytelniku, cobym rad zawsze z toba po polsku mówił, 
choć nie wiem czy mi się to zawsze udaje, wytłumaczyłem 
ja wiernie; zachowując tylko niektóre wyrazy franenzkie tam, 
gdzie są potrzebne dla piękności, lub gdzie ich wytłumaczyć © 
nie można. Bo trzeba, Żebyś wiedział, iż niektórzy mądrzy 
i nieskończenie uczeni ludzie uradzili, że się nasz język ani 
umywał do francuzkiego. Oj!... ucz się kochanku po franeuzku, 
bo bez tego ani weź. 
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nie, i sami uczone towarzystwa składali? Widzę 
oczewiście, że tego chcecie. Od kilku tygodni nie 
możemy się nie tylko zorganizować, ale nawet ze- 
brać. Ma chćre Hortense, dopókiż ciebie będą zęby 
bolały? Zapomniałaś, że my tu bez ciebie nie nie 
zrobimy; bo ty przecie czytasz i trochę piszesz po 
polsku. I ty, kochana Pamelo, zawsze masz nie- 
wcześne wymówki. (o to za racya, że mąż przyje- 
chał! Zostaw go w domu z komisarzem, albo jakim 
 ekonomem; to jego ulubiona kompanija. Czy tobie 
' jeszcze z mężem się nudzić! — A prożos; jakże bę- 
dzie z naszym sekretarzem? Przy pierwszem zgro- 
madzeniu się naszćm, podawałam wam człowieka, 
z biedy dosyć na to zdatnego; bo i po francuzku 
nieźle umie, i po polsku może za nas pisać. ZD'al- 
Jeur un bon diable. Nie podobał się wam, że tro- 
che stary; że nie elegant, macie go nawet podobno 
za Szubrawca. (o za to, to ręczę, że nie, bo to 
człowiek ma bardzo piękne $rincita. II est un peu 
mal ćleuć; ale cóż robić? Ja was upewniam, że sa- 
"ma pisać nie będę. /fłortensya umie pisać po pol- 
sku, ale także nie zechce. Nasza młodzież, wiecie, 
że mniej umie od nas. Zatóm jeszcze wam go raz 
podaję, lub podajcie mi kogo lepszego. 


— Radabym znalazła kogo innego, odezwała 
się /Fforżensya, ale cóż kiedy u nas nie ma ludzi. 
Mam ja wiele, i bardzo wiele przeciw niemu zarzu- 
tów; ale skoro przyrzeka stosować się we wszyst- 
kiem do naszej woli, więc niechaj z biedy i będzie. 


— Jabym raczćj była za tem, odezwała się 
„Łucya, żeby tu nikogo nie wpuszczać; bo to mo- 
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gą być nieskończone pasztety '). A potem, czy ten 
człowiek pozna się na wartości naszych robot? Czy 
będzie je umiał przyzwoicie cenić? On,” Par igho- 
sance, gotów się z nas naśmiewać, Czy nie można- 
by tak zrobić, żębyśmy koleją pióro trzymały? a na- 
pisać do Paryża po atrament pachnący, któryby nie 
rąk nie walał, a ktorybyśmy tylko same czytać 
mogły. 

— Ah! mój Boże!... a czy jest taki atrament? 
odezwało się całe zgromadzenie razem. Coby to 
był za skarb!... 

— Rozumiem, że jest odocki 3 Łucya— 
a gdyby nie było, to go wynajdą. Czegoż w Pary- 
żu nie wymyślą? 

— Bardzo dobrze — odezwała się Klimena — 
ale nim to będzie?—Nim to będzie!...—dało się sły- 
szeć kilka głosów razem...—Do czasu zgoda na kan- 
dydata! Zelas/... zgoda!—odezwała się Hortensya! 

A tak za danym przez Klimenę znakiem zo- 
stałem wprowadzony do sali. 

Nie masz, kochany czytelniku, języka, któ- 
rymby uczucia w tym ważnym momencie wiernie 
wytłumaczyć można. A ja, choćbym miał ochotę, 
przyznam ci się,że nowego języka komponować nie: 
myślę. Strach teraż wynaleźć choć jedno słówko, 
kiedy krytykuje nawet Miesięcznik. Może powiesz, 
że to za panią matką pacierz? Mniejsza o to, ale 
zawsze krytyka; a krytyka, to nie żart! 


1) To jest także wyraz techniczny; a damskie te pa- 
sztety, czytelniku, sa cokolwiek trudniejsze do strawienia, 


aniżeli kucharskie. i 


: zl 


Kto czytał historyą, zapewne wie, jak Cyne- 
asz ') stanął z otwartą gębą jak wryty, uderzony 
wspaniałością Rzymskiego senatu. Cóżbyto dopiero 
z nim było? gdyby był zobaczył ustanowioną pó- 
źnićej od Heliogabala wielką radę w ezepkach, da- 
leko świetniejszą, strojną, ładną i grzeczną. Bo czy 
może co wyrównać dostojności magistratury, która 


'na cały wypolerowany świat, układa, stanowi i ogła- 


sza mody; która 'przepisuje etykiety i o nich sądzi; 
która naznacza krój karetom, a strojom i stroikom 
przyzwoitą formę; ustawia w pokojach i salach ka- 
napy i stołki i stanowi: kto, kiedy, na jakim i jak 
ma siedzieć; zwłaszcza jeżeli ta magistratura jest 
ładna, ubrana podług najlepszego gustu i wyperfu- 
mowana, a zatem zachwycająca, porywająca i ude- 
rzająca wszystkie zmysły razem. Nie masz teraz 
narodu, któryby się na drugi podobny senat mógł 
zdobyć, bo upadł gust, upadły kunszta i nauki. 


„Z biedy chybaby w Paryżu coś podobnego utwo- 


rzyć można. 

Nie tak wprawdzie uderzające, nie tak powa- 
żne, nie tak jest znakomite nasze Nentymentalne 
Towarzystwo; ale nie mniej ozdobne, nie mniej pię- 
kne, a daleko czulsze, owszem tkliwe i prawdziwie 


- rozrzewniające. Na samo zbliżenie się do niego ja- 


kaś nieopisana tkliwość porywa za serce, nerwy 
wszystkie przenika i napawa cała istotę człowieka, 
Jestto jakieś rozrzewnienie, jakieś opojenie przyjem- 


„ne, którego nikt nie opisze. Nie byłem ja wpraw- 


dzie na obiedzie w Olympie, alem się o nektarze do 


1) Cyneasz—mówca grecki, uczeń Demostenesa. (P. W.) 
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sytości naczytał. Wiem, że był bardzo smaczny, wiem, 
że na jego wspomnienie oblizowali się Grecy i Rzy- 
mianie, wszelako powiem, z przeproszeniem Ichmo- 
ściów, że słodycz nektaru jest niczem w porówna- 
niu z owćm opojeniem rozkosznćm, jakie sprawuje wy- 
soka i czysta sentymentalność. A wreszcie nie wiem; 
nie będę się sprzeczał, bo może piwowar Jowiszów 
z sentymentów nektarek warzył, zwłaszcza dla bóstw 
płci żeńskiej. Zostawuję to do rozstrzygnienia Ich- 
mość panom starożytnikom i hellenistom. Ja zaś 
szczerze ci powiem, czytelniku kochany, że gdyby 
sobie nie wiedzieć jak głowę łamać, to tego nie 
opiszę i dalibóg nie wiem eo to było. Zdawało mi się, 
"jakoby rozpuszczona w powietrzu najczystsza tkli- 
wość składała atmosferę zgromadzenia i była jego 
żywiołem. Nią oddychało wszystko. W niej pływa- 
ły członki towarzystwa, jak pączki w maśle. Wstę- 
pując w ten przybytek wytworności i rozkwilenia 
w tę światynią wykwintnego smaku, postrzegłem 
albo raczćj poczułem w sobie niesłychaną i niepo- 
jętą odmianę. Zdawało mi się, jakobym wszystkie 
grube i prostackie części mojćj istoty za drzwiami 
zostawił 86 Wprowadzony wpadłem w zachwycenie 
prawdziwe, rozumiałem szczerze, że jestem na po- 
lach Elizejskich; dziwno mi tylko było, jakem się 
tam dostał bez spotkania się wprzód ze starym 
Charonem i z owym przeklętym Cerberem, który 
wprzód umarłych na wszystkie strony”oszczeka, nim 
do wieczności wpuści. Prawdziwie, rozumiałby kto, 
że to recenzent jaki. 

Skorom ochłonął i cokolwiek przyszedł do 
siebie, Klimena skazała mi palcem moje miejsce, 
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którem natychmiast zasiadł za prześlicznym stoli- 
kiem. Po czóm ładna prezydująca wyłożyła mi w krót- 
kości moje obowiązki, z których, prawdę mówiąc, 
były niektóre dość twarde. Np. Żebym przed każ- 
dem posiedzeniem wziął kąpiel i odmienił bieliznę. 
Żebym się zlał całą flaszką wódki kolońskiej. (Choć- 
by i dwiema, odezwała się Pamela). Żebym nigdy 
nie wchodził do zgromadzenia w bótachy ale w trze- 
wikach i jedwabnych pończochach. Żebym natych- 
miast porzucił mojego krawca, który jest oczewiś- 
cie stary pedant bez najmniejszego smaku, (A mo- 
że i brudny żyd! dał się słyszeć głos jakiś). Żebym 
się na posiedzeniu nie pokazywał inaczej, jak we 
fraku najnowszego kroju, a to podług paryzkiego 
Journal des modes, którego wybornego pisma To- 
warzystwo trzyma 15 exemplarzy, dla rozszerzenia 
w kraju poloru i światła. Z tej okazyi wniosła Pal- 
mira, ażebym fowy ććre ultle, przyjął na siebie wy- 
dawanie tego dziennika po polsku. Zeby feż przecie 
i bo wsiach parafiaństwo wykorzeniać. Ale Pamela 
powstała przeciw wniesieniu i przekonała wszystkie 
członki, żeby to było rzeczą zupełnie śmieszną. — 
A quot bon? — rzekła — któżby to czytał? czy nie 
.kupczyki na Ilmbarach albo pijaki w szynkach i wi- 
niarniach? A potóm, wiecie eo się u nas dzieje: Bru- 
kowe Wiadomości gotowe to wyśmiać. 


„Któżby na to uważał? —- odpowiedziała Euge- 
nia—dobrze, żeby coś czytano po naszych kawiar- 
niach, tak jak za granieą.—„A pfe— odpo wiedziała 
Pamela—co tobie w głowie, ma chćre; wszakto po- 
wiadają, że nie brudniejszego! A potem jaki tam 
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zły ton!'—Prawdziwie to wstyd, że też unas nie ma 
nie dobrego”. s 

„Nadewszystko Mospanie sekretarzu—odezwa- 
ła się Łucya — porzuć WPan swój bezecny kape- 
lusz, któżto słyszał wchodzić do dobrej kompanii 
z przetakiem na głowie; bo prawdziwie ma minę 
przetaka. Ft donc! na eo takie ogromne koło; do- 
syć zostawić brzeżek, Wierz mi WPan, porzuć to 
Szubrawstwo, a zostań człowiekiem jak należy. A na- 
przód zapisz sobie WPan kapelusz z Petersburga.— 
Ukłoniłem się bardzo nisko, i postanowiłem rad nie 
rad rozstać się z kochanym moim kapeluszem, choć- 
by też przyszło i oczy stracić na słońcu. 

-_ „Dobrzeby było ostrzedz Jegomości — odezwa- 
ła się Aspazya — że my tu nie możemy znieść ża- 
dnego stuku, ani żadnego wrzasku, co wskroś prze-- 
raża i wstrząsa wszystkie nerwy. Bo to u Ichmo- 
ściów czasem pięknie głośno gadać, albo nogami 
tupać, Mnie każde stuknienie, mnie kichnienie do 
konwulsyi wstrząsa. Dlatego gdybyś WPan dostał 
kiedy kataru, to lepiej na sessyą nie przychodź”.— 
Jakoż uważałem w sali, jakąś niepospolitą, jakąś 
szczególną cichość. Bo choć niektóre członki mó- 
wiły ustawicznie i po kilka razem, ale głosem tak 
przyduszonym i słabym, że miał niejakie podobień- 
stwo do tkliwego mruczenia strumyka, jęku syno- 
garlicy, lub świegotania ptasząt. Mnie kazano cicho 
siedzieć i wtenczas się tylko odzywać, gdy będę 
o co zapytany. 

„Oto jest — odezwała się do mnie Klimena— 
rzucony na papier rys naszych ustaw. Trzeba, że- 
byś WPan podług myśli, które mu podam, napisał 
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na przyszłą sessyą wstęp do tego dzieła. Tylko 
proszę, żeby to było bez żartów, bo ja tego nie lu- 
bię. Jest to pisane po francuzku, ale WPan czytaj 
po polsku; bobyś nam mógł swoją pronuncyacyą 
i uszy pokaleczyć i spazmów napędzić”. — Wziąw- 
szy więc papier, przejrzałem go na prędce i zaczą- 
łem czytać, gdy Aspazya przerwała mi natychmiast 
mówiąc:—„A pfe, Ma chóre amtie; jak on krzyczy!... 
to do niewytrzymania!— Poczekaj WPan.— Czy nie 
możnąby go ma chóre ekranem zasłonić? żeby ten 
wrzask jakkolwiek stłumić”, 

Usłuchano rady, i natychmiast postawiono prze- 
de mną ekran, a ja czytałem zwolna i podawałem 
przez artykuły do deliberacyt co następuje. Za dru- 
gim wszakże artykułem żądały członki, ażeby rzecz 
całą odłożyć do następującego posiedzenia, ile że 
zostanie do napisania wstęp cały. Na co nastąpiła 
zgoda powszechna. 


NVIII. 


Hstawy Sentymentalnego towarzystwa '). 


(zas już zrzucić jarzmo. Napróżno mężczy- 
zni sobie przywłaszczają wszystko; sobie tylko przy- 
znają talenta, sobie zasługi: kiedy polor, oświecenie 
i zdolności płci naszej eodzień więcej jaśnieją; kie- 
dy znakomite kobiety w każdym rodzaja chwały 


1) Wiadomości Brukowe Nr. 115, z d. 15 lutego 1819 r. 
str. 31—-84. (P. W,). 
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pierwsze trzymają miejsce. Społeczność składa się, 
tak jak. sam człowiek, z duszy i ciała. My więe 
jesteśmy duszą, oni tylko ciałem społeczeństw. Do' 
nich przeto należą grube, ciężkie, mechaniczne i po- 
dlące roboty; do nas toe wszystko, co znamionuje 
wyższe władze duszy, szczęśliwą lekkość myśli, do- 
skonałą czułość i smak zupełny. Umiejętności na- 
wet ciężkie, suche i nudne, dla nich niech będą; 
ale owe wiadomości i nauki wyższego rzędu, w któ- 
rych panuje prawdziwa wytworność czucia i smaku; 
w których tylko dusze rzetelnie tkliwe rozkosz 
znajdują; w których się rozrzewniać lub rozkwilać 
wypada; gdzie grube męzkie wyobrażenia cienkoś- 
ci pojęcia naszego dopiąć nie zdołają: te są i mu- 
szą być naszą własńością. Należy więc kształcić 
i jak najmocniej pielęgnować to wszystko, co jest 
niewieściem, a co dzikie i nieokrzesane umysły znie- 
wieściałością przez barbarzyństwo nazwały. Należy 
wyrazowi temu wrócić właściwą szlachetność: bo 
od tego wyższość, szczęście i chwała ludzkich po- 
koleń zawisła, Tymczasem z żalem wyznać przy- 
chodzi, iż takie jest zaślepienie powszechne, że nie 
tylko narody i mocarze nie dbają o to, ale nawet 
znaczna i znakomita część płci naszej nie zna swo- 
jej zacności; nie ceni, jak należy, swoich przymio- 
tów; nie stara się o ich wydoskonalenie i ozdobę, 
Z tego względu niżej podpisane jednoczą się w to-. 
warzystwo, którego zamiarem będzie, nie tylko wy- 
darcie mężczyznom przywłaszczonej wyższości, ale 
i coraz mocniejsze doskonalenie płci własnej, a na- 
dew:zystko pięknych jej przymiotów. Potrzeba więe 
naprzód wytępić parafijaństwo i prostactwo; potrze- 
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ba rozkrzewić i, jeżeli można, upowszechnić wy- 
kwintność; zaprowadzić piękną literaturę, i nie tak 
smak, jak wybór w czytaniu; czytaniu takiem, któ- 
re podnosi, gładzi i stroi umysł, które pojęcia nie 
trudzi, a rozczula serce i najwyższą napawa słody- 
czą. Słowem, potrzeba przytłumić bakałarstwo, wy- 
tępić barbarzyństwo i gotyzm w myślach i uczu- 
ciach, a podnieść sentymentalność, rozrzewniać ser- 
ce, a umysł podnosić aż do sfery dla grubych dusz 
niedostępnej. To tedy ozdobienie, ulotnienie i wy- 
struganie umysłu, aż do przyzwoitej lekkości, bę- 
dzie pierwszym zamiarem zgromadzenia naszego. — 
Drugim będzie i niemniej istotnym, ozdobienie się 
i przymilenie zewnętrzne, a przeto połączenie. naj- 
wyższej przyjemności z najpiękniejszą nauką. Ozdo- 
by albowiem zewnętrzne są znakomitym ludzi zasz- 
czytem. I dlatego przykro jest pomyślić, a tym 
przykrzej widzieć, jak niektóre źle myślące i źle 
wychowane osoby nie dbają o stroje i mody, lekce- 
ważą rady modniarek, nie trzymają żadnych strojo- 
wych dzienników i ważą się nawet naśmiewać z osób 
dobrze myślących, które żyć umieją. Z tegoto za- 
niedbania smaku i pięknej literatury pochodzi, że 
widzimy tak wiele prostaczek mówiących bez czu- 
cia, wyboru, i smaku, i nieumiejących się nastroić 
do tonu właściwego dobrym towarzystwom. Ztąd 
znowu, tak wiele domów źle meblowanych, pojaz- 
dów bez najmniejszego gustu, sukien bez kroju. 
Ztąd ubieranie się dziwaczne, równie jak złe stro- 
 jenie sal i pokojów, Śmieszne zawieszanie firanek 
"4 luster, niegodziwe zastawianie stołów, potrawy 
bez wyboru i stylu. Jedno tylko rozkrzewienie sen- 
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tymentalności i tkliwej literatury, rgoże temu złemu 
zapobiedz. Ażeby zaś niniejsze towarzystwo tym 
pewniej zamiaru swego dostąpić mogło, następujące 
sobie przepisuje organiczne prawa. 

Art. I. Towarzystwo nasze nazywać się bę- 
dzie „Sentymentalnem.” — Zgoda. 

Art. II. Urzędniczki i przyjmowane nanowo 
członki wybierać się będą większością głosów. — 
Zgoda. 

Art. III. Nie przyjmuje się do towarzystwa 
żadna osoba, która się zatrudnia brudnem gospo- 
darstwem; jeżdzi na kontrakta dla interesów; po fol- 
warkach się szasta, lub odbywa drogi dla spraw 
jakich. (Z tej przyczyny, gdyby którejkolwiek 
z członków dowiedziono; że była choć raz w spi- 
zarni lub kuchni; że wie, wiele ma indycząt, lub 
kurcząt, albo że słuchała ekonoma rachunków; ma 
być oddalona natychmiast. Zatrudnienia albowiem 
takie przytępiają prawdziwą tkliwość, isą przeciw- 
ne czystej sentymentalności. — Zgoda. 

Art. IV. Zadna z członków nie powinna kar- 
mić dzieci, bo to psuje płeć delikatną i piękną ki- 
bić. Niewolniczą tę posługę należy zostawić chłop- 
kom. — Zgoda. 

Art. VW. Gdyby której z członków dowiedzio- 
no, że się daje rządzić mężowi, lub cierpliwie zno- 
si jego impertynencye, ma być oddalona natych- 
miast. — brawo! odezwały się wszystkie. 

Art. VI. Nie będzie przyjęta żadna osoba nie- 
umiejąca po francuzku i nie mówiąca najlepszym 
akcentem; a zatem żadna nie przez Francuzkę wy- 
chowana. Na dowód zaś, że jest w tym języku 
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uczona, powinna każda przynięść wypisy przynaj.- 
mniej z trzech sławnych romansów i swoje nad nie- 
mi uwagi, albo powinna sama napisać w tym języ- 
ku romans lub powieść sentymentalną; powinna opi- 
 'sać życie jakiej nieszczęśliwej ofiary czułości, lub 

jałożyć kilka tkliwych listów miłosnych. Takowe 
pisma służyć będą za materyał do roczników towa- 
rzystwa a sekretarz powinien je ułożyć po polsku. 
Artykuł ten był przyczyną wielu uwag i spo- 
rów. Aspazya albowiem zabrała głos i prosiła to- 
warzystwa o zastanowienie się nad tem: iż jakkol- 
wiek nieszczęśliwa moda pisania popolsku upowsze- 
chniać się zdaje, wszelako nie wypada towarzyst.- 
wu iść za tym bezecnym zwyczajem. „Naco ta po- 
lakerya? Któż nas, rzekła, czytać będzie? Polacy 
dosyć piszą, ale ich nikt nie czyta i wiemy, że 
książki ieh butwieją po księgarniach, albo idą u nas 
na papilloty. Czyż nie lepiej zjednać sobie sławę 
za granicą. Inaczej nikt o nas nie będzie wiedział 
aw Paryżu nie przestaną nas mieć za barbarzyńce*. 
Na to odezwała się Hortensya: że jakkolwiek 
jest rzecz przykra tłamaczyć myśli swoje w języku, 
którego ładna część Europy nie zna, wszelako gdy 
ta nieszczęśliwa moda już między nami przemogła, 
gdy inne europejskie narody w swoich piszą języ- 
kach; wypada i nam iść za tym zwyczajem, tym 
bardziej, że dotąd język polski był tytko obrabia- 
ny od kaznodziejów lub twardych i źle wychowa- 
nych mędrców; a zatem, nie ma dotąd tej delikat- 
ności, tej pulchności, owej rozrzewniającej miękko- 
ści, owej udatności, i owych powabów, jakie my 
tylko nadać mu możemy. Jeżeli zaś idzie. o zrobie- 
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nie sobie sławy za granicą, dosyć będzie powybie- 
rać honorowe członki ze wszystkich narodów i po- 
rozsyłać im patenta, jak robią inne towarzystwa 
uczone. 

Na ten ostatni punkt powszechna nastąpiła 
zgoda, ale większa część członków nie przestała prosić, . 
aby je uwolnić od pisania po polsku. 

— Uspokójcie się, rzekła Klimena, dosyć dla 
nas rzucać od niechcenia myśli na papier, a do se- 
kretarza należy odlać je jak najlepiej w pospolitym 
języku. Tak zaś jest grzeczny, że tego zapewne 
nie odmówi. | 

— Dobrze, rzekła Eugenia, ale czy potrafi 
przeniknąć i trafnie oddać całą delikatność naszych 
uczuć? Bo cóż nam z tego, że po swojemu napi- 
sze, jeżeli to będzie tak twarde i nieokrzesane jak 
pospolicie bywają roboty tych Ichmościów. 

— Ale cóż począć, rzekła Klimena, tymcza- 
sem trzeba zacząć od tego. 

— Więc pozwólcie nam, odezwała się Pamela, 
przynajmniej to pofrancuzku zostawić, czego żad- 
nym sposobem popolsku wyrazić nie można. Tak 
skojarzą się przecie dwa języki, a nasze Polaki po- 
woli do franeuzczyzny przywykać i oświecać się 
będą. Bo jużci, avouez, u nas ten jest oświecony 
i dobrze wychowany, co choć przez dziesiąte po 
francuzku mówi. | 

Zdanie to dosyć przypadło do smaku i arty- 
kuł szósty większością głosów został przyjęty. 

Art. VII. Przez wzgląd na rozmaite zasługi 
i postępek w sentymentalności, "rozdawane będą 
w towarzystwie miejsca i stopnie. Do tych nadaje 
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prawo każdy dowiedziony akt nadzwyczajnej czuło- 
ści, lub „rozrzewniającej miłosnej ofiary. Ażeby zaś 
doskonalić coraz mocniej tę piękną cnotę, obowią- 
zują się członki dobrowolnie zachować następujące 
przepisy. 1) Czytać będą jak najwięcej tkliwych 
i czule napisanych romansów, powieści, podróży, 
tragedyj, oper i listów rozrzewniających. Na samo 
ich czytanie przepisuje się godzin cztery na dzień. 
Resztę można poświęcić na tkliwe rozpamiętywanie 
tego, co się czytało, na ronienie łez gorących za 
nieszczęśliwe ofiary enotliwych sentymentów, i na 
zbieranie uwag rozmaitych. 2) Będą unikać wszel- 
kiej pracy i fatygi; odpoczywać miękko i czule na 
łóżkach, sofach i miękkich kanapach; a to w ne- 
gliżu ') do godziny czwartej po południu, poświę- 
cając ten czas lekturze, lub tkliwej rozmowie. 
3) Gotowalnia ma być starauna i uczona, od godzi. 
ny czwartej do szóstej. 4) Obiad być powinien 
w najlepiej dobranej kompanii, równie jak wieczór 
i herbata. 5) Napoju zaś tego używać będą człon- 
ki bardzo obficie, i przepędzą resztę wieczora przy 
muzyce i paleniu wonnych spirytusów po wszyst- 
kich pokojach, w towarzystwie czułej i przedziw- 
nie wychowanej młodzieży, lub tkliwych i serdecz- 
nych przyjaciółek. 6) Pójdą spać o drugiej lub 
trzeciej po półnoey, a wstawać będą o dwunastej 
z rana. 7) Zachowają najściślej ochędóstwo nie 
pospolite, ale uczone; to jest: ubierać się będą lek. 
ko i przezroczysto, napawać najwonniejszemi per- 
fumami, dobierać strojów mających sentymentalne 


1) Jestto ładny i staranny ubiór osób nieubranych. 


ZRACZEBIE 120) LAZWi>SU l tsiiwe kolory. 05 Nako- 
BIEL MAA WYCLeWYWĄJ dzieci, a mianowicie dziew- 
CZzĘta. sposbóm Cafkiemn seztynientalnym; chować 
Je de.ikatrie. z wie:siem staraniem o białość i mięk- 
kość skórv, o pieknosć więsów j kształtną Kibić. 
Nie będa ich narażać na ostrość ptwartego powie- 
trza, na zimno, wiatr: a nadewszystko na słońce. 
Mają trzymać dła nich Madamy trancuzkie oczyta- 
ne i sentymentalne, ile być może. Te będa wcze- 
śnie wpajały w dziewczęta gust do francuzezyzny 
i wszystkiego zagranicznego, a malować żywo gru- 
bijaństwo i nieoświecenie nasze. — Zgoda. 

Art. VIJL. Żadna z członków nie będzie bra- 
ła na wieczory, kasyna, bale lub pikniki, sukni ta- 
kiej, jaką ma którakolwiek z jej towarzyszek: bo 
to bywa przyczyną nieprzyjaźżni i ostrych przeką- 
sów. Dlatego będzie przed każdym balem zwołana 
sessya, na której się członki o ubiory ułożą. — 
Zgoda. 

Art. IŃ. Każda odmiana w strojach i stroi- 
kach, w meblach, pojazdach, etykiecie, będzie roz- 
trząsana na obradach i przyjęta lub odrzucona. 
W tym ostatnim przypadku, choćby ezłonki towa- 
rzystwa innego były zdania, powinny się poddać 
jego wyrokom. 

„Ale to niesłychana tyranija, odezwała się 


Aspazya. — „Dobrze mówisz, rzekła Pamela; jam 
tego gotowa nie słuchać. — „To eóż hędzie? za-. 
wołała llortensya, zginiemy niezgodą. — „Ty zaw- 


sze musisz postawić na swojem. Niechże więe 


i tak będziel westchnęła Aspazya. | 
Art. X. Nie będzie wolno mówić na raz wię- 
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'eej, jak trzem członkom, wyjąwszy prezydującą, 
która ma prawo mówienia zawsze i ciągle. Zgo- 
da — z lekkim uśmiechem. 

Art. XI. Ponieważ się znajdują i pomiędzy 
mężczyznami tacy, którży z delikatności uczuć i my- 
śli podobni są do kobiet i warci być niemi; przeto 
zgromadzenie nagradzając krzywdę, którą im przy- 
rodzenie wyrządziło, podejmuje się przyjmować ta- 
kich do swego grona, gdzie, jeżeli wytrzymają po- 
trzebne próby, wezmą patent na prawdziwe kobie- 
ty, iod tego momentu będą mogli używać ich przy- 
wilejów i zaszczytów. 

„Prawdziwie, to piękna myśl, odezwała się 
Pamela. Ma chćre, z któregoto wzięto autora? Bo 
szczerze mówię, żeby się warto nad tem zastano- 
wić i rozciągnąć. Jam zawsze myślała, że są bar- 
dzo dobre chłopcy, et des gens comme il faut, któ- 
rychby warto przyjąć do naszego grona. N'est-ce 
pas? — Zgoda! zawołano. 

, Art. XIL. Mogą być przyjmowani do Towa- 
rzystwa. Naprzód: Wszysey młodzi chłopcy wy- 
chowani za granicą i nieumiejący popolsku. ZPow- 
łóra Ci wszyscy, co bawiąc się zawsze w towarzy- 
stwie kobiet, lub dysząc nad czułą i rozrzewniają- 
cą lekturą, doskonałą sentymentalność, umieją ją 
cenić w kobietach, i mają owę tkliwą duszę, jakiej 
opisać niepodobna, a która jest najpiękniejszym 
darem nieba. (Tu dały się słyszeć liczne westchnie- 
nia). Poźrzecie: Ci, których sposób życia i postę- 
powania wyższy nad pospolity, pokazuje doskonały 
gust i polor. 146. ci, eo bilety do przyjaciół i przy- 
jaciółek po francuzku piszą choć nie umieją. Co 

Biblioteka.—T. 506, 3 
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w tym samym języku piszą lub sztychują własen 
urzędy i imiona na wizytowych karteczkach. Ci, 
którzy w dzień śpią, a bawią się noc całą; którzy 
trzymają francuzkich lub angielskich kucharzy i ka- 
merdynerów; którzy się nie odzywają inaczej jak 
zagranicznym jężysiem; stąpają z góry i z góry 
patrzą na swoich ziomków i to wszystko co jest 
krajowe. (Ci, którzy stanąwszy w pozyturze, gryzą 
z szyderskim uśmiechem usta, lub nócą piosneczkę 
i wybijają nogą drobniuteńki takcik, gdy im mówią 
o czem krajowem. Zoczwarte. Ci wszyscy, którzy 
z miernym majątkiem mają sentyment pański, a z0- 
stawiwszy podłć gospodarstwo komisarzom lub eko- 
nomom, żyją na wielkim świecie i żyją wspaniale. 
Popiąte. Młodzież prawdziwie dobrze wychowana, 
to jest: ubierająca się zawsze podług mody, wyper- 
fumowana, ładnie tańcująca, czytająca romanse, 
a uciekająca od nudnych nauk i nieznośnego baka- 
łarstwa. — Zgoda! Zgoda! 

Art. XIII. Dla pokazania zaś, że przypusz- 
czeni do tego zaszczytu mężczyzni prawdziwie nań 
zasługują, będą zasiadali na posiedzeniach towa:- 
rzystwa w czepkach. Oprócz tego, wolno im -bę- 
dzie nosić zawsze i wszędzie kolczyki w uszach, 
pugilaresy lub sztuczczyki ze zwierciadełkami ii z per- 
fumami flaszeczki. Wolno im także będzie nosić 
wstawiane zęby; chędożyć je pachnącym proszkiem; 
brwi i włosy farbować, a nawet, za otrzymanem na 
to szezególnem od prezydentki pozwoleniem, i rużu 
używać. Wszakże pozwolenie to za szczególne tyl- 
ko i znakomite zasługi dawane będzie; np. gdyby 
kto wymyślił nową modę, znalazł lab przynajmniej 
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sprowadził wodę na plamy i piegi, maść na brwi 
lub usta i t. d. — Zgoda! | 

Art. XIV. Gdyby ktokolwiek z członków miał 
pospolite imie; co dla prostactwa rodziców często 
się zdarzyć może: tedy za wniściem do Towarzyst- 
wa przybierze inne, z najsentymentalniejszych ro- 
mansów wyjęte. | 

Gdy na ten punkt powszechna nastąpiła zgoda; 
prezydująca wniosła, aby dać inne imie Łucyi: po- 
nieważ to jest i pospolite i wszędzie od prostaków 
używane. Każda zatem z członków radziła inne, 
z których Łucya Korynnę wybrała. 

„Jakież więc będą imiona dla mężczyzn? ode- 

zwała się Palmira. — „Naturalnie kobiece, odpo- 
wiedziała Pamela. Czyż ich można Maciejami albo 
Bartłomiejami nazywać? 
" Art. XV. Posiedzenia towarzystwa mają zaw- 
sze być zachwycające, i dlatego, przed zaczęciem 
każdej sessyi, sala ma być magnetyzowana, ażeby 
wszystkie członki jasno widziały, jak przez sen. Co- 
kolwiek się zaś powie lub wyśpiewa magnetycznie, 
będzie podawane do pism krajowych, które się 
w tym rodzaju już sławą okryły. 

„C'est trćs bien, rzekła Aspazya, bo to prze- 
cie da poznać w Berlinie, jak postępujemy w oświe- 
ceniu. — „Dobrze, odezwała się Palmira, ale któż 
będzie magnetyzował” — „Po to trzeba się udać 
do Klecka, odezwało się kilka głosów, bo jużci 
ztamtąd mamy najdowcipniejsze i najprawdziwsze 
postrzężenia w tej mierze. 
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Wyprawa czwarta '). 


Jużemci też czytelniku dość długo prawił an- 
drony nie ruszając się z miejsca. Mnsiałeś się do- 
brze znudzić, więc dla rozerwania się i dla zdrowia 
pójdźmy na przechadzkę. Mamy teraz, chwała Bogu, 
gdzie chodzić i coraz nam przybywa więcćj miejsca 
do rozrywki. Mam też nadzieję, że się w tym sto- 
sunku i nasza liczba pomnoży. Bo jak nie mam; ko- 
chany czytelniku, żadnego przed tobą sekretu, tak ci 
. się szezerze przyznam, iż jestem człowiekiem tak do- 
brćj duszy, że nigdy nie cierpię najmniejszćj zazdro- 
ści; nawet, jakto pospolicie między ludźmi bywa, 
ani w mojóćm rzemiośle. Otóż z duszy się cieszę i 
z tego, że mi coraz więcćj towarzyszów przybywa 
i że się mamy gdzie podziać. ; 

W tych dniach powracałem z Pohulanki pro-- 
sto przez Trocką ulicę, nie nie myśląc, a podług 
mego zwyczaju mocno zamyślony. Jakaś nieźle 
ubrana *kobićta zbliżyła się powoli do mnie, nie- 
zmiernie mi się przypatrująe, a potóm poznawszy 
mię niby i twierdząc, że mi ma coś powierzyć, pro- 
siła na stronę. Zdziwiło mię eokolwiek, jaki może 
mieć interes kobićta, której nie znam. Ta, odpro-- 
wadziwszy mię trzy kroki na bok, zwierzyła się, 
jż jest w nagłćj potrzebie; że przejeżdża przez mia- 
sto, a ma męża chorego i dziecko słabe. Byłbym 
może uwierzył, w prostocie duszy, tak poufałemu i 


1 Wiadomości Brukowe Ne 120 z d. 22 marca 1819r. 
str. 51—54. (P. W.) 
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_ prawdziwie przyjacielskiemu wyznaniu; ale żem się 
dla wysłuchania go dobrze nachylił, uderzył mię 
mocny zapach wódki, tak żem się w tył cofnął. 
Nie miałem jednakże serca odprawić przyjaciółki 
z niczóm i wsparłem stosownie do zapasu, jakim 
miał przy sobie. 

„Idąe dalćj, postrzegłem jakiegoś rubaśnego, 
poczeiwćj miny staruszka, oczywiście wieśniaka, 
który także sprowadzony na bok kładł coś w rękę ') 
znajomemu mi oddawna hultajowi, udającemu się 
za nieszczęśliwego officera. Poczciwy starzec, wie- 
rząc widać fałszywćj powieści, oglądał się niespo- 
kojnie naokoło, znać zbojaźni żeby poczciwea, któ- 
rego. wspierał, nie zawstydził. Wzdrygnąłem ramio- 
nami widząc, jak często dobra wiara ludzi poczei- 
wych na złe bywa użyta. 

__ "Te dwa zdarzenia obudziły nieco moję uwagę, 
zacząłem się pilniej przypatrywać przychodzącym. 
Widziałem przesuwające się dość często ubóstwo. 
Jedni zatrzymywali się i prosili o wspomożenie wy- 
rażnie, inni nie nie mówiąc wyciągali ręce; inni na- 
koniec nie śmieli prosić, ale kłaniając się z pokorą 
miłosiernem spoglądali okiem. Ale wzdrygnąłem się 
niemało, gdy mijając Dominikańską ulicę zaszedł 
mi znowu drogę ów JWPan, który mię kiedyś tak 
groźną miną wyłajał *). Poznałem go z daleka i 
strwożyłem się mocno, widząc, że i on ma oko na 
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1) Ktoby umiał ładnie po polsku, powiedziałby w tem 
miejscu z rozkoszą, że mu coś wzęczał; ale cóż robić? Kiedy 
ani ja nie umiem, ani moi Bracia Litwini. 

2) Obacz „Wiadomości Brukowe” Ne 102 p. 184. 


38 


mnie i prosto idzie 'na moje spotkanie. Z początku 
usuwałem się na bok; ale widząc, że i on zmienia 
kierunek i chce mię spotkać koniecznie, zdobyłem 
się. nakoniec na nieustraszoną postawę i zaszedłem 
mu prosto woczy. Naówczas ROR bardzo grze- 
cznie z drogi, mówiące: 

— Daruj Pan, że Go zatrzymuję, ale radbym 
wiedział gdzie Pan stoisz. 

Powiedziałem mu więc moje mieszkanie. 

— A o którymby czasie można Pana wolnego 
zastać? 
— Kiedy się podoba, odpowiedziałem ale ja 
często wychodzę. | | 

— Będę uważał, rzekł dalćj, kiedy Pań do 
siebie powrócisz. 

To spotkanie i zamówienie sobie momentu do 
pomówienia sam na sam, zastanowiło mię nieco. 
Pomnąc albowiem na owę groźną minę, jaką Ga 
tym Jegomości spostrzegłem za pierwszćm spotka» 
niem, anim wątpił, że ma od owego momentu urazę 
do mnie; że to musi być z profesyi junak, i że nie 
dla czego innego się chce widzieć sam na sam ze 
mną, tylko dla wyzwania mię na pojedynek. Roz- 
bierałem więc w myśli obszernie całą a całą hono- 
rową sprawę, traktowaną u nas tak często przez 
najsławniejszych autorów, nie piórem wprawdzie, 
bo to nie zabija, ale pistoletem albo szabelką 1). 

liozważałem, czy wypada podług reguł tak 
szanownego kunsztu, dać sobie odciąć nos lub ucho, 


p 


1) Przepraszam, Zapomniałem dodać, że nicktórzy także 
sławni autorowie sprawę tę językiem tylko traktują. 
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a może i głowę rozpłatać. I gdym sobie nad ro- 
związaniem tego wielkiego problematu mózg suszył, 
spotkałem starego i walecznego niegdyś żołnierza 
z którym miałem dawną zażyłość. Opisałem mu 
więc moje zdarzenie i moję obawę, prosząc 0 zda- 
nie: czy się wypada bić z takim Jegomością, który 
mię za to ma wyzwać, że mu nasze zejście się na 
ulicy wcale nie przypadło do smaku. ozśmiał się 
poczciwy weteran, mówiąc: 

— Jeżeli mam powiedzieć prawdę, niema słu- 
sznego powodu do pojedynku; ztem wszystkiem 
trzeba się bić, jeżeli cię wyzwie. 

—— Ale zmiłuj się, kiedy ja go nie znam i nigdy 
nie miałem z nim nie do ezynienia. 

— Mniejsza o to, dla tego się bić trzeba. 

— Ale za ceo?... Przyznam ci się, żem sobie 
jeszcze życia nie sprzykrzył. 

— Tymci lepiejj z większą zginiesz sławą; 
wszyscy ludzie honorowi wspominać cię i chwalić 
będą, bo wypełnisz najściślejsze prawa honoru. 

— A ceóżto honorowi szkodzi, że moje uszy 
i mój nos cały? 

Tu zaczął się starzec śmiać do rozpuku, mówiąc: 
— Ty widzę bardzo swój nos kochasz. A czy 
dałbyś dukatą, albo rubla za niego? 

— Ach dla Boga, wszystkobym oddał! 

— Otóż się nie będziesz strzelał ani rąbał, 
zawołał, i śmiejąc się odszedł. 

Odszedłem i ja, ale cale niekontent, bo prze- 
konany, że stary żołnierz żartował ze mnie. Wró- 
ciłem więc do domu w bardzo złym sosie. Co się 
temu dziwakowi marzy w głowie? mówiłem sam 
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w sobie: chee naprzód żebym się bił, a potem po- 
wiada, że dukatem albo rublem skończę. Nie... to 
być nie może. Jakto z panem tak skończyć, on mię 
pewno obetnie. — Poszedłem więc do zwierciadła, 
chciałem się jeszeze raz porachować i nacieszyć 
z rozmaitemi częściami to twarzy to ciała mojego; 
a wreszcie chciałem rozważyć, którąby znich znaj- 
mniejszą stratą na odcięcie poświęcić. Jestto dawne 
i już w przysłowie zamienione prawidło, żeby z dwój- 
ga złego mniejsze obierać. Ludzie też dawno się 
zgodzili i na to: że jedne części ciala są szlachet- 
niejsze jak drugie. Na cobym się i ja zgodził, i po- 
 święciłbym z najzimniejszą krwią kawał brody lub 
nosa w kim innym; ale kiedy idzie o własną skórę, 
nie pozwala sumienie i trudno się człowiekowi na- 
wet z zębem rozstać! "Tymczasem cóż robić kiedy 
potrzeba? Wszystko więc ważące na szali, jużem się 
był począł nakłaniać na rozstanie się z kilku palca- 
mi. ' Niechże więc, myślałem sobie, idą na ofiarę 
temu bałwanowi, który nazywamy honorem. W tóm 
przyszło mi na myśl, żebym musiał przestać pisać, 
a zatem tobiebym, kochany czytelniku, nie dotrzy- 
mał słowa. Nowy ambaras. A nuż ten Jegomość 
nieliterat i tej wymówki nie przyjmie? Trzeba się . 
tu poradzić przyjaciół. Wziąłem. się więc za kape- 
lusz i laskę, i już się wybierałem w drogę; gdy 
w tem drzwi się otworzyły szeroko i z niemałem dla 
mnie podziwieniem JW. z wielką powagą do pokoju 
wtoczyć się raczył. Rad nie rad zdobyłem się na 
odwagę; przywitałem go z należytą godnością i pro- 
siłem siedzieć na kanapie. JW, gość gwałtem się 
wymawiał, chcąc siąść na stołku; ja zaś zawsze 
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mając pojedynek w pamięci, dopótym się kłaniał i 
prosił, dopókim go nakoniee nie posadził na sofie, 
sam zaś siadłem na stołku, prosto naprzeciw niego; 
żeby lepiej uważać nieprzyjacielskie obroty. 
— Piękną mamy zimę, odezwał się mój gość. 
—-Prawdziwie piękną, odpowiedziałem ja.—Nieszczę- 
ście, mówił dalej, sam z niej korzystać nie mogę... 
Tu dopiero po krótkiej przerwie, wszedłszy w ma- 
teryą, uwiadomił mię: iż od bardzo dawnego czasu 
zbierał się złożyć mi swoje uszanowanie, ile że znał 
kiedyś bardzo dobrze 8. p. ojea mojego, z którym 
miał szezególne zachowanie; że miał nawet szczęście 
znać ś. p. moję matkę; że był zawsze szczególnym 
przyjacielem całego mojego rodzeństwa, a z matki 
jest mi nawet krewnym cokolwiek. W tem miejseu 
ukłoniłem się nizko; on zaś dał mi krótki ale do- 
kładny wykład znacznej odnogi swojego drzewa ro- 
dzajowego; potem opisał swoję młodość, swoje 
zawsze szlachetne zamysły i postępki; przywiązanie 
do ojczyzny i t. d. Nakoniec wyłożył obszernie, jak 
przez rewolucye krajowe pozbawionym został bardzo 
znacznego majątku. Dodał potem, iż pomimo tego spa- 
da nań bardzo znaczna sukcessya, ale że pozbawiony 
jest sposobów dochodzenia jej... a zatem... a zatem... 
a zatem... prosi o pożyczenie pieniędzy, które za osią- 
gnieniem należnego spadku że odda natychmiast, 
słowem honoru uręcza; a nawet jeżeli tego potrze- 
ba, oblig wydać jest gotów. Tu już poznałem ocze- 
wiście, że wcale między nami nie o proch idzie i 
zacząłem przenikać, co znaczył ów śmiech starego 
żołnierza i .upewnienie, że dukatem lub rublem 
wszystkie a wszystkie członki ciała mojego okupić 
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zdołam. Ochłonąwszy więc cokolwiek nb. nie ze 
strachu, ale... z podziwienia, uważając jak ten Jego- 
mość pięknie i mocno mówił, przypomniałem sobie, 
żem się.i ja kiedyś uczył retoryki, i że to właśnie 
jest piękna sposobność do wystąpienia i pokazania 
co umiem. Zacząłem więc przywoływać na pamięć 

eo tylko kiedy od moich nauczycielów krasomów- 
stwa ważnego i pięknego słyszałem; nie w tym celu 
ażeby figurami retorycznemi rozmaite członki, bo te 
poznałem, że już bezpieczne, ale żeby, jeżeli się uda, 
moje dukaty pokryć i obsłonić. Terazże, myślę 
sobie, pokaż wymowo eo umiesz! Wziąwszy więe 
poważną postać, poprawiwszy czuba i pomusnąwszy 
się po brodzie, zacząłem mu arcy-wymownie prze- 
kładać: jak teraz są ciężkie czasy; jak 8. p. ojeiee 
mój, z którym on był w tak ścisłem zachowaniu i 
matka moja nieboszczka (Panie świeć na jej duszą), 
która miała szczęście być z nim spokrewnioną, nie 
mi a nie nie zostawili; jak nawet nigdzie najmniej- 
szej nie mam do dochodzenia puścizny; a zatem, jak 
podług wszystkich a wszystkich prawideł logiki i 
retoryki, nie mam mu co pożyczyć. Słuchał bardzo 
cierpliwie i pilnie; z czego poznałem, że był pra- 
wdziwym miłośnikiem wymowy i cieszyłem się, że 
mię moi professorowie nie darmo uczyli.—Ale gdym 
skończył, zabrał głos powtórnie. Zaczął mi bardzo 
skromnie przekładać, iż niepotrzebnie się jego pro- 
pozycyą zrażam; że on nigdy nie przywykł wyma- 
gać nad możność; że sam jest o ciężkości czasów 
przekonany; ale że jego potrzeby. tak są nagłe i do- 
kuczające, iż przymuszony jest szukać wsparcia na- 
prędee; że oto udaje się jedynie do osób, których 
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dobroć serca i szlachetny sposób myślenia powsze- 
chnie są znajome; a ponieważ zdanie publiczne i 
mnie w tej liczbie mieści, zatem pewien jest, iż nie 
zawiodę jego nadziei, ile że prawdziwie ze wstydem 
mu wyznać przychodzi, iż nie ma za co zjeść obiadu. 

Tu dopiero z żalem i upokorzeniem poznałem, 
że był wymowniejszy ode mnie; a że podług osta-. 
tecznego wyznania albo wypadało prosić albo dać 
na obiad; więc obrałem ten ostatni środek i takeśmy 
się przecie rozeszli. — Cieszyłem się wprawdzie, że 
moje palce przy mnie zostały, alem mu nie mógł 
darować, że się w ciągu rozmowy pokazał wymo- 
wniejszym odemnie. Fe do kata! myślałem sobie, 
czyto taki pojedynek?—Przecież ja jako uczony po- 
winienbym wszystkich przegadać,.a tu padłem zu- 
pełnie i trzeba było wymowniejszemu zapłacić. Pra- 
wdę mówiąc, przytarło to troche rogów mojej lite- 
rackiej dumie. i 

Jeżeli jednak prawda, że mój gość nie miał 
sobie za eo kupić obiadu, tedy życzyłbym nauczy- 
cielom retoryki z tego postrzeżenia korzystać i na 
przyszłość wypróżnienia kieszeni i czczość żołądka 
położyć za najpierwszą sprężynę krasomówskiego 
talentu. A lubo Ś8. p. konsul Cycero, ich patryar- 
cha, niec o tem nie pisze; nie powinno ich to zasta- 
nawiać bynajmniej: nigdy albowiem nie był w takiem 
-zdarzeniu, żeby prosił o obiad; chociaż łatwo się do- 
myślić, żeby był umiał oń prosić, bo o domek swój 
dosyć się żarliwie domawiał. Ale to sobie jest uwa- 
ga prosto literacka. Nieliterackie zaś są następują- 
ee: taórzód. Za co szlachcianka na Trockiej ulicy 
tak się mocno wpatrywała we mnie, nim mię wzięła 
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na sekret? Muszą żebracy z professyi, którzy do- 
brze umieją swoje rzemiosłó, mieć pewną naukę lub 
pewną trafność, za pomocą której z wejrzenia pozna- 
ją swoję zdobycz, jak wilcy barana. Bo uważałem 
często, iż z pomiędzy wielu przechodzących, niektó- 
rych tylko zatrzymują, cale nie zagabając innych, 


których twarz nie im nie obiecuje. Powżóre: Zdaje 
mi się, że nasi Żżebracy na kilka klas się dzielą; 


a przynajmniej, tak jak my sami, na pospólstwo, 
szlachtę i panów, Z tych wyżsi cale się nie koja- 
rzą z niższymi, owszem nimi gardzą, mają swój wła- 
sny sposób żebrania i swój osobny styl. Pospól- 
stwo zwyczajnie stoi pod kościołem lub siedzi pod 
murem, mówi pacierze, lub śpiewa pieśni nabożne, 
a przechodzących głośno prosi albo ręce wyciąga; 
szlachta bierze na stronę i zwierza się swoich po- 
trzeb w sekrecie, przynosi prośby na piśmie, lub 
przysyła listy. Żebracy zaś panowie zaczynają od 
przypuszczenia do swojego pokrewieństwa; potem 
wyliczają swoje familijne związki, swoje znaczenie 
i swoje ofiary dla kraju, inie proszą e jałmużnę ale 
o pożyczenie; a odwołują się do gorliwości obywa- 
telskiej. Prostacy proszą w imie Boga i miłości bli- 
żniego, szlachta w imie miłości braterskiej. Pano- 
wie zaś robią z swojej potrzeby interes publiczny, 
a dar przyjmują tak, jak gdyby dającemu świad- 
czyli łaskę. Nakontec: Zkąd u nas tyle żebraków? 
kiedy należy oddać sprawiedliwą pochwałę publicz- 
ności, iż jest i miłosierna i prawdziwie: dobroczyn- 
na. Towarzystwo Dobroczynności zajmuje pierwsze 
w prowincyi osoby; ma znaczne fundusze, wzniosło 
wspaniałe gmachy i zasilane jest licznemi, a coraz 


pozwany - 
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nowemi składkami. Towarzystwo to opatruje nie 
małą liczbę ubogich. Tymczasem nie tylko ich na 
ulicach i po domach nie ubyło, ale się owszem zdają 
mnożyć w stosunku dobroczynnych ofiar i składek. 
Widzimy ich i spotykamy na wszystkich spacerach, 
schody i przedpokoje osób dostatnich nimi są za- 
walone. Zdaje się, że to jest sposób życia, który 
sobie obierają z gustu i ochoty, a zatem, że wkrótce 
żebracy osobny stan stanowić mają. Należy więc 
to złe powściągnąć, należy każdego żebraka, nakła- 
dającego podatek na czułość i dobrą wiarę publiez- 
ności, zapytać: dlaczego nie chce nie robić?— Jeżeli 
jest-w rzeczy samej niedołęgą albo kaleką, fundu- 
sze dobroczynne są dla niego; w przypadkn przeci- 
wnym powinien być skarany i przymuszony do pra- 
cy. (Ci, którzy się odwołują do nadwerężenia przez 
to praw osobistej wolności,(nie uważają, że sprzyjają 
rózpuście złych, a na poczciwych narzucają ciężar 
nieznośny; nie uważają, że zwierzchność krajowa ma 
prawo zapytać się każdego: czem się w społeczno- 
ści zajmyje? Próżniactwo jest pierwszym począt- 
kiem i twórcą występku. 


Rozumie się nieoświeco- 
ne próżniactwo. 


Bo jużci spodziewam się, kochany 
czytelniku, że nie darmo do ciebie tak dawno piszę 
a piszę, i że musisz do tego czasu być przyjacielem 
moim i filozoficznych próżniaków, zacnych kollegów 
moich. Wszakże prawdę mówiąc, my wałęsamy się 
tylko ale nikogo nie prosimy o nie, albo prosimy 
tylko, o łaskawe ucho, gdy nas napadnie niepowścią- 
gniona chętka gadania albo pisania. Nudzimy sobie 
świat potrosze, ale go nie obdzieramy. Dla tego 
wcześnie sobie z tej okazyi wymawiam, że gdyby 
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kiedy-do zbierania próżniaków z ulicy przyjść miało, 
ja i koledzy moi, jako ludzie bardzo pożyteezni 
i zasłużeni, powinniśmy być z pod tego prawa wyjęci. 


XX 
Wyprawa piątą. *) 


Chociaż ludzie tak się po większej części ko- 
chają, iżby jeden drugiego rad jak najmniejszym 
kosztem, to jest, po naszemu, w łyżce wody utopił; 
wszelako nikogo Pan Bóg całkiem nie opuszcza, i 
jaki taki ma jakiegoś przyjaciela, lub jakichś przy- 
jaciół. Otóż i mnie dał Pan Bóg takich. 

Mistykiłło np. jest moim przyjacielem od ser- 
ca, i tylko moim. Jest on z powołania nowinia- 
rzem; czyta wszystkie gazety; wie wszystkie zda- 
rzenia i nowiuki miejskie i wiejskie; bywa po 
wszystkich domach, kawiarniach, jadalniach czyli 
garkuchniach i bilardach; wszędzie się przysłuchu- 
je, postrzega, uważa, a kiedy rozumie, że już jakiej 
nowiny pewien, niesie ją do mnie. Wtencezas, jako 
człowiek, który wszystko wie, ale mówi z najwięk- 
szą ostróżnością, wchodzi z wolna i niby ukrad- 
kiem; ręce zaciera z wielkiem znaczeniem; zastana- 
wia się, ogląda naokoło i cedzi po słówku pod 
wielsim sekretem. Gdy to czyni, patrzy mi z wielką 
uwagą w oczy, a bąkając ni to ni owo i ostróżnie 


1) Wiadomości Brukowe Nr. 126 z d. 38 maja 1519 r. 
str. 75—'8. (P. W.) 
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cedząc przez zęby, każe się reszty domyślać. Po- 
czem dopiero, ścisnąwszy mię za rękę z miną bar- 
dzo mistyczną i poważną, prosi o sekret, a nade- 
wszystko prosi, żeby nie wspominać, że to wiem od 
niego. Tak z łaski mojego przyjaciela, i wiem 
wszystko co się u nas dzieje, i nie nie wiem. 

Wezoraj spotkałem się z nim na ulicy. Skoro 
mię postrzegł, obejrzał się naokoło i zbliżył do mnie, 
a potem, zastanowiwszy się nieco, zapytał pocichu: 

— (zy wiesz przypadek Cześnikowej? 

-—— Nie wiem—odpowiedziałem. 

— Jakto? w Zakrecie. 

— Nie wiem. 

— Wszakże wiesz, że szambelan jeździł do 
Warszawy. 

— I eóż z tego? 

— Otóż onegdaj powrócił. 

— Mniejsza o to. 

— Tak... ale w tem cała rzecz.... bo widzisz, 
on tu z Warszawy pisał o wszystkiem... a potem... 
w Grodnie... . | 

Tu się mocno zamyślił; potem nagle, jakby 
obudzony dodał: 

— Tyłko zmiłuj się niec nie mów. 

— Nie, pewno nie powiem. 

— A wiesz, że dziś herbata u pani N.. ja 
tam właśnie idę i, jeżeli chcesz, pójdź ze mną; ja 
cię wprowadzę.... Tylko zmiłuj się nie nie mów; 
boby się zaraz domyślili, że to wiesz ode mnie, ale 
uważaj tylko, a zobaczysz. 

Nie mając tego wieczora nie lepszego do 
przedsięwzięcia, dałem się namówić tym łatwiej, 
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żem jeszcze nie wiedział, jak się też przecie w wiel- 
kich kompanijach odpoczywa. 

Wchodząc zastałem wiele osób i gwar dosyć 
przyjemny. Trzeba się było przez tłok ludzi do go- 
spodyni przedzierać; która grzecznie mię przywi- 
tawszy, prosiła siedzieć, co i zrobiłem. Mój przy- 
jaciel i przewodnik opuścił mię natychmiast i po- 
szedł w tłum na podsłuchy, ja zaś siedząc zaczą- 
łem się przypatrywać zgromadzeniu. 

Damy siedziały przy gospodyni w koło i rozma- 
wiały dosyć głośno i żwawo. Jeden z gości opowiadał, 
z miną rozkochanego w sobie trzpiota, tegodzienne 
swoje przyprzypadki na wizytach, przy gotowalniach, 
na śniadaniu i obiedzie. Siedząca przy nim P. sędzina 
śmiała sią do rozpuku; tak zaś miała śmiech w swo- 
im szafunku i napogotowiu, że kto tylko usta otwo- 
rzył, chichotała się pełną gębą i z całej. duszy. To 
pobudzalo do śmiechu niektóre z jej sąsiadek, któ- 
re się także Śmiały; lubo nie mógłem dostrzedż, czy 
z opowiadającego panicza, czy z rozchichotanej sę- 
dziny. , 

Dwie najbliższe moje sąsiadki bynajmniej nie 
słuchały tej rozmowy, ale obróciwszy krzesła do 
siebie nawzajem, mówiły bardzo żwawo i z wiel- 
kiem natężeniem. Nadstawiłem więc pilnie ucha i 
dowiedziałem się, iż się śmiały z niezgrabnego ubio- 
ru, w jakim wystąpiła na ostatnim wieczorze wspól- 
na ich przyjaciółka. Opisania tego ubioru były do- 
syć zabawne i żywe. Od niego przeszły nieznacz- 
nie do innych śmieszności i wad przyjaciółki. Je- 
dna opisywała jej sknerstwo, druga umizgi; pierw- 
sza znowu chęć i talent do obmowy, druga zbytecz- 
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ne i śmieszne sadzenie się na stroje; mówiły obszer- 
nie i o jej wieku, śmiejąc się z mniemanej młodo- 
ści, zawsze jednak kończyły na tem: że z resztą 
bardzo jest dobra kobieta, i że ją niezmiernie ko- 
chają. Gospodyni tymczasem widząe, jak powieści 
młodego trzpiota bawiły niektóre z jej gości, wy- 
zywała go na dalszą rozmowę rzuconemi tu i ów- 
dzie zapytaniami, które także niezmiernie sędzinę 
śmieszyły. . | 

Między niemi siedziała także w tem gronie, 
w sukni różowej, przynajmniej sześćdziesiątletnia 
strojnisia z niezmiernym na głowie zawojem i cała 
kameryzowana; .bo obsiana od stóp do głowy to 
kamieńmi, to perłami; ale tak rozrzuconemi niepo- 
rządnie i niezgrabnie, jak gdyby je wiatr porozno- 
sił. Dla mocnych zapachów, któremi się jak mumi- 
ja zlała, nie podobna było zbliżyć się do niej. Roz- 
mawiała zaś ta wytrawna piękność ciagle o ubio- 
rach i modach, pytając się za każdym razem, czyby 
jej taki ubiór był do twarzy? Uważałem, że wszyst- 
kie sąsiadki na nią zwróciły oczy i wszystkie so- 
bie gryzły usta od śmiechu, kiedy niespokojna go- 
spodyni coraz inne zaczynała rozmowy, cheąc i ją i 
bawiące się z niej towarzyszki czem innem rozer- 
wać; ale się nieustraszona Nimfa niczem z drogi 
sprowadzić nie dała i nie przestała zaprzątać zgro- 
madzenia przez cały wieczór. 

W drugim pokoju widać było wesoło biegające 
i grą jakąś zabawne młode panienki. Mężczyzni zaś 
częścią siedzieli lub stali w kupkach osobnych, 
częścią przechodzili z pokoju do pokoju i wszyscy 
byli rozmową zajęci. Młody tylko pan sędzia cale 
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na to nie uważał, miał albowiem sam z sobą zatrud- 
nienie niezmierne. 5poglaądał sobie tona nogi, to na 
kamizelko, to na gors, tonu rękawy: to je obcierał, - 
to coś z nich zdejmował; to znowu gorsa, to chust- 
ki poprawiał, Kiedy niekiedy bardzo zgrabnie i ni- 
by w zamyśleniu, to półkole, to całe koło na jednej 
nodze opisywał, Czasem się przysuwał to do jednej 
kupki, to do drugiej i zdawało się, że już coś po- 
wie, gdy nagle, zrobiwszy półkole, w prawo lub 
w lewo odchodził, a obejrzawszy się po drodze 
w zwierciadle, znowu się półkolem do drugiej kup- 
ki lub do dam zataczał. Obraz żywego ukontento- 
wania na twarzy okazywał, iż młody urzędnik do- 
brze się bawił i nie darmo na kompaniją przyszedł. 
Ja chcąc się z pomiędzy dam wyśliznąć, a nie wi- 
dząc w towarzystwie nikogo z poufałych moich, 
szukałem oczyma Mistykilły i ledwom go dostrzegł 
słuchającego przy piecu z największą uwagą jakie- 
goś Jegomości, który mu w sposobie bardzo poważ- 
nym szeptał, a szeptał dv ucha. Ilem mógł uważać, 
Jegomość ten musiał mieć równą potrzebę opowia- 
dania, jak mój Mistykiłło przysłuchiwania się. 'Le- 
dwo się albowiem nawinął ktoś drugi, gdy puściw- 
szy co prędzej Mistykiłłę pochwycił go -za rękę, 
a w kąt zaparłszy mocno coś i z zapałem opowia- 
dać zaczął. Widziałem jak ten biedny pacyent krę- 
cił się na wszystkie strony i rozważał, jakby się 
wyrwać; ale baczny mówca trzymał go mocno za 
rękę i oka z niego nie spuszczał, a tymezasem pra- 
wiłł a prawił. Szczęściem dla niego nawinął się 
ktoś inny, którego gdy żarliwy opowiadacz pochwy- 
cił za połę, tamten zręcznie się wymknął i aż w trze- 
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cim oparł pokoju. Mój zaś Mistykiłło podchodził 
nieznacznie i bardzo uważnie coraz pod inne gron= 
ko i tak pilnie ucha nadstawiał, że cała jego istność 
w nuiem się skupiać zdała. 

Ruszyłem też i ja z miejsca chcąc podejść do 
drugiego pokoju; a przedzierając się przez zgroma- 
dzenie powoli, otarłeń się około licznego grona, 
w którem jeden tylko stojący w pośrodku wciąż 
prawił, kiedy inni wszyscy słuchali, śmiejąc się czę- 
sto ale z cicha i nieznacznie. Wtem postrzegłem sie- 
dzącego ńa boku Strukczaszego. Miał on obok sie- 
bie nieznajomą mi osobę, z którą rozmawiał; a gdym 
się z nim przywitał, pokazał mi poczciwy starzee 
próżny przy sobie stołek, który i zająłem. Poznał 

mię naprzód z swoim sąsiadem, panem regentem; 
'a potem zapytał, jakim sposobem zaszedłem w tak 
huczne towarzystwo? ja, co się tylko po ulicach i 
spacerach wałęsać lubię. Przyprowadził mię tu Mi- 
stykiłło, odpowiedziałem. „Ach! to jedyny człowiek, 
odezwał się pan regent, musiał panu wiele tajemnie 
odkryć*. Nu, powiedz mi— rzekł Strukczaszy, jak- 
że ci się podoba ta kompanija? „Dosyć jest liczna, 
odpowiedziałem: ale ja tu prawie nikogo nie znam. 
„BOŚ u nas cudzoziemcem, nigdzie nie bywasz. Ale 
przecie, któż cię tu zastanawia, albo obchodzi?" — 
„Dosyć wielu. Oto proszę mi powiedzieć, kto jest 
ten Jegomość blisko nas stojący, którego obstąpio- 
no naokoło, który bez ustanku mówi i wszystkich 
śmieszy? — „Jestto Jegomość — odezwał się regent, 
który sobie obrał za jedyne zatrudnienie i rzemio- 
sło, mieć dowcip, wszystkich bawić i do śmiechu 
pobudzać, i takich artystów jest u nas dosyć; wy- 
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zwolony ten kunszt. bardzo teraz wszedł w modę. 
Materyą ich rozmów są »śmieszności, jakie postrze- 
gają i wytykają w innych, albo błędy lub wady, 
które umieją wyśmiać. Uczą się oni swojego kun- 
sztu, a na każde posiedzenie muszą się gotować 
jak na publiczną mowę lub kazanie. Na nieszczę- 
ście, ich literatura nie jest obszerna i dość szczupłe 
zapasy. Bo, prawdę mówiąc, dowcip. na ich grun: 
cie nie rodzi, jest to pożyczony towar i nie zawsze 
w dobrym gatunku; a cały magazyn aż do dnassię 
wypróżnia, jeżeli kto ma cierpliwość słuchać ich do 
końca. Komu się zaś dostanie spotkać tych panów 
powtórnie, usłyszy znowu od początku tę samę lek- 
cya. Jesteś WPan w tem zgromadzeniu nowem zja 
wieniem, a żeś się temu dowcipkowi nawinął na 
oko, ani wątpię, że jesteś w tym momencie celem 
jego żartów; bo widzę, że obrócil oczy ua WPana, 
a jego słuchacze odwracają się od nas i starają 
dusić śmiech w sobie". — „Mniejsza o to... jeże- 
lim w rzeczy śmieszny, trudno ludziom śmiechu 
zabronić. Ale ja tu widzę więcej osób podobnie 
rozprawiających, i widzę, że słuchacze przechodzą od . 
jednego grona do drugiego, od mówey do mówey*. 
„Czy pan przybywasz ze wsi?*—mówił dalej. „Tak 
dobrze jak ze wsi—odezwał się Strukczaszy*. „Bo 
trzeba wiedzieć— dodał jego kollega, że w naszych 
towarzystwach są osoby, które mają większe pra- 
wo mówienia niż inne, i to są prawdziwi nasi mów- 
cy. Wszyscy ich słuchają i nadstawiają ucha, sko- 
ro głos zabiorą”. „Więc to są ludzie z rozumem 
i dowcipem?*. „Owszem, nie dbają pospolicie ani 
o jeden, ani o drugi, albo nawet nie wiedzą co to 


jest, ale mają potrzebną śmiałość i głos donośny; 
a nadewszystko innym mówić nie dadzą, tłumiące 
ich to powagą to zuchwałością, to krzykiem, to 
śmiechem. A potem, nikt się z nimi o pierwszeń- 
stwo nie ubiega; bo któż może mówić z taką 
pewnością jak oni, którzy wszystko wiedzą, a wszyst- 
ko doskonale*,—,„Zacóż ich więc słuchają? *—,Jak- 
że nie słuchać? kiedy przy nich mówić nie można? 
A potem, niektórzy znich są ludzie w znaczeniu, 
a u nas urząd nie tylko nadaje w kraju rangę, ale 
i podług rangi dowcip w kompanii. Dlatego kto 
nie ma znaczenia, ten'i mówić w dobrem towarzy- 
stwie nie może, choćby miał i rozum i dowcip ra- 
zem. Jużto trzeba wiedzieć: postanowiono raz na 
zawsze, że taki jest i śmieszny i nierozumny. Uwa- 
żaj WPan tylko. Kiedy się np. odezwie pan mar- 
szałek lub pan sowietnik, to prości sędziowie i se- 
kretarze słuchają i milczą. Oprócz tego, jak skoro 
cała piękna publiczność zgodziła się na to i posta- 
nowiła, że pan marszałek koniecznie ma więcej dów- 
cipu od pana sędziego, tak natychmiast musi opu- 
ścić tego ostatniego, a iść słuchać pierwszego, sko- 
ro się odezwać raczy.*- -„Jakże, tosię i dowcip na- 
daje na sejmikach*?— „A jakżeś rozumiał?—odezwał 
się z uśmiechem Strukczaszy; nadaje się bez wąt- 
pienia, tak jak talent, nauka, poczciwość i zdat- . 
ność.'—„A gdyby się odezwał z nas który, co nie 
mamy znaczenia?" —„To nas nie będą słuchali, od- 
powiedział regent, i albo się tyłem obrócą, albo ja- 
ki taki usta przygryzie i odejdzie. Wreszcie gdy- 
by się nam udało powiedzieć coś bardzo do rzeczy 
lab doweipnie, uśmiechną się wszyscy, ale z prze- 
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kąsem; wymawiając nam niejako, że się śmiemy po- 
pisywać z dowcipem, który jedynie do JJWW. 
JJOÓO-nych należy. Niechże się tylko odezwie któ- 
ry z tych ostatnich, choćby też z  doniesieniem: 
że zimno; wszyscy się kupią około niego; a jeżeli 
JW. uśmiechnąć się raczy, śmieją się jak najęci. 
JW. zaś niezmiernie kontent, że ma tak naturalnie 
dowcip i rozum. Wszakże takie prawo jest tylko 
dla nas nieboraków, którym z losu wypadło rodzić 
się na tej ziemi: bo jeżeli wnidzie do zgromadzenia 
jakikolwiek zagraniczny włóczęga, lub wietrznik, i 
ustroi się w przyzwoitą godności swojej cudzoziem- 
skiej powagę, wszystkim usta zamyka. Szanują go 
natychmiast, przemawiają jego językiem, i słuchają 
pilnie nawet ci, którzy tego języka nie umieją*.— 
„Czyż to prawda? panie Strukczaszy?*— „Oj! tak na 
nieszczęście—odezwał się starzec z westchnieniem; 
i to mię też najwięcej boli. Mości panie, nie jeź- 
dziłem ja chwała Bogu za granicę, ale wiem, że 
przecie każdy naród sam siebie i kocha i na pierw- 
szym ma względzie; my tylko jedni sami sobą gar- 
_dzimy i chwytamy skwapliwie każdą popisania się 
z tem sposobność, Jeszcze przed kimże się popisu- 
jemy? oto przed tymi samymi włóczęgami, którzy 
się chlebem naszym tuczą i gardzą w gruncie nami. 
Co tylko jest zagraniczne, poważamy; co tylko na- 
sze, mamy za nie i ledwo nie nogami depcemy*.— 
„Dla Boga, przesadzasz panie 5trukczaszy! znają 
się u nas na ludziach i umieją ich szanować, gdy 
tego warci”. —,Prawda— odpowiedział Strukczaszy, 
wszyscy to mówią, ale radbym żebys mi poka- 
zał choć jeden przykład. Było to kiedyś, aleśmy 
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też wtenczas byli ludźmi i szanowała nas cała Eu- 
ropa". 

Gdyśmy tak rozmawiali, drzwi się 55 
szeroko i wszedł poważnie wielkim krokiem jakiś 
okazały i także poczęści kameryzowany mężczyzna, 
który zaledwo głową kiwnąć raczył. Postąpił po- 
tem. zwolna na środek pokoju i, oglądając się naoko- 
ło, stanął w pozyturze. Nie on do nikogo nie mó- 
wił, a jeżeli mu się kto z towarzystwa ukłonił, 
ręką lub głową znać dawał, że dobrze. Mój Struk- 
czaszy ledwo się w głos Mie tożśmiab a obróciwszy 
się do mnie—rzekł: „Patrz WP. czy wielkie towa- 
rzystwa i schadzki nie są prawdziwą tandetą, na 
której każdy swój towar rozkłada. Jedni tu przy- 
noszą dowcip prawdziwy albo mniemany; inni za 
dowcip pełną gębę śmiechu; ci ciekawość, tamei 
nowiny, które rozdają publicznie, albo za wielką 
łaskę w sekrecie. Są co przynoszą tylko suknią, 
albo tylko swoje znaczenie i swoję figurę, jak ten 
Jegomość; przecież wszyscy odchodzą koniencih  — 
Wtem zaczęto roznosić herbatę, nastąpiło porusze- 
nie powszechne, a ja wyszedłem. 

Niech sobie Strukczaszy mówi co chce, ale ja 
widzę oczywiście, że zgromadzenia wieczorne są wy- 
bornym sposobem zabijania czasu; a zatem dla nas 
próżniaków  niepospolitym wynalazkiem. Jakbyto 
inaczej długie wieczory przepędzić? Przespać ich 
niepodobna, ziewać u siebie w domu nie wypa- 
da; bo ceobyto było ziewania po wszystkich kątach? 
Daleko więc lepiej zgromadzić się i ziewać razem; 
a przytem popisać się przecie z tem co mamy i co 
umiemy; podciągnąć pod krytykę sąsiadów i są- 
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siadki; dla miłości bliźniego wytknąć ich wady i 
przenicować; naradzić się o sposobach ziewania na 
wieczór następujący; i t. d. Życzę ci więc, kocha- 
ny czytelniku, bywać na wieczorach, na tańcują- 
cych, siedzących i chodzących herbatach, ków 
i kasynach, i ja będę bywał. 


XXI. 
Pochwała Włóczęgi *). 


Dobra to rzecz, zdrowa i pożyteczna mieć mo- 
cne nogi i należycie ich używać. Mój przyjaciel 
Biegajło, ledwo wstanie, zaraz” zwiedza wszystkie 
ulice, wie zkąd wiatr? jaka pogoda? co w którym 
kącie słychać? kto do miasta przyjechał i po co? 
jak długo się zabawi? wie, wiele w zimie stopni 
mrozu a w lecie ciepła? jak wysoko barometr? ja- 
ka za miastem droga? kto się ożenił? kto mas 
wał? kto umarł? Zbierając te wiadomości ostrzy so- 
bie apetyt, a gdziekolwiek zajdzie na obiad lub 
śniadanie, jć smaczno i ma co powiedzieć. Za to 
zdrów i jak rydz wygląda; wszystkim słabym radzi 
agitacyą i dobry humor, a nadewszystko, radzi na 
nie nie uważać i o nie niedbać. To mi to przyja- 
ciel! to gość w domu! i dobrze radzi i je jak naję- 
ty, a przez to daje dobrą myśl i wraca stracony 
apetyt. Jakże Biegajło przychodzi do tych nieoce- 
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1) Wiadomości Brukowe Nr. 128 z dnia 17 maja 1319 
roku, str. 82—86. (P. W.). 
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nionych korzyści? Oto włócząc się od rana do wie- 
czora. 

Widzisz tedy, czytelniku, jak jest włóczęga 
zbawienna. Niech sobie ludzie mówią co chcą, ja 
zawsze powiadam, że jej nie nie wyrówna. Ani mię 
to zastanawia, że się nie wszystkim podoba; bo cóż 
wszystkim dogodzi? Wszakże i cnota sama podlega 
wymówkom. A potem, któż nie wie, że wałęsanie 
się i włóczenie ganią starzy, kulawi, . podagrycy; 
słowem, niedołęgi i kaleki. A dlaczegoż ganią? Bo 
sami chodzić nie mogą. Ale za młodu i za zdrowia 
było iich wszędzie pełno; wszędzie tak dokazywali 
jak drudzy. Wielka mi cnota ganić to, czego sami 
nie mamy! Wszak Ezop powiada, (a to jest jeden 
z najlepszych historyków) że pewien znakomity lis 
namawiał, przez miłość dobra pospolitego, swoich 
braci, żeby sobie pouginali ogony; a to dla tego, że 
Jegomość swój stracił w żelazie. A ja powiadam, 
że gdyby mi przyszło wybierać, czy sobie dać od- 
"ciąć nogi czy głowę, wolałbym raczej poświęcić tę 
ostatnią. Na co ona potrzebna? przeszkadza tylko 
człowiekowi do szczęścia. Czyż nie widzimy, jak 
się ludziom bez głowy dobrze powodzi? a jak ci, 
co ją mają, żle na tem wychodzą? Dobre nogi i do- 
bry apetyt, to grunt! to prawdziwe szczęście! a grzbiet 
giętki i czoło wytarte, to talenta! to przywileje na 
wszystko. Ale zkąd mi te uwagi i poco? Rozumiał- 
by kto, że i ja mam głowę. Boże uchowaj! Żyłem 
ja dość pomiędzy ludżmi, żeby się nauczyć niedbać 
o nię. A potem, wiem z doświadczenia, że nogi są 
wszystkiem, bez nich do niczego się nie dójdzie; 
bez nich nie możnaby stać po kilka godzin w przed- 
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pokoju, a nadewszystko włóczyćby się nie można, 
a przecież włóczenie się i wałęsanie, jeżeli nie da- 
lejj to choć z ulicy na ulicę stanowi prawdziwe 
szczęście, bawi umysł, kształci figuię, daje apetyt 
i zdrowie. A 'rozumże co lepszego dać może? A jesz- 
cze nie wiedzieć czego, to jeżdzimy, to wysyłamy 
a wysyłamy poń za granicę: Ja atoli upatruję w tem 
choć jedno dobro, to jest: że się przez to przyzna- 
jemy nieznacznie, że to towar eudzoziemski, że to 
owoc co na naszym gruncie nie rodzi, a jeżeli tak 
jest, jakże się panowie miłośniey bez nóg i wędrów- 
ki do niego dobiorą? 

Jabym, podług lichego zdania mojego, tak trzy- 
mał: że włóczenie się i szatanie, choćby tylko z ką- 
ta w kąt, tak jest nieodbitą potrzebą człowieka, jak 
jedzenie i picie. A to dla tego, że potrzeby te są 
nierozdzielne. Bo wszakże, czy przed śniadaniem, 
czy przed obiadem, koniecznie się nam chce przejść 
lub przejechać; koniecznie ruszamy choć na Pohu- 
lankę albo Antokol, a zbiedy przynajmniej pod ra- 
tusz; jeżeli nie na długo, to choć na godzinkę, Na- 
turalnie, kto zgubił apetyt, musi go iść poszukać; 
a podług moich żołądkowych postrzeżeń, które kie- 
dyś wydać myślę, znajduje się go cokolwiek na uli- 
cach i pod ratuszem; a więcej w Ilrybiszkach lub 
na Pohulance; jeszcze więcej w Zakrecie lub Swi- 
stopolu, a w Werkach lub Niemieży najwięcćj. Dla- 
tego nie wiem, zaco dziwak jakis, pomiędzy przod- 
kami naszymi, rozsądne włóczenie się i poważne ni 
ztąd ni zowąd nazwał zdzjaniem bąków.—Naprzod, 
mógłbym mu łatwo dowieść, że się grubo pomylił; 
ale nie wdając się w rozprawy, kteż nie widzi, że 
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bicie, łowienie, czy strzelanie bąków, jest gatunkiem 
polowania, tym chwalebniejszym, że bawi bez ko- 
sztu. [en albowiem gatuek myśliwstwa zajmuje 
większą część naszćj młodzieży, nie potrzebując ani 
psów, ani strzelby, am sieci, ani oblaw kosztow- 
nych. Nikogo nie zjadł, nikomu nie kosztował ucha 
ani nosa, a wszystkich niewymownie bawi. Jest to 
polowanie bez interesu, a zatćm prawdziwie hono- 
rowe, warte zachęcenia i pochwały. 

- (i zaś, co niekiedy zaglądają w drukowane 
książki, wszyscy eo do jednego wiedzą, że włoczę- 
ga tak jest potrzebna do chwały i wielkości czło- 
wieka, jak, nie przymierzając, rura do barszczu. Bo 
czy kogo uwielbiaja poeci, czy wynoszą historycy, 
czy filozofowie za wzór wystawują; proszę się przy- 
patrzyć, zawsze to był włoczęga. Za piecem sie- 
dząc nikt się, moi Panowie, ani chleba nie docze- 
kał, aniesławy niedobił. Wszak wiecie, jak ów śsle- 
py a zawołany bard grecki ukochanego swojego 
franta Ulissa przez wszystkie morza i lądy prowa- 
dzi; na tysiączne a tysiączne burdy naraża, jedynie 
dla tego, żeby mu zjednał sławę i żeby pokazał, że 
jego frant jest wzorem mądrości. Powiecie może, że 
to niepotrzebnie, że nasze tranty tak daleko nie jeż- 
dżą, że ich zwyczajne susy nie są większe jak z Wil- 
na do Mińska, z Minska do Nowogródka, a ztamtąd 
znowu do Wilna; chociaż czasem, dzięki lepszemu 
przemysłowi i coraz większym długzom, i do Kijo- 
wa sięgają. Powiecie, że mimo to Ulisses był prze- 
ciwko nim frycem, i że gdyby go wzięli pomiędzy 
siebie, aniby paniez postrzegł, jakby gładko swoję 
Itakę wypuścił. Prawda! — Ale też to są inne wie- 
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ki—ale co kraj to obyczaj. Czyżby Hemer, gdyby 
żył między nami, potrzebował frantów aż w Itace 
szukać? Pewnie, że nie.—Wszelako plae jego poe- 
matu musiałby być przynajmniej między Kijowem 
a Mińskiem. A któż nie przyzna, żeito kawał dro- 
gi A zatćm nic bez włoczęgi. — A owiż przechwa- 
lebni i ubóstwieni dawni rycerze, Bachus, Herkules 
i Tezeusz, nie byłyż to włóczęgi szukające po ca- 
łej ziemi chwały i guzów? Po to samo, a możeipo 
chlćb, wychodziły z północy i od Kaukazu owe nie- 
zliczone peregrynantów roje, które wywróciły ogro- 
mne państwo Rzymskie. A tak niezrównana potęga, 
jakiej trzy części świata zachwiać nie mogły, pa- 
dła ofiarą wyższej potęgi włoczęgów. Komuż jak-. 
kolwiek oczytanemu tajna nieporównana chwała wę- 
drownych rycerzy, owych nieodżałowanych płci pię- 
knej obrońców, których świetną -historyą zapieczę- 
tował drogićj pamięci Don Kiszot z Mansz$ i nieo- 
szacowany jego szeregowiec Sanszo Pansza. Ci to ry- 
cerze byli duszą wszystkich romansów; oni ożywiali 
pieśni Trabadurów, oni natchnęli pienia nieśmiertel- 
nego Arjosta. Dosyć w nim czytać czyny Rolanda, 
który tak wyrywał dęby i sosny, jak my konopie; 
dosyć uważać Rodemonta jak się po Paryżu wywi- 
jał, żeby się domyślić, czćm byli ci rycerze i co 
mogą włoczęgi. | 

Podróże zaś włoczęgów albo się przedsiębiorą 
w jakimś zamiarze, albo niemają żadnego celu. Pe- 
regrynując, jedni szukają chleba, inni pieniędzy; ci 
chwały, owi burd i czubów. Artyści wędrują i dla 
chleba i dla pokazania co umieją, mianowicie na tea- 
trach, widowiskach, przy kuglarskich .lub szulerskich 
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stolikach, A wiecie, poco Brennus powlókł się do Włoch 
z Gallami.—Oto na wino. Dobra to rzecz i musiał ten 
truneczek bardzo smakować i Gotom, Wandalom 
i Hunnom, którym się Rzymianie nigdy a nigdy 
opędzić nie mogli. Jakoż trunki mają swoje powa- 
by!—Kto wie, coby się stało? gdyby kto i dziś za- 
prosił do jakiej części świata naszych chłopków na 
gorzałkę, paniczów na poncz, a szlachtę na miodek. 
Możeby:ich nie tylko do Włoch, ale i na koniee 
świata zaprowadził. Sławny starożytny włoczęga Ja- 
zon popłynął do Chersonu, jak powiadają, po złoto 
(złote runo), a wywiózł ezarownicę. Niejeden tak 
wychodzi i teraz, kto bierze kobietę dla złotka, cho- 
ciaż nie wićm żeby kto tak źle wskórał, jak bie- 
dny Jazon. Bo chociaż się zdaje, że Ikar, który : 
chciał z gęśmi i żórawiami za morze odlecieć, tak- 
że nie najlepićj wyszedł, bo wpadł w morze i kark 
skręcił; przecież byłaby to rzecz warta rozstrzygnie- 
nia: czy jest lepićj żle się ożenić, czy się od razu- 
utopić lub kark skręcić? 1). 
Z Ja uważając jak interesowność jest naganna, 
i jak wszyscy a wszyscy, choćby sami postępowali 
inaczćj, chwalą ludzi nieinteresowanych, postanowi- 
łem zrobić z siebie ofiarę i włóczyć się bez naj- 
mniejszego celu i interesu. Nikt, spodziewam się, 
nie zaprzeczy, że to jest czyn wspaniały, a ja oprócz 
chwały i to mam w zysku, ze czas nieznacznie za- 
bijam. Co jak jest rzeczą ważną, wiedzą wszyscy 
moi kolledzy. 





t) Właściwie mówiac, powinnyby konsystorze na to 
odpowiedzieć, 
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Co do rodzaju wędrówki i włóczęgi; ponieważ 
ich jest bardzo wiele, mało na tem zależy, jaką so- 
bie kto obierze. Jest w tej mierze . nieograniczona 
wolność i gusta są różne. Naturalnie, wiercipięty 
kręcą się i skaczą na miejscu; trzpioty latają z do- 
mu do domu; ludzie zaś dojrzali i światli przechodzą 
się lub przejeżdżają poważnie. Są, eo wędrują so- 
Jo; inni z okazałym orszakiem; ci z kijem, torbą 
lub paciorkami w ręku; tamci z pałaszem, piórem 
lub pugilaresem. Kto chodzić nie może, rad przy- 
najmnićj słucha powieści o różnych zdarzeniach i cu- 
downych przygodach śmiałych wędrowców; albo 
czyta takie same powieści plotkami tysiącznemi 
upstrzone. Ważne takie dzieła są w ręku większój 
części naszych dam i po romansach pierwsze trzy- 
mają miejsce; a nasze sentymentalne boginie nie 
mogąc się szastać i dokazywać same, bo to nie- 
pięknie, na miękkich spoczywając łożach lub sofach 
w myśli przynajmnićj przebywają znaczne lądy i mo- 
rza, i są świadkami okroppych a nigdy niepojętych 
awantur. Czasem się rozbijają na morzui biedzą niebo- 
gi na jakićj odludnćj wyspie; czasem się błąkają w pa- 
rze po puszczy i słuchają jęku żałośnej synogarlicy; 
a czasem w Afryce lub Ameryce na miękkićj spoczy- 
wają murawie. Ja tymczasem z tych wszystkich po- 
strzeżeń wnoszę, iż to jest we krwi i naturze czło» 
wieka, jeżeli nie rzeczą to choć myślą szastać się, 
kręcić, dokazywać i broić. Tym tylko sposobem 
idzie się do chwały i szczęścia. Sie itur ad astra. 

Dlategoto poeci od dawna wyszperali i dowiedli, 
że świątynia sławy bardzo stoi wysoko; chcąc przez 
to dać poznać, że tam bez mozołu i znacznej po- 
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dróży doleżźć nie można. Czyli mówiąc po prostu 
i dobrą prozą: że włoczęgi tylko mogą sławy do- 
sięgnąć. Żeby więc ińinych uprzedzić, wybrali się 
Ichmość w drogę na skrzydlatych szłapakach, choć 
tam, prawdę mówiąc, rzadko który doleci: bo coś 
zchimeryczał Apollo i nie bardzo teraz daje pas- 
porta. Wszelako słyszałem od wielu godnych wiary, 
(bo je oni nie zawsze zmyślają), że próg i przysio- 
ek świątyni zawalony jest takimi, eo się tam do- 
gramolili czołgając. Jakto? — zawoła nie jeden czy- 
telnik, czołgając? — Tak, kochany przyjacielu, jest 
to także gatunek wędrówki, niepospicszny wpraw- 
dzie, ale bezpieczny i bardzo korzystny. 

U nas mają własny swój sposób wędrowania 
ci, w których szlachetniejsza krew płynie, i którzy 
się mają za powołanych do wyższych rzeczy. Le- 
dwo się np. hrabia otrzaąsł z opieki lub szczęśliwie 
z klass uciekł, zaraz pożycza pieniędzy i wali do 
Paryża. Zdarza się, że nie zawsze dojedzie raniony 
w drodze strzałką Kupidyna, lub zaciągniony do 
dworu Faraona. Bywa i to, że po odbytym kursie 
filozofii praktycznćj, o kiju powraca, Ale cóż >to 
szkodzi? Hrabia się dla tego wypolerował, zbladł 
znacznie, a przez to ma twarz cale interesującą — 
schudł, co go niezmiernie zdobi—troche kuleje, i to 
mu do twarzy... owszem, jest znakiem niepospolite- 
go człowieka. Za to mówi przez nos akcentem do- 
skonale francuzkim; dla pokazania zaś niepospolitćj 
nauki, dla przekonania, że długo nie był w krajn, 
źle mówi po polsku; a ważne swoje rozmowy tak 
krasi rzuconą tu i owdzie francuzczyzną, jak kaszę 
szwedami. Czyż to są małe korzyści? Dodajmy do 
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tego sławę narodowego imienia, której echo, z ła- 
ski hrabiego, brzmi i rozlega się za granicą na 
wszystkie strony. Wjeżdża np. gdzieś hrabia do mia- 
sta, brzmią po ulicach postyliońskie trąbki, huczą 
i plaskają bicze. Zajeżdża do oberży, aż wybiega 
na przyjęcie cała zgraja służalców; obskakują po- 
jazd. Tu postylion daje radośne i pożądane hasło: 
Graf polski! Zaraz je z uśmiechem powtarzają wo- 
koło, zaraz jedni drugim podają z radością. Leci 
odgłos grafostwa ze wschodów na wschody, z ko- 
rytarza na korytarz; obija się chlubnie o wszystkie 
sklepienia; a chłopcy zewsząd, jak oparzeni, z far- 
tuchami biegają. Powstaje nakoniec tryumfalny roz- 
ruch po całym domu, a gdzie się obrócisz, wszę- 
dzie słychać pełne zaszczytu imie: Graf!—Gratf pol- 
ski! —Grat! — powtarzają na ulicy Niemki i podają 
sobie z'okna do okna, z szybki do szybki. — Graf! 
wołają handlarze, przekupnie, najemni lokaje; sło- 
wem, jeden tylko brzmi odgłos, a miasto całe po- 
wtarza świetne imie naszego Niby-Grafa. A toż ma- 
jy zaszczyt! — mała chluba dla kraju? Któryż inny 
naród poszczycić się może tylu grafami? A wszela- 
ko, miły Boże! są ludzie zapamiętali, którzy utrzy- 
mują, że w Polsce nigdy grafów nie było. Gdzież 
się ci Ichmość urodzili, gdzie siedzą? —Czy w Ame- 
ryce?—Czy nie widzieli,albo nie widzą naszych bi- 
łetów z odwiedzinami lub z powinszowaniem? Czy 
nie czytają napisów na kopertach? — podpisów na 
obligach? obwieszczeń w Kuryerze i rozmaitych dru- 
kowanych regestrach i t. d., i t. d.? Niech im Pan 
Bóg da upamiętanie, a nadewszystko niech im da 
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pieniądze, żeby mogli trochę pocztą polatąć, a na-. 
ówczas zobaczymy, czy nie zostaną sami grafami? 


NXII. 
Wyprawa szósta. Zielone Świątki *). 


Są u nas, kochany czytelniku, pewne dni 
w roku, w które, można powiedzieć, że się rusza 
co tylko żyje. Naówczas mało jest ludzi w mieś- 
cie, a doróżek i pojazdów nie zobaczysz, bo całe 
miasto wyjeżdża z miasta albo wychodzi. Są to 
- dni uroczyste, dni przechadzkowe; i można je uwa- 
żać, tak jak same miejsca -do przechadzek, za pe- 
pewne i nieruchome; inne albowiem odmieniają się 
często i są, że tak powiem, przenośne. Do pierw- 
szych należą: Zielone świątki, w które jedziemy na 
Kalwaryą i do Werek; S. Jan, gdzie ruszamy do 
Hrybiszek i na Rossę; i S. Piotr, który nas na An- 
tokol zgromadza. W takie dni' można widzieć, 
wszystkich na jednem miejscu. Do drugiego rzędu 
należy każdy święty dzień pogodny, bo jest okazyą 
powszechnych przechadzek, ale naówczas podzieło- 
ne są zdania: jedni idą lub jadą na Pohulankę, in- 
ni na Antokol, inni do Hrybiszek. Są co aż do 
Werek lub Niemieży sięgają. Sama tylko piechota 
rzadko tak daleko zachodzi, ale się bliżej miasta 
rozłazi po górach lub ogrodach, albo na ulicach bą- 
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ki strzela. Oprócz tego, odmieniają się u nas prze- 
chadzki tak jak gust publiczności, i co rok mamy 
coś nowego. Mamy np. od dawnego czasu Tuseu- 
lanum, a teraz nam przybyło Frascati; tylko się 
Cycerona nie możemy doczekać. Mamy i Tivoli, 
miejsce bardzo spokojne, gdzie szum progów rzćcz- 
nych nikogo nie straszy; a gdzie Mecenas przedaje 
lody, kurczęta i szparagi. Ja z mojej strogy nie 
lubię w takie dni z domu wychodzić. Nie wypada 
albowiem wyższemu i znakomitemu próżniakowi wa- 
łęsać się z pospolitym ludem, a dotego w dni pró- 
żniackie powszednie. Bo wszakże wiesz, czytelni- 
ku, że są klasy i między nami, a ja przecie do pa- 
nów należę. Oprócz tego nie przystoi narażać się 
dostojnemu człowiekowi na szturkańce w nacisku 
i wrzawie pospólstwa. Są to wprawdzie-gody pró- 
żniackie, ale nie dla próżniaka filozofa. Lud pos- 
polity mało nastręcza uwag i postrzeżeń. Trzeba 
je zbierać w klasie zbytkującej i rozpustnej, która 
się nazywa wykształconą, a która jest po większej 
części przekształcona. Bo i w dobrem nie należy 
przesadzać. Ale jako pospolicie w ludzkich usta- 
wach nie ma prawidła bez wyjątku; tak i ja nie 
mógłem sobie na ten raz dotrzymać słowa. Dzień 
albowiem bardzo był przyjemny. Siedząc „długo 
w oknie, widziałem snujący się lud i bieżący za 
bramę jak w zawód. Rozumiałbyś, że tam mieli 
najpilniejszą sprawę, lub że ich gwałtem pędzono. 
Kręciły się doróżki, to wywożące za bramę, to po- 
wracające z pośpiechem po nowy ładunek. Nie ma 
zaś, kochany czytęlniku, mocniejszej zarazy nad 
zły przykład. Dlatego i ja tą powszechną dotknię- 
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- ty chorobą zacząłem się wahać i rozmyślać, ażali 
nie wypadnie pójść i zobaczyć, co się tam dzieje. 

Gdym się więc tak biedził z myślami, wszedł 
do. mnie P. sędzia, dawny znajomy, którego spra- 
wą sprowadziła do miasta. Ten po zwyczajnćm 
powitaniu się i rozmowie o tegorocznych urodzajach 
i pogodzie, rzekł uśmiechając się: „A co?... Czy 
nie wybierzem się i my na Kalwaryą?u — „Właś- 
nie, odpowiedziałem, rozmyślam 0 tem; bo przy- 
znam się WPanu, że nie mogę Ri Gć widząc 
jak się tam wszyscy spieszą. Powiedz mi Panie 
sędzio, zkąd to pochodzi? — „Dawniej, odezwał się 
mój gość, pochodziło to z nabożeństwa, potem czę- 
ścią z nabożeństwa, częścią ze zwyczaju, a teraz. 
rzadko z nabożeństwa, ale najwięcej to z ciekawoś- 
„<«i, to z chęci poszastania się. A potem, widzisz 
WPan, i sam nacisk ludu jest także gatunkiem wi- 
dowiska, pa którem się wszyscy jedni z drugich 
bawią, choć nikt nie powie dlaczego”. — „Prawda, 
odpowiedziałem, lubię się i ja ludziom przypatrywać. 
„Otóż, rzekł, nie ma przyjemniejszego widoku, jak 
kiedy się nas podobnych miłośników zbierze kilka 
lub kilkanaście tysięcy i gdy wszyscy porozdzia- 
wiawszy gęby, przypatrujemy się sobie nawzajem. 
Dlatego i mnie wzięła ochota powlec się z WPanem; 
dit nie chciałbym iść pieszo, weźmy lepiej doroż- 
kę'. — „Zgoda” rzekłem i, wziąwszy za kapelusz, 
Ga w drogę. 

Idąc przeż ulicę postrzegłem przebiegającą 
próżną dorożkę, a woźnicę oglądającego się na oko- 
łoi wyzywającego ochotników na spacer. — „Otóż, 
rzekłem, właśnie czego nam potrzeba”. Dałem za- 
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tem znak ręką, a ochoczy przewoźnik w mgnienia 
oka podjechał do nas. — „Poczekaj WPan, rzekł 
sędzia, trzeba się z nim zgodzić." — „A eo chcesz 
przyjacielu, za zawiezienie nas na Kalwaryą?* 
AD W ruble* odpowiedział .rześki i młody chłop- 
czyna.* „Czy masz ty sumienie?” zawołał zdu- 
miony 'i rozgniewany sędzia. — „Proszę WPana!.. 

ja tu owsa przedać nie mogę i nie dają mi więcej 
jak eztery ruble za beczkę; aten chłystek chce ty- 
le od jednego konia!" — „Jak się Panu podoha* 
odpowiedział uśmiechając się chłopiee, i zaczął zwol- 
na podjeżdżać dalej. A gdy mój sędzia stał w za- 
dumieniu jak wryty, nie mogąc znieść i pojąć ta- 
kiego zdzierstwa; nadszedł jakiś officyalista, spytał 
się o cenę i bez najmniejszego targu wsiadł 4 po- 
jechał. — Na to zdarzenie Pan sędzia zupełnie onie- 
miał, otworzył usta i chciał mówić, spoglądając to 
na mnie to na uciekającą doróżkę; ale zdrętwiały 
język ruszyć się nie chciał. Nakoniee obudzony 
jak ze snu, kiwnął głową i zawołał: „Idźmy pieszo, 
może się powoli zawleczem*. Potem szedł długo 
zamyślony i milezący, a zatrzymawszy się wreszcie 
przy katedralnym kościele, tak dalej mowę prowa- 
dził: „To rzecz, Mospanie, niepojęta i śmieszna! Po- 

wiadają, że nasi urzędnicy i officyaliści źle są płat- 
ni, i wszyscy się uskarżają na to; przecież oni 
jeżdżą, a my chodzimy pieszo. — Proszę WPana, 
czyto słychane rzeczy? przecież my mamy dusze, 


a oni nie mają"... — „Prawda, odpowiedziałem ja, 
ale my nie umiemy robić ekonomiki, a oni to do- 
skonale znają. — Czy rozumiesz to WPan?* — 


„Nie rozumiem.* — „Ah! jakiżeś, Panie sędzio, pro- 
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stak! — Być bez żadnej duszy, nie mieć szeląga . 
funduszu, aoi intraty, a żyć nie tylko wygodnie, 
ale i wystawnie, nazywa się robić ekonomikę." — 
„Wstydź się WPan, zawołał, jakże to być może? 
£o się nazywa bicz z piasku kręcić!" — „Otóż ja 
tak sądzę, rzekłem, że go za pomocą ekonomiki 
można ukręcić; bo widzę, że kto jej nie zna, ten 
nie nie ukręci; a kto ją z gruntu rozumie, ten i do- 
brze kręci, i kiedy chce, skręci, Czy pojmujesz, 
Panie sędzio?* — „Bynajmniej. — To dla mnie 
niemieckie kazanie. — Ale przecie, jakaż to jest. 
ekonomika? i jak się nazywa?" — „Jabym ją na- 
zwał polityczną". — „Fe! wstydź się WPan, jakaż 
to polityka? * — „Ot widzę, mój sędzio, że się na 
naukach nie znasz, i jesteś sędzią starej daty. Czy 
nie wiesz, że uczeni wynaleźli naukę, którą nazwa - 
di ekonomiją polityczną? * — „Słyszałem*. „Otóż 
nieuczeni wynaleźli za to ekonomikę polityczną, 
która jest i umiejętnością i kunsztem razem. Jest 
to, Mospanie, nauka u nas dość nowa, ale bardzo 
wydoskonalona*. — „Dziękuję WPanu za taką na- 
ukę: wolę ja być prostakiem i pieszo chodzić", — 
Gdyśmy tak rozprawiali ni w pięć ni w dziewięć 
nawinęły się nam trzy doróżki razem, a skoro wo- 
źnice postrzegli, że sobie życzymy jednę z nich na- 
jąć, zaczęli nam wszyscy ofiarować swoje usługi 
i otworzył się formalny konkurs; na którym wy- 
szliśmy, zwyczajnie jak na konkursie. Jakiś sumien- 
ny żydek podjął się zawieźć nas za cztery złote. 
Lichego wprawdzie miał konia, a doróżkę jeszcze 
gorszą, obszarpaną i brudną; ale że był tańszy od 

innych, wybraliśmy go zgodnie za przewodnika. 
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I cóż? — Nowy. ambaras. — Jak się tu zmieścić 
na krótkiej ławeczce granatowóm suknem wybitej?— 
Z początku robiliśmy dość długo ceremonije, ofia- 
rując każdy pierwsze miejsce swojemu koledze; ale 
gdym nakoniec pomiarkował, że sędzia w ukłonach 
i komplementach mocniejszy, siadłem pierwszy w ty- 
le niby konno !) a mój kolega z wielką biedą bo- 
kiem przedemną. Na nieszczęście, sędzia był dość 
dobrej tuszy; a zatem wtłoczywszy się pomiędzy 
mnie a woźnicę bardzo szczelnie, tak mię w tył za- 
part i przygniótł, żem ledwo dyszał. Wykręciwszy 
atoli do mnie głowę, spytał się: „A co? czy ci do- 
brze?” — „Wyśmienicie, odpowiedziałem przyduszo- 
nym głosem; niech jedzie! Ruszaj! zawołał mój to- 
warzysz. Jakoż woźnica i chciał ruszyć, ale nie 
mógł od razu: bo szkapina poczuła jak P. sędzia 
był ważnym człowiekiem i gwałtem się wypraszała 
od kiermaszu. Lecz że Izraelita był mąż nieustra- 
szony i twardy jak skała ?) po mocnej przemowie 
i kilkokrotnóćm ;przełożeniu to z jednego boku to 
z drugiego, postawił nakoniec na swojem i ruszyliś- 
my szczęśliwie. I w samćj rzeczy szczęśliwie, boś- 
my jako tako, kiwając się i kręcąc zygzakiem, to 
- w lewo to w prawo, ujechali przeszło wiorstę za 
most; gdy wtóćm licho nadało kamień, którego ani 


1) Mówiąc terażniejszym krojem, powinienbym powiedzieć 
Żem doróżkę odnożył, bo mi się zdaje, że się tak obnożają 
konie, jak się obramiają ludzie. Przez ciekawość zajrzyj czy- 
telniku do naszćj edycyi Tysięca nocy i jednej, a nauczysz 
się po arabsku. 
„ ży) 'Tenax propositi vir. 
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całe doświadczenie, ani zręczność wożnicy ustrzedz 
Się nie mogły. Zawadził o ten fatalny szkopuł 1) 
prawóm kołem, i tak nieszczęśliwie uderzył, że oś 
pękła na dwoje. To szczęście, żeśmy jechali uwa- 
żnie, a zatem wypadliśmy wprawdzie wszyscy, ale 
powoli; wszyscy podług niecofnionych praw cięż- 
kości, choć każdy po swojemu. Bo naprzód, gdy 
się wysunął koziołek z pod żydka, ten straciwszy 
podporę swojego środka ciężkości, spuścił się na. 
ziemię pionowo, i oparł na nićj samym końcem 
Ogonowćj kości ?). Sędzia, który siedział bokiem, 
straciwszy równowagę nagle, właśnie gdy już drzy- 
mać zaczynał, machnął koziołka w kierunku ukoś- 
nym; a ja, lecąc prosto naprzód, trafiłem samym 
końcem nosa na ów fatalny kamień, czy szkopuł, 
który był przyczyną rozbicia się naszego. Nie roz- 
„bił się on wprawdzie, tak jak pojazd żydowski, ale 
nie żartem szwankował; bo się natychmiast krew 
polała jak z cewki. Przerażeni tak niespodzianym 
wypadkiem, porwaliśmy się i stanęli w mgnieniu 
oka na nogach, z wyraźnóm okazaniem co kogo bo- 
li. Biedny sędzia trzymał się oburącz za głowę, 
a ja za nos. Ale nióćma złego, coby na dobre nie 
wyszło: gdyśmy w tak pieszczęśliwej przygodzie 
'ubolewałi na przeciwne losy, rozpamiętywali dzi- 
wactwa fortuny, i łajali naprzemian, to przeznacze- 


1) Nie wiem, czyto wyraz polski, ale pamiętam, że go 
używają pierwsi kaznodzieje i mówcy. 

2). Tak anatomicy nazywają os coceygis; tylko nie 
wiem, czy dla tego żeśmy wszyscy, podług nich, powinni mieć 
cegony, czy Że oni mają! | 
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nie, to woźnicę; ten nie tak żałujące stłuczenia, jak 
swojej doróżki i przewidując, że cały ów korzystny 
dzień ani mu szeląga więcej nie przyniesie, rzewne- 
mi płakał łzami i jak najusilniej dowodził, że my 
byliśmy 'przyczyną całego nieszczęścia, a zatem że 
mu nagrodzić powinoiśmy. Widziałem więc oczć- 
wisty z tego przypadku proceder, ale że staroza- 
konny stangret skarżąc się na zbyteczne obciążenie 
doróżki, najwięcej się przypatrywał sędziemu, za- 
tem ja obróciwszy Bię do niego, rzekłem: „To two- 
ja rzecz panie sędzio, zagodź tę sprawę”. — „Ani 
myślę, odpowiedział, niech nas pozwie”. | 


Tymczasem przechodzące i przechodzący za- 
częli się zastanawiać; podbiegli niektórzy ciekawi 
od rozbitych w bliskości namiotów i obstąpiono nas 
wkrótce naokoło. Słychać było rozmaite o naszym 
przypadku zdania, i odbieraliśmy różne a różne to 
zapytania, to rady. Większość atoli zdań była za 
tóm, że to oczówista kara boska, żeśmy na odpust 
żydem jechali. Ale co mię najwięcej bolało i Ści- 
skało za serce, było to: że gdy nas żałowano pow- 
szechnie, same tylko kohićty, które przecie tkliw- 
szą mają duszę, a dotego z nabożeństwa albo szły 
na odpust, albo z odpustu powracały, nie przesta- 
wały się chichotać z całego serca. Żyd zaś narze- 
kał, a narzekał na nas i groził skargą do policyi: 
a gdy rozjątrzony sędzia, trzymając się jedną ręką 
za głowę, już się zabierał drugą ukarać zuchwalea, 
usłyszałem niespodzianie znajomy głos: Ach dobrze 
ci tak, naco bierzesz żyda! Odwróciłem się natych- 
miast, i postrzegłem z wielkióm ukontentowaniem 
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starego strukczaszego, który jechał parakonnpą brycz- 
ką a ujrzawszy mię w ciężkim kłopocie stanął. 

— Dla Boga, rzekł starzec, możeś się bardzo 
potłukł; siadaj zemną na bryczkę, ja cię podwiozę. 

— Dobrze, odpowiedziałem, ale mam oto w to- 
warzystwie pana sędziego; a dotego tak mi się krew 
z nosa leje, że muszę siąść na murawie i odpocząć. 
Jakoż to mówiąc zająłem zaraz pobliski wzgórek, 
a pan sędzia i strukczaszy usiedli przy mnie. 

— Poco się wam, moi panowie, przebierać do 
Kalwaryi? rzekł stary strukczaszy: jeżeliście się wy- 
brali przez ciekawość, możecie ją i tu zaspokoić. 
Ja myślę jechać dalej, bo muszę odprawić zwyczaj- 
ne wtym czasie nabożeństwo. Patrzajcie jaka nad- 
jeżdża zgraja! 

Jakoż słychać było mocny turkot pojazdów, 
a ja nie mogąc podnieść głowy, żeby się im przy- 
patrzyć, zapytałem się sędziego, coby to było? 

P. sędzia. Jakieś pojazdy bardzo poważne. 
Same karyolki, kocze i karety, a wszystkie cztere- 
ma końmi z forysiem. 

— (OOsobliwsza rzecz, odezwał się strukczaszy: 
poco te cztery konie i forysie? Jeszczeż na Kal- 
waryą jest kawał drogi, ale naco to w mieście? 
a przecież żadna teraz z naszych dam, ani w po- 
przek ulicy inaczćj nie pojedzie. 

P. sędzia. Bo to znaczy rangę i dostojność, 
a to nieźle, że się panowie przez to odznaczają. 

Strukczaszy. Przepraszam, Mości Dobrodzie- 
ju, przecież byli panowie u nas i dawniej, byli lu- 
dzie dostojni i w znaczeniu, a wszelako po mieście, 
karetą zwłaszcza, nie jeżdżono inaczej jak parą koń 
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mi. Wszelako pamiętam: że się ludzie mieli dobrze; 
o exdywizyach nigdy nie słyszano; sądy nie były 
zawalone fałszowanemi obligami; nie wydzierały 
dzieci majątku rodzicom ani rodzice dzieciom; nie 
kradziono żonom niedołężnych mężów; dla wydar” 
cia kawałka ziemi, nie szarpano sławy kobiet; nie 
wydzierano imienia i chleba niewinnym niemowlę- 
tom. Teraz 0 to wszystko nietrudno. Wszyscy 
jeżdżą czterema, ale pożyczają gdzie mogą; proce- 
derów mają bez końca, a plenipotentów i w stolicy 
i we wszystkich subselliach, Rozumiałby kto, że 
dla tego zaprzęgają czwórkę, żeby łatwiej z mająt- 
ku wyjechać; i widzimy też codziennie jak wyjeż- 
dżają szczęśliwie. 

P. sędzia. Prawda, że czasem lepiej poży- 
czyć temu, co bryczką jeździ, albo pieszo chodzi; 
ależ przecie panowie powinni żyć podług swego . 
stanu. 

— Ale któż przecie tak huczno jedzie? ode- 
zwałem się do moich kolegów. 

b. sędzia. Naturalnie panowie. Muszą to być 
urzędniki albo grafy. 

Słrukczaszy. Dobrze WPan mówisz. Ichto 
dostojność tak jest wielka, że jej para koni nie 
uwlecze. . Oj! mamy teraz niemal tyle tych Jehmo- 
ściów, co dawniej szambelanów, generałów albo rot- 
mistrzów. Generały i rotmistrze byli bez wojska, 
a grafowie, chwała Bogu, bez pieniędzy. Wszystko 
to po naszemu. Od niejakiego czasu zajaśniała 
u nas moda, żeby koniecznie być panem i żyć po 
pańsku; a co najgorzej, ta moda coraz się bardziej 
szerzy. | 
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P. Sędzia. | słusznie. Nie zła to rzecz być 
panem i jeździć czterema końmi z forysiem. 

— Prawda, odpowiedziałem: tylko to bieda, 
że się takie państwo nie każdemu nadaje. Ci co 
umieją ekonomikę polityczną, mogą się jakożkol- 
wiek trzymać, dopóki ich pod sąd nie oddadzą; ale 
grafowie zawsze kończą exdywizyą. Nie każdy 
wprawdzie źle na tem wychodzi: bo to zależy od 
oświecenia sędziów. Jeżeli ci np. są ludzie praw- 
dziwie światli i umieją: ekonomikę; hrabiowie, po 
gładko przebytej exdywizyi, jeszcze więcej szumią 
i mają to w zysku, że ich nazywają hrabiami de- 
kreta i rozrządzenia rządowe, co .im służy na przy- 
szłość za patent. 

Sźrukczaszy. Tak!.. A nuż, broń Boże, sę- 
dziowie będą prostacy, albo zatopieni w statucie 
prawnicy; to grafów mogą puścić z = albo wska- 
zać na wyrobek. 

— Na wyrobek, rzekłem, a toż co znaczy? 

— Jest to zabytek dawnego barbarzyństwa, 
odpowiedział P. sędzia. 

— Wstydź się Jegomość, rzekł strukczaszy: 
to jest mądre prawo, które ratuje ile może wierzy- 
ciela, a ściga oszusta. Podług statutu, Mospanie, 
kto nie miał czem długów zapłacić, musiał wierzy- 
cielom odrabiać, lub się dać na ich zysk najmować. 

P. sędzia. A tóż nie barbarzyństwo! kazać 
dobrze urodzonym damom lub kawalerom  pleć 
w ogrodzie albo drwa piłować; bez względu na wy- 
chowanie, delikatność i szlachetny sposób myślenia? 

S/rukczaszy. Czyż to się nazywa myśleć szla- 
chetnie: wyłudzać majątek od ludzi dobrej wiary, 
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żeby go użyć na zbytek i rozpustę, a potem pozwo- 
lić sentymentalnie umierać z głodu całym familiom. 


P. sędzia. Mospanie! któż tak rzeczy uważa? 
Gdyby przyszło iść za ostrem Wpana zdaniem, 
małobyśmy widzieli czterokonnych pojazdów, a kier- 
maszby bardzo był ubogi i nudny. Pożyczka jest 
dobrowolna umowa; a choć się pożyczający obowią- 
zuje oddać, ale się należy domyśleć, że jeżeli bę- 
dzie mógł. Czyż się godzi wskazywać na wyrobek 
człowieka słusznego, dla tego że podupadł. Szczę- 
ściem inne teraz czasy, świat się wypolerował; ma- 
my oświeconych adwokatów i sędziów rozumnych; 
a zatem zwyczaj ów barbarzyński dawno poszedł 
w niepamięć. 


Strukczaszy. 'Tymci gorzej! Podobno to z łas- 
ki tego oświecenia upadła dobra wiara i święta na- 
szych dziadów prostota, a obyczaje psują się coraz 
bardziej. Tento sędziów i prawników olor, jak 
Wpan nazywasz, zatarł i puścił w niepamięć hipo- 
" tekę, na nasze bankructwo i złą wiarę jedyne le- 
karstwo. Wpanato światli ludzie ruszają niebo 
i ziemię, żeby ta zbawienna ustawa, ta jedyna od 
oszukania i rozboju prywatnych majątków obrona, 
nigdy pomiędzy nami nie zajaśniała. Ale jedźmy 
na odpust, jedźmy z ludem do kościoła i włóżmy 
"w modlitwy nasze prośbę o hipotekę, może Bóg 
wesprze niewinność i pomiesza rady przewrotnych. 


(KA 


XNIII. 


Jeszcze wyprawa - szósta. Jedziemy na Kalwaryą. '): 


— A ja mówię, że hipoteka—rzekł pan sędzia 
siadając na bryczkę i rozcierając guz na czole, nie 
tylko nie jest potrzebną, ale owszem szkodliwą.. 
" Mospanie! zkąd taki wymysł: nigdy tego u nas nie 
bywało, a był kredyt i były pieniądze. Teraz wy- 
myślono jakieś dzikie i nigdy niesłychane słowo,. 
którem cheą straszyć magnatów. Bo mów sobie 
WPan co chcesz; a to koncept na nich. Ot Mospa- 
"nie! póki przecie byli panowie, póki były wielkie 
dwory, wszystko było dobrze. Szlachta miała gdzie 
służyć i miąła komu dawać pieniądze. Za to była 
promocya, były obrywki; młodzież miała się gdzie. 
podziać, miała się gdzie świata napatrzyć. Aż mi-. 
ło pomyśleć, jakieto było wychowanie! Człowiek 
się sposobił i do korda i do kielicha i do konku- 
rów, a miał swoję dystynkcyą. Nie bito inaczej. 
jak na kobiercu... jeździliśmy konno i stali przy 
drzwiach w pokoju... spełnialiśmy kielichy za zdro- 
wie JW. Pana. Nabierało się przez to grzeczności 
i poloru, a powoli można było uchwycić i dobrą 
partyą z pomiędzy panien na 7espeźcie. Był przy 
tóm posag; była czasem i wioska; były na dal wi- 
doki. Przecież i ja, Mości panie, zapamiętam owych 
czasów: służyłem i ja dworsko. Oj! nie życzyłbym 
WP. był naówczas wyrwać się z hipoteką. Nie 


1) Wiadomości Brukowe Nr. 137 z d. 19 lipca 1819 r. 
str. 119—122. (P. W). 
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było z panami żartów! a potem, proszę WPana, ko- 
mu i naco ta hipoteka potrzebna? Czyż bez niej 
nie pożyczamy pieniędzy? a broń Boże, nastanie, 
to i sprawy obligowe upadną. A cóż na to sędzio- 
wie i Ichmość adwokaci powiedzą? 

P. strukczaszy, Mniejsza o to, co ci Ichmość 
powiedzą. Lepiej, kiedy będziemy mieli jak naj- 
mniej spraw i mało sądowych rejestrów. Panów też 
hipoteka nie skrzywdzi; bo ona nikogo nie obdzie- 
ra i nie uboży, ale owszem zapobiega, żeby nikogo 
nie ubożono i nie obdzierano. (Co się tyczy wy- 
stawności dworów, wcale niejestem WPana zdania. 
U mnie państwo nie na wystawności zależy, i ten 
nie magnat co długów nie płaci, a exdywizyą koń- 
czy. Przepominam sobie, że nasz Kochanowski po- 
wiedział: 


„To pan zdaniem mojem - 
Co przeatee na swojóm,* 


A jabym dodał, że względem innych ten jet więk- 
szym panem, kto więcej robi dobrego. Powiedzże 
mi WPan, czy to jest: czyn dobry, szumieć lat kilka 
i zrobić dwa, lub trzy razy tyle długu, ile można 
zapłacić. Dziękuję ja WPanu za takich magna- 
tów!... a przecie i dawniejsi panowie, których WPan 
tak wielbisz, po części do tego rzędu należeli. Sza- 
nuję i ja dawniejsze czasy, ale z innego względu. 
To, co WPan chwalisz, proszę darować mojej szcze- 
rości, tchnie raczej nierządem i barbarzyństwem, 
które nam naówczas sprawiedliwie wyrzucali sąsie- 
dzi. Co mi to dobrego, karmić tłum próżniaków i 
opojów, dla samej pompy i próżności, a sposobić 
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do kielicha i sejmikowych burd młodzież, któraby 
w innym zawodzie ką służyć użyteczniej kra- 
jowi? 

P. ds. Ale bój się Boga, panie strukcza- 
szy! Czyż to być może? czy to przystoi? czy zga- 
dza się to z dostojeństwem pierwszych domów, ma- 
zać się po księgach i przed plebeuszami wyświecać 
stan swojej fortuny! 

' P. strukczaszy. Czemuż nie? Nie ma się cze- 
go taić z uczciwie nabytym majątkiem. A prócz 
tego, kto nie pożycza, nie ma potrzeby wchodzić 
do hipotekowych książek, i aby opłacił podatek, 
nikt się jego majątku nie dotknie. Ale kto potrze- 
buje kredytu, a ma szczerą ochotę oddać co poży- 
cza, jakiż może mieć powód taić swoje fundusze? 
lub któż jest obowiązany wierzyć jego słowu? A gdy- 
by mu wreszcie i wierzono, jakże on może ręczyć 
za swoich następców? albo kto obowiązany im ufać? 

PP. sędzia. Jakto? a imie! 

P. strukczaszy. Piękna to rzecz; wszelako 
na imie nie życzę WPanu pożyczać, jest to hipo- 
teka bardzo niepewna. Ciężkoby z tego funduszu 
i na exdywizyi co dostać. 

'P. sędsta. Dobrze, ale kiedy: kto jest źle 
w interesach; jak się to z tem wydać? wtem prze- 
cie jest honor imienia, honor familii! Pfe! aź pomy- 
śleć zgroza! WPan się widzę zorze szkodliwemi 
maxymami, 

P. strukczaszy. Bardzo przepraszam, te ma- 
xymy nikomu nie szkodzą. Jeżeli kto podupadł 
niewinnie, nie ma się czego wstydzić. Owszem, są 
" przypadki, gdzie strata majątku jest ofiarą enotli- 
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wą. |I taki czyn daje prawdziwie piękne imie, 
wszyscy takich wielbią, szanują i chwalą. 

P. sędzia. Dziękuję ja za takie pochwały. 
Tyle im to pomoże, co umarłemu kadzidło. 

P. strukczaszy. Cale nie. Jest w tem dla 
dobrze myślących wielka ulga. Ale ulgę pominąw- 
szy, mogą się znaleźć i tacy, co im rzeczywiście 
pomogą. I to właśnie są panowie, których ja sza- 
nuję. Jeżeli zaś kto podupadł przez postępki, któ- 
rych się wstydzi; czemuż nie ma sam za nie poku- 
tować, a nie pociągać innych do pokutowania za. 
siebie. Wierz mi panie sędzio, ubóstwo nikogo nie 
hańbi; ale nieprawe postępki bogaczów hańbią na. 
wet największe imiona. Bo jak są ludzie niewareż 
dobrego losu i majątku; tak jeszcze więcej jest ta- 
kich, którzy nie są warci dobrego imienia, 

P. sędzia. Zmiłuj się WPan; to nam tym spo- 
sobem mało i panów zostanie. A eóż to będzie? 

P. strukczaszy. Oto się pokaże oczówiście, 
że ich mało mamy. (Oto się zapebieży figurowaniu 
pańskiemu tych, eo nie nie mają, albo co z mająt- 
kiem szlacheckim chcą panów udawać. Oto się 
przeszkodzi, że nie będą nakładać podatku na dobrą - 
wiarę współobywateli. A eóż w tem złego? Na co. 
te szumy i wystawy potrzebne? Dobry byt kraju 
wymaga, żeby się jak najwięcej mieszkańców miało. 
dobrze; wymaga, żeby rolnik, kupiec i rzemieślnik 
miał potrzebną i należytą opiekę. Panowie nikomu. 
nie szkodzą, może nawet są potrzebni, ale nie sta- 
nowią krajowego szczęścia. Póki u nas królowie 
obsypowali co raz nowemi starostwy i urzędami, 
póty pełno było panów; jak tej pomocy nie stało, 
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tak i oni znikli. Ale mniójsza o to: rólnietwo, han- 
del i pożyteczne zakłady wymagają kapitałów. Bez 
nich muszą upaść zupełnie. A zkądże brać kapita- 
ły, skoro kredyt upadł? Ja zaś nie widzę innego 
na podźwignienie go sposobu, oprócz zaprowadze- 
mia hipoteki i ożywienia na nowo handlu. 

P. sędzia. Ślicznie WPan Dobrodziej mówisz, 
może to wszystko i prawda, ale... przyznam się. 
WPanu, że beż panów nie będzie nie dobrego. 

P. strukczaszy. Ha! ha! ha! A czegoż się 
tak o nich troszczysz? Wszak się im przez to nie 
nie odbiera. Czy tylko nie myślisz sam panem zo- 
stać? | 

— Tak jest -- odezwałem się też i ja.—Mnie 
się zdaje, że sędzia przyjechał do miasta nie tylko 
dla sptawy, ale i dla pożyczenia pieniędzy, i dlate- 
go nie chce hipoteki. Ot, gdyby się udało z mi- 
lionik pożyczyć, toby może i panem został. Zmiłuj 
się panie sędzio, nie roztrącaj nas czwórką, jeżeli 
już do tego przyjdzie. 

" PP. sędzia (śmiejąc się). Otóżbym roztrącał 
kapitalistów; zaco nie chcą nikomu pożyczać? 

Ja. Dobra myśl, alebyś długo jeździł nimby 
się kto do roztrącenia nawinął. 

Taką zajęci rozmową, aniśmy postrzegli, że- 
Śmy się już od miejsca rozbicia znacznie oddalili, 
zostawiwszy za sobą zgraję zebranych słuchaczów 
i widzów. Jadąc postrzegłem zaraz w dolinie roz- 
"bite dwa namioty, przed któremi było kilka ławek, 
a pod namiotami cebry z wodą; w cebrach zaś 
flaszki prostćj i zaprawnćj wódki. — Tu i ówdzie 
spoczywali około namiotów rozciągńieni na trawie 
: — Biblioteka.—T. 560. 6 
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i, jak się zdaje, zmysłów pozbawieni wędrowcy. 
"Właściciele zaś namiotów uprzejmi i grzeczni, wy- 
stępując naprzód, wzywali znużonych przechodzą-- 
cych na odpoczynek i posiłek. Strukczaszy, zajęty 
żywym sporem o hipotekę, przeciwko której pan 
sędzia tak moeno powstawał, nie uważał owych 
szynków płóciennych, któreśmy minęli dość prędko. 
Lecz podjechawszy dalej widzieć się dał szałas 
z chróstu, a przy nim i naprzeciw niego stoły, sto- 
liki i ławki zastawione flaszami, a obwarzankami 
i bułkami przykryte. Przy stołach, kiwały się po- 
ważnie szeroko rozpostarte! żydki, a przy sto- 
likach siedziały Jerozolimskie dziewice i matrony, 
położone na bokach, oparte na łokciach i podpiera- 
jące się po pańsku pod brodę. —Jakto miło, widzieć 
lud tak cywilizowany, tak pracowity, tak pożytecz- 
ny, a tak skromny!—Niedaleko od tej kolonii Abra- 
hama, siedzieli proszący o litość żebracy, i leżeli 
porozrzucani tu i owdzie pijacy. Widziałem, że wi- 
dok ten obszedł cokolwiek strukczaszego; ale sta- 
rzece kiwnął tylko głową i wzdrygnął ramionami, 
słowa nie mówiąc. Lecz gdy jadąc aż pod sam 
kościół spotykaliśmy ciągle szynkujących i włóczą- 
cych się tu i owdzie żydów, to z wódką to z ob- 
warzankami, to z rozmaitemi gratami, przerwał na- 
koniec milczenie i zawołał: „Mospanie! kiedym wi- 
dział szynkujących żydów przed mostem i na przed- 
mieściach, cale mię to nie obchodziło; ale nie mogę 
patrzeć bez zgrozy i boleści -sereca na zuchwałe i 
żadnego już nie mające hamulca żydowstwo, które 
nawet nasze odpusty zaraża i miejsca modlitwie po- 
święcone napełnia. Wszędzie ścigają lud z tą nie- 


| 83 


szczęśliwą gorzałką, i gdyby im własna ich wiara 
nie broniła wchodzić do naszych świątyń, zastawia : 
liby ławki z wódką w samych kościołach*, 

P. sędzia: Prawda, że to nie dobrze. Ale 
mów sobie pan strukczaszy, eo chcesz, a ja zawsze 
utrzymuję, że, żydzi bardzo potrzebni. WPah tego 
nie znasz, co siedzisz w mieście, ale na wsi aniby 
sobie rady dać można bez żydka. Przecież od nie- 
go i gotowy groszyk, i kawa, iceukier, i łój, a cza- 
sem i ćwierć mięsa. A dotego jest z kim pogadać! 
Można się od'niego wiele rzeczy dowiedzieć to o są- 
siadach, to o cenie produktów, to o różnych nowi- 
nach. Żydek o wszystkiem wie; można go do 
wszystkiego użyć. 

JF. strukczaszy. Wiem ja i to wszystko, choć 
dawne na wsi nie mieszkam. Żydek jest WPana 
powiernikiem i przyjacielem od serca, ale to nie 
darmo. Nie masz WPan za to przed nim nie taj- 
nego; wszystko przez jego ręce przechodzi, wszystko 
przez niego dochodzi do WPana. Ma on oprócz tego 
przyjaźń z WPana ekonomem, czeladzią i włością, 
iz każdym z osobna jest przeciw WPanu w spisku. 

-_ '[ak rozmawiając stanęliśmy na miejscu. Tu 
strukczaszy zamilkł i poszedł prosto do kościoła, 
- gdzieyodbywszy modlitwę, udał się na obchód stacyj. 
Ruszył się za nim wielki tłum ludu, któremu prze- 
wodniezył w nabożeństwie, a ja i pan sędzia towa- 
rzyszyliśmy mu nieodstępnie. Podczas nabożeństwa, 
widziałem na starcu wyraz nadzwyczajnej skromno- 
ści, pokory, a razem powagi. Widziałem, jak był 
uważany i szanowany od ludzi. Patrząc na to my- 
ślałem sam w sobie, że człowiek idący drogą zdro- 
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wego rozumu i enoty ma coś wyższego nad ludzi, 
i wymusza uszanowanie nawet od tych, którzyby go 
radzi poniżyć. Ma więc prawość swoję i powagę i 
swoje oznaki, przeciwko którym wszystkie oznaki 
mniemanej godności i zasługi są niczem. Po skoń- 
czeniu nabożeństwa zbliżył się wieczór. Nasz za- 
tem przewodnik rzekł, obróciwszy się do nas: „Moi 
panowie, uczyniliśmy zadość powinności naszej, mo- 
żemy się wrócić do domu”. Jakoż wsiedliśmy na- 
tychmiast na bryczkę i ruszyliśmy do miasta. W po- 
wrocie, widziałem na snującym się po drodze mo- 
tłoku najoczówistsze skutki pijaństwa i rozpusty. 
Mijaliśmy eo moment to chłopskie kolasy, to tak 
nazwane kałamaszki, to proste doróżki, naładowane 
pijanym obojej płci ludem, który krzykiem, lub chrapli- 
wem i niezgodnem śpiewaniem, wydawał najoczćwi- 
ściej stan swego umysłu, W takim samym stanie 
znajdowała się i piechota, której wielka część nie 
mogąc kończyć podróży, pokładła się i zasypiała 
po drodze. Rozłożeni po trakcie szynkarze i szyn- 
karki, wabili lub gwałtem zatrzymywali już obra-- 
nych ze zmysłów i poili do reszty. Krótko mówiąc, 
widzieliśmy na odpuście garstkę ludu nabożnego i 
trzeźwego po stacyach i w kościele; po drodze zaś i 
około kościoła, wszędzie pijaństwo i pijaków, wszę- 
dzie rozstawione przez żydów sidła na chwytanie 
spodlonego i do trunków, na nieszczęście, aż nadto 
skłonnego ludu. 

— Wódka, rzekłem patrząc na to, jest naj- 
większem naszego kraju nieszczęściem; jest praw- 
dziwą klęską, jest najokropniejszą' trucizną, tym 
gorszą, że nie tylko zabija nasz lud fizycznie, ale 
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go robi podłym i nikczemnym we względzie moral- 
nym. Czy może co być haniebniejszego nad widok, 
którego jesteśmy świadkami? Należałoby ten ob- 
mierzły trunek wytępić, jego kurzenie zakazać, ow- 
szem pamięć jego, jeżeli można, zagładzić, bo ina- 
czej nie widzę sposobu zapobieżenia tej klęsce. 

— Dą inve środki, odezwał się strukczaszy, 
nie tak gwałtowne, a równie pewne. Najpierwszym, 
bez wątpienia, jest odcięcie jej szafunku żydom. 
fozpojenie naszego ludu jest ich dziełem, ulubio- 
nem zatrudnieniem i całym przemysłem. Widzisz 
WpPan, że tem są jedynie zajęci. Drugim środkiem 
byłoby oświecenie ludu i przywiązanie go mocniej- 
sze do wiary przodków naszych i do zamiłowania 
obowiązków swojego stanu. Ten środek jest prawie 
zupełnie w ręku duchownych (oby tylko lepiej uspo- 
sobionych, i lepiej sposobiących się, jak należy, do 
tego stanu!). Ale cóż.... pierwsza nauka ze strony 
„apostołów wiary i obyczajów, jest dobry przykład. 
| Święte i nieskażone obyczaje duchownych zjednają 
im szacunek i uszanowanie ludu; a te pociągną do 
zamiłowania i naśladowania -cnoty. Naówczasto 
zacznie skutkować zdrowa nauka, naówczas można 
będzie łatwo odprowadzić lud od tak bezecnego na- 
łogu i obcowania z żydowstwem. Ale kto naacza, 
powinien sam być przejęty i napojony prawdami,. 
które objawia; powinien mówić z gruntu serca i 
w całej prostocie duszy: powinien mówić językiem 
ludu i do jego pojęcia. Mości panie! niewiele się 
ja spodziewam po naszych wymuskanych i głębo- 
bokich nauczycielach, którzy jąkając się nudnie 
czytają z karty, albo prawią do ludu metafizyczne 
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perory, upstrzone błyskotkami szkólnej, nadętej i 
fałszywej wymowy. Nie tak u naś kazano za Zy- 
gmuntów, nie takie też były obyczaje. Chłopek 
nasz, do jakiegokolwiek dziś wejdzie kościoła, 
wszędzie trafi na niemieckie kazanie i dlatego albo 
drzymie, albo się wykrada ze świątyni, i idzie do 
żyda. | 

P. sędzia. Wstydźcie się WPanowie, takie 
prawić duby. Ja nie pojmuję, jak. można tak bre- 
dzić! Nie dziwuję się Jegomości (wskazując na 
mnie), który się zaraził jakąś filozofiją! ale WPan, 
panie strukczaszy, przecież byłeś sam gospodarzem 
i powinienbyś wiedzieć, że bez wódki nie masz go- 
spodarstwa, a zatem nie nie ma. U nas dobry go- 
spodarz jest ten, co wszystko zboże na wódkę 
przepędza; bo z tego mu gotowy grosz, karmi by- 
dło, przedaje woły i utrzymuje oborę; z czego ma 
nawóz, a z nawozu urodzaj. Naturalnie, kto ma znacz- 
ną partyą wódki, musi ją wyprzedać, więc oddaje. 
na szynki. Do tego jedni tylko żydzi sposobni, bo 
nasi chłopi szynkować nie umieją. Prawdę mówiące 
mają tędzy gospodarze jeszcze lepszy sposób, bo 
rozrzucają wódkę na dymy, a chłop rad nie rad 
musi pewną liczbę garcy zapłacić i wypić. Na tem 
korzyść oczewista, nie potrzeba szynkarzowi płacić 
dziesiątego grosza, a wódka się wyprzeda. Chłop 
nie potrzebuje włóczyć się po miasteczkach, i cu- 
dzych szynkach, bo ma wódkę w domu. Żydzi go 
nie oszukują. | 

— Prawda — przerwał mu strukczaszy; bo go 
oszukuje własny pan. Jestto przedziwna maxyma 
obdzierać swoich poddanych dlatego, żeby ich nie 
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obdzierał kto inny; i to WPan nazywasz ich do- 
brem.. Powiedz, jakiśm stimieniem możesz popierać 
tak obrzydłe zdanie, i chwalić takie postępki? — 
Chwała Bogu! mało u nas takich panów, 


XXIV. 
KorespondencHa *). 


Jak uważam, i moja filozoficzna podróż ma nie- 
których przyjaciół, kiedy nawet zaczynam odbie- 
rać listy prosto do siebie pisane. A chociaż napi- 
sy na kopertach są bardzo rozmaite i nie zawsze 
trafne, owszem ezęsto uwłaczają mojej dostojno- 
ści; wszelako ja na to nie uważam i bynajmniej mię 
to nie gniewa. Żyjąc między ludźmi i chcąc żyć 
z nimi, trzeba być bardzo wyrozumiałym. Natural- 
nie czytelnicy moi jeszcze nie wiedzą kto jestem; 
dotychczas albowiem mówiłem tylko o moich prze- 
chadzkach i postrzeżeniach, ale nigdy o sobie, ani* 
o mojem urodzeniu, ani urodzie: nie wydałem się 
dotąd na żadnej rycinie; bo to wszystko dla waż. 
nych przyczyn odłożyłem na czas późniejszy. Praw- 
dę mówiąc, autorowie robią troche nieuważnie, chcące 
żeby czytelnik, jeżeli Bóg da jakiego, zaraz na 
wstępie wiedział: kto oni są, jakie mają urzędy, za- 
szczyty, ordery; a mianowicie czy są JWżi albo 
JOni. Żle, że drukują swoje twarze i głowy i od 


"1 Wiadomości Brukowe, nr. 14 z dn. 9 sierpnia, 
1318 roku, str. 131—134 (P. W.). 
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stóp do głów się opisują; bo właśnie ezytelnik te- 
go najciękawszy, a skoro się dowie o wszystkiem, 
rzaca dzieło i nie czyta dalej. Ja zaś cale tego 
nie zrobię. Mnie jeżeli który czytelnik chce po- 
znać, musi przeczytać od deski do deski. Za to 
dowie się kto jestem i co zacz? ale aż na końcu. 
A żem przewidział, iżby niejeden ciekawiec prosto 
od końca zaczynał, dlatego postanowiłem nie da- 
wać więcej dzieła, jak po dwie ćwiartki na raz. 
Nakoniec trzeba wiedzieć, że też nierówne sąi pra- 


ce autorów. Inni, co mają przed sobą mniej obfite © 


materye, mogą sobą i czytelnika i siebie samych 
zabawić. Ale kto pisze tak ważne i niewyczerpane 
dzieło, jak jest podróż próżniacka, prawdziwie nie 
ma czasu pomyśleć o sobie. Nielada to praca ko- 
chany czytelniku! —i szczerze ci powiadam, że im 
bardziej brnę w dzieło, tym większą widzę przed 
sobą przestrzeń i nie wiem, czy siły moje i życie 
na opisanie wszystkiego wystarczą, Tymczasem 
zrobiłem rzecz najtrudniejszą; zacząłem i trochem 
się już zadaleko zapuścił; więc trzeba brnąć dalej, 
choćby też przyszło i utonąć na środku. Tobie zaś 
przyjacielu to powiem dla pociechy, iż abyś tylko 
„wytrzymał do końca, znajdziesz doskonałą 0 mnie 
wiadomość; bo się tak opiszę, że mię odrazu po- 
znasz jak w zwierciadle. A wtenczas jakato bę- 
dzie dla ciebie radość, jeżeli przypadkiem ujrzysz, 
żeśmy jak dwie krople wody do siebie podobni. Ale 
jeszcze nie czas, więc dajmy temu pokój, a posłu- 
chaj o moim przypadku. 

Kilka dni temu, gdym szedł zwolna i uważnie 
przez Zmudzką ulicę, zaszedł mi drogę żydek i od- 
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dał list, którego taki był napis: „Wmu lmci Panu 
Próźniakowi Filozoficznemu, na braku wileńskim”. 

„Co to jest? — zawołałem z gniewem — to nie 
do mnie”. | 

„Z przeproszeniem —- odpowiedział żydek — ja 
wiem że do Pana”. 

„Ale kto ci to oddał?* 

„Te oddał jeden Pan, co bardzo często do 
miasta przyjeżdża”. 

„A jak się zowie?” 

„Bo ja wiem!” 

To powiedziawszy odszedł i zniknął. Więc 
mimo postanowienia mojegó, nie mógłem mu oddać 
lista na powrót. Otóż patrzaj kochany czytelniku 
co to za pismo. | 

„Mości Panie Kollego! 

„Chociaż mi dotąd nie wypadło poznać się 
osobiście z WPanem; wszelako pewien jestem, że 
zachodzi bliskie pomiędzy nami pokrewieństwo; bo- 
śmy niezmiernie do siebie podobni. WPan dumasz 
przechodząc się po bruku i nie nie robiąc; ja zaś 
nic nie robiąc jeżdżę a jeżdżę. Ta mała pomiędzy 
nami różnica może pochodzić z różaego humoru, 
2 różnej konstytueyi duszy i ciała, albo tylko kie- 
szeni. Bo niech to WPana nie gniewa; wszak się 
przez to' nie filozofi nie uwłacza; ale może dla te- 
* go chodzisz, że nie masz za co jeździć. Mnie zaś 
na tem nie zbywa. Mam ja o kilka mil od miasta 
majętność, w której nie bardzo wiem co się dzieje. 
Rządzi tam moja żona i ekonom, a ja zawsze na 
bryczce; nie dla interesów, bo. żadnych nie mam; 
nie dla zdrowia, bo mi na niem nie zbywa: ale dla 
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nudy i niepojętej jakiejś potrzeby odmiany  towa- 
rzystwa i miejsca. Siedzieć albowiem kilka dni na 
miejscu, jest dla mnie niesłychana męka., Nie raz 
gdy jadę i leżę spokojnie na bryczce, snują mi się 
po głowie rozmaite myśli i projekta, których takie 
mam mnóstwo, że gdybyśmy mieli u siebie akade-. 
miją projektystów, tak jak na wyspie Balnibarbi, 
tabym pewno był jej rektorem. Ale cóż? nie wie- 
działem co z temi projektami począć, dopóki mi 
w Wilnie nie wpadła w ręce WPana ZFtlozofczna 
Żodróż. Przeczytawszy parę numerków. na kawie; 
jakem się ucieszył, żem z radości wrzasnął: Brawo! 
Wszyscy przytomni wytrzeszczyli na mnie oczy, a ja 
kontent i śmiejąc się do rozpuku pobiegłem do siebie. 
W yśmienicie! pomyślałem w duszy, trafiłem na swego... 
wszakto zdaje się, że ja sam. Muszę go koniecznie 
poznać. Nuż więc biegać po ulicach, azali WPana 
gdzie nie spotkam. Ale prawdziwie nie wiem, po 
jakiemu WPan chodzisz? Wszak ledwom WPana 
wczora zdybał na końskim targu. Ależ za to po- 
znałem od razu. Prawda że się WPan do tego cza- 
su ledwo co opisał; ale swój swego pozna. A ja 
z daleka poczuję, że nie powiem, zwącham, próż- 
niaka; a jak go postrzegę, to przyznam się WPanu, 
z radości ledwo ze skóry nie wyskoczę. Naśmiaw- 
szy się więc do woli, pokazałem WPaną z daleka 
mojemu faktorowi, który WPanu ten list odda, ato 
w rzeczy takiej. 
Projeki.. 

„Musiałeś WPan w swoich przechadzkach uwa- 
żać, jak miłość ludzkości nie tylko u nas wygóro- 
wała widocznie, ale się nawet coraz bardziej wzma- 
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ga i krzewi. Dowodem tego są ustanowione i sta- 
nowiące się od niejakiego czasu towarzystwa do- 
broczynności, które się przykładają staraniem i ma- 
jątkiem do opatrzenia prawdziwie ubogich. Nie sądź 
WPan, ażebym ja tak był nierozsądny, abym po- 
wstawał na te zbawienne ustawy. Owszem szanuję 
je i z serca uwielbiam, ale nie mogę o nich pomy- 
śleć bez żalu, uważając że te arcy-chwalebne fun- 
dusze mają tylko wzgląd na potrzeby fizyczne, 
a mianowicie żołądkowe, które, przyznasz WPan, że 
są mniej ważne; kiedy najślachetniejsza część czło- 
wieka, jaką jest głowa i osadzone w niej władze, 
w zupełnem są zaniedbaniu, bez najmniejszego opa- 
trzenia, bez żadnej strawy i obroku. Prawdziwie, 
serce się kraje, ile razy o tem pomyślę; ani mogę 
pojąć, co też u nas rozumni ludzie robią, że żadne- 
mu ta myśl do głowy nie przyszła. Nikt nie wątpi, 
.że umysł jest najpiękniejszą częścią jestestwa na- 
szego; a przynajmniej wszyscy tak mówią. A wsze- 
lako jeżeli się pilnie i bez uprzedzenia przypatrzy- 
my, bądź sobie samym, bądź kochanym bliźnim na- 
Szym, przekonamy się natychmiast: że umysłowe 
ubóstwo daleko jest pospolitsze i cięższe, aniżeli 
cielesne. Azaliż więc nędza taka do żadnej nas nie 
poruszy litości? Nie zaradzimyż nigdy temu rodza- 
jowi niedostatku? Nie przemówimy za bracią do 
braci? Wszakże człowiek składa się z duszy i cia- 
ła; a zatem święty ów przepis, żeby „łaknącego na- 
karmić, pragnącego napoić” nie do żołądka się tylko 
ściąga ale i do potrzeb umysłowych. Mnie się przy- 
najmniej tak wydaje i radbym zasięgnął w tej mie- 
„rze WPanma rady; bo jak uważam, z pomiędzy nie- 
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zliczonych kolegów naszych WPan przechodząc się 
rozmyślasz, a my i tego nie lubimy*, 


„Otóż takie myśli wiły mi się po głowie, gdym 
oióiawić jechał z Trok do Oszmiany i mam sobie 
za obowiązek sumienia wyspowiadać się WPanu 
w tej mierze, ażebyś na osnowie tych myśli projekt 
nowego towarzystwa ułożył i w swojej Podróży Żo0 
druku umieścił, A naprzód: 


„Musiałeś WPan uważać, że jak są chromi, 
niemi, ślepi i rozmaici inni kalecy na ciele; tak są 
z dopuszczenia i woli nieba i rozmaici umysłowi 
kalecy, którym nigdy żadna siła, (żaden ludzki wy- 
nalazek nie zaradzi: bo trudno walczyć z naturą! — 
O takich więc nieuleczonych nieborakach mówić 
nie myślę, Powinni oni uważać swój los za dzi- 
wactwo przyrodzenia albo za jego pomyłkę, tak 
jak rude włosy, głos chrapowaty, albo krzywe no- 
gi. Szczęściem ten rodzaj kalectwa nikogo nie 
obchodzi, ani nie martwi. Nawiedzeni niem nie wi- 
dzą tego co inni w nich postrzegają owszem przez 
dobroczynne zrządzenie Opatrzności, spoglądają na 
siebie z podziwieniem i rozkoszą; nie mogą się wy- 
dziwić swoim przymiotom i zdolnościom, w których 
widzą prawdziwą doskonałość i piękność, jak Kał- 
mucy w zgniecionej twarzy i sterczących policz- 
kach, albo Styryjskie niewiasty w woli na szyi. 
Na tym padole płaczu taka jest odwieczna ustawa, 
że każdy z siebie kontent, a ubolewa tylko nad ło- 
sem „bliźniego. I to jest bardzo dobrze! Ludżie 
tylko są źli i wszystko psują; ale natura jest ła- 
skawa i dobroczynna, a co tylko nam dała, to jest 
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wszystko w najlepszym gatunku 1). Otóż takim ubo- 
gim dajmy pokój, bo przyznam się WPanu, że z te- 
go względu nie wypada nikogo -zaczepiać, inaczej, 
któż wie, możeby przyszło pójść samym do Dobro- 
czynności. 

„Ale prawdziwej litości i pomocy ci tylko są 
godni, którzy zdolności przyrodzonych używać i do- 
skonalić nie cheą lub nie mogą; co, jeżeli się nie 
mylę, albo pochodzi z wrodzonej i arcy-chwalebnej 
skłonności do odpoczynku *) albo z niedostatku za- 
chęcenia i nagrody. Uważałem albowiem, iż w tak 
nazwanej umysłowej pracy nie znajdujemy najmniej- 
szego smaku, że się nie kochamy nawet w łakot- 
kach dówcipu, zwłaszcza jeżeli ten dowcip jest na 
papierze i w druku; że się nie znamy na jego przy- 
prawie i przysmakach; a lubimy moeno i doskona- 
le znamy wszystkie przysmaki i łakotki żołądkowe. 
Słyszałem zaś jeszcze w szkołach, że należy zawsze 
postępować od rzeczy znajomych do nieznajomych. 
Zkąd wnoszę, że i do przysmaków i specyałów 
umysłowych i literackich najlepiej prowadzić przez 
żołądkowe i zmysłowe, jako i znajome i lubione 
powszechnie-— Pow/óre: 


1) Zdaje się, że mój kolega; jako człowiek oczytany, 
wziął tę myśl z pierwszego peryodu Emila; a jak mi się wi- 
dzi, oddał bardzo naturalnie i właściwie. © 

2] W tem miejscu korrespondent, choć i o sobie nie za- 
pomniał, dla mnie jest grzeczny. Widać że to jakiś sluszny . 
człowiek. Przyjdzie czas Że i ja go pochwalę; bo tak wypa- 
da, żeby swój swego chwalił a zawsze przez miłość prawdy. 
'Jestto oddawna przyjęte prawidło, osobliwie w towarzystwach 
recenzyjnych,  któr$ch u nas, chwała Bogu! nie ma. 


V+ 


* 


„Karmi się umysł i tuczy - nauką i czytaniem; a to 
jest ciężka praca! Każda praca jest sama przez się 
niesmaczna i tylko widok lub nadzieja nagrody mo- 
gą do niej pociągnąć i jakożkolwiek ją osłodzić. Do- 
tąd wszelako nie mieliśmy żadnego na to względu. 
bPopłacała u nas nadstawna mina, dobra tusza, oka- 


zała postać, piękna suknia, nadętość pańska i haj-- 


damacka czupurność; ale głowa i nauka niewiele. 
Otóżby także warto eos obmyśleć dla celujących 
i pracujących w tym rodzaju. Myślałem ja raz ca- 
łą drogę o tem, i zdaje mi się nakoniec, żeby było 
rzeczą bardzo przyzwoitą i właściwą, dwa rodzaje 
władz i potrzeb ludzkich, niesprawiedliwie rozdzie- 
lone, nanowo z sobą połączyć:—Bo zniosłszy poróż- 
nienie pomiędzy niemi i wszelką niezgodę, można- 
by przez najukochańsze prowadzić do zaniedba- 
pych i niemiłych, i jedne zamienić w nagrodę za 
drugie. Tłumaczę się. Gdyby np. nie dać jeść tym, 


którzy głową pracować nie cheą, a karmić w ich. 


oczach i napawać tych, co pracują; możehy się na- 
reszcie dali nawrócić. Krótko mówiąc, trzeba że- 


by prace umysłowe były sposobem zaspokojenia, 
i ucieszenia żołądka. Jeżeli tego dokażem, prze-- 


wyższymy nauką świat cały; bo naówczas ci będą 
najuczeńsi, którzy mają najlepszy apetyt. Przymiot, 
na którym nam, dzięki Bogu, nie zbywa. 

„Proszę WPana więc ułożyć na podobnych za- 
sadach projekt osobnego Towarzystwa i wezwać 
wszystkich miłosiernych, dobroczynnych, na nędzę 
bliźniego tkliwych; wszystkich filantropów, liberali- 


stów i jakkolwiek się inaczej nazywających po fran- - 


cuzku czy pogrecku, ażeby się skójarzyłi i złożyli 
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akcye 1) na fundusz umysłowej dobroczynności. — 
A ponieważ ja nie mam czasu, więc spodziewam 
się, że mię WPan w iej pracy wyręczysz. Ale 
ostrzegam, że fundusz powinien wynosić przynaj- 
mniej kilka milionów, dla przyniesienia kilkakroć 
stotysięcy dochodu. Spodziewam się, że ten ogrom 
funduszu nikogo prawdziwie liberalnego nie zadziwi; 
bo naturalnie, im gdzie jest większe ubóstwo, tym 
na wsparcie bliźniego więcej łożyć wypada. 

'„Z tego funduszu zakupi się naprzód, lub wy- 
stawi i przyporządzi dostatni gmach, opatrzony we 
wszystko cokolwiek ciało i umysł zasilać może. 
A zatem, naprzód w dobrą kuchnią i piwnicę; a po- 
tem i w księgi potrzebne. Te ostatnie powinny 
mieć wszystkie wewnętrzne zalety i pozorne powa- 
by; to jest, być drukowane na pięknym papierze, 
dobrym i obszernym drukiem, a jeżeli można, mają 
być ozdobione obrazkami, które, jak każdy wie, są 
wielką zaletą dzieła, zachęcają do jego czytania 
i do zrozumienia pomagają. I to niemało do zale: 
ty i wartości dzieła należy, kiedy na czele jaśnieje 
wizerunek samego autora, nad którymby się czytel- 
nik pół godzinki lub minut kilkanaście zabawił i cie- 
kawie rozważył, jak też nieoszacowany autor wy- 
gląda, a nadewszystko jakie ma czoło? — Wszyst- 
ko to są dla słabych umysłów drobiazgi; ale 
dla prawdziwie wielkich ludzi, o jakich dziś nie- 
trudno, rzeczy nader ważne; wszystko to jest do 


1) Przez akeyą nie rozumie się żadna czynność, jakby 
nie oświeceni myślić mogli. Akcya znaczy prosto danie pie- 
niędzy. 
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zrozumienia dzieła pomocne, owszem z siebie bar- 
dzo uezące. Ja np. co jeżdżące często lubię czytać; 
jle razy dostanę nowej książki, zaraz patrzę jak jest 
oprawna i czy ma portret autora na czele? Jeżeli 
ma, zapaliwszy lulkę wpatruję się weń z największą 
uwagą i rozbieram bezstronnie eały skład jego twa- 
rzy; a jeżeli mu, broń Boże, źle z oczów patrzy, 
zaraz rzucam dzieło i już go nigdy nie czytam. 
„Słyszałem ja, i bardzo żałuję, że nie mam 
tej nauki; słyszałem, mówię, że jakis uczony Nie- 
miec zrobił bardzo porządną mappę ludzkiej głowy, 
podzielił ją na rozmaite posiadłości, które prawem 
dziedziecznem różnym władzom umysłowym rozdał, 
nie pozwalając się rozszerzać na bok, dla uniknię- 
cia dyferencyj i zajazdów "), ale tylko do góry 
w rogi wyrastać. Dobra byłaby to rzecz znać się 
na tych rozumowych rogach, boby człowiek -za 
pierwszym rzutem oka na wizerunek autora i po- 
- macaniem się po własnej głowie, od razu poznał: 
czy jest w jego mozgu to, czego nam nie dostaje? 
A zatem czy warto Książkę kupić i czytać, lub nie? 
Dlatego radbym, ażeby proponowane towarzystwo 
miało przy sobie jednego z uczniów tego czaszko- 
wego mędrca. Dlatego dobrzeby było, ażeby się 
zniosło i porozumiało z towarzystwem drukarskiem, 
nie tylko przez ostróżność, aby mu mu strawy umy- 
słowej nigdy nie zabrakło; ale najistotniej dla tego, 





1) Rzecz szczególna i godna uwagi. Rozumiałby kto, 
że ten uczony nas doskonale znał i o naszych tylko władzach 
myślał, Radbym Bię dowiedział, czy też ustanowił dla nich 
Sądy Graniczne. 
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ażeby druki były ozdobne, przyjemne i powabne. 
Dla ostatecznego zaś ukończenia i wydoskonalenia 


całego przedsięwzięcia, należałoby WPanu osnować 


i Towarzystwo Autorskie, gdyż dopiero z połącze- 
nia się i skojarzenia tych trzech zbawiennych usta- 
nowień spodziewać się można zupełnego zapobieże- 
nia''umysłowej nędzy. Tymczasem. ja wyjeżdżam 
i trudno mi pisać na bryczce lub w karczmie u ży- 
da, więc to WPanu poruczam*. 
„WPana przyjaciel:od serca. 
. Próżniak podróżny*. 

Patrz, czytelniku kochany, czego się memu ko- 
ledze chee i jaką wkłada na mnie pracę. Ale cóż 
robić? —Podobają mi się jego myśli: więc za pierw- 


'8zem zobaczeniem się, muszę ci podać projekt ustaw 


dla tego nowego towarzystwa, 


XRV. 
Osnowa Konstytucji dla Cowarzystwa Literackiej Do- 
broczymości 3). 


Jak się to 'często zdarza, czytelniku kochany, 
że się człowiek niepotrzebnie wymówi!—Przyjaciele 
łap za słówko; a potem nuż wbijać punkt honoru; 
nuż przytaczać, to słowo szlacheckie, to dobro pu- 
bliezne, to przysługę krajową, to sławę ńarodu i t. d. 
i t. d. — Tak człowiek, rad nierad, musi robić to, 





uz 


1) Wiadomości Brukowe Ne 150 z dn. 10 października 
1819 r. str. 171—174. (P. W.) 
Biblioteka. —T. 560 7 
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czego ca drudzy, nie to, coby. sam robił. Ja np. 
radbym podług mego zwyczaju, nie nie robił; a nie 
mogę. Mijam to, żem się obowiązał dostarczać ci, 
kochany przyjacielu, kiedy niekiedy moich postrze- 
żeń na bruku; są to wprawdzie rzeczy niepotrzebne, 
ale cóż robić? Do tej pracy zaciągńąłem się do- 
browołnie; nikt mię nie namawiał, nikt nie ypausił. 
Zwyczajnie świerżb autorski! Oj! ciężka to Choroba, 
i jeszcze na nią nie znaleziono lekarstwa. Bo jak 
z powułania gadułom, np. kumom, ciężko zawrzeć 
usta; tak bazgraczom ciężko się rozstać z piórem. 
Ciężały mi na sercu moje postrzeżenia próżniackie. 
Publicznie o nich rozprawiać i machać rękami nie 
mógłem, bom z przyrodzenia wstydliwy; a dotego 
nie jestem ani nauczycielem, ani kaznodzieją, ani 
ani rzecznikiem; więe trzeba było pisać dla ulżenia 
sereu. Ale zaco mi się było podejmować napisania 
organizacyi Dobroczynnego Towarzystwa, którego ' 
projekt sklecił na bryczce mój podróżny kolega? 
Jaka mi potrzeba ślęczyć i pracować za kogo?— 
Prawdę mówiące, gniewam się za to.sam na siebie; 
ale dałem słowo; wymówiłem się; więc, rad nie rad, 
przystępuję do roboty. Niech to służy za pokutę 
i nauczy mię ostrożności na drugi raz. Ty zaś 
przyjacielu korzystaj z mojej pomyłki; a potóćm czy-, 
taj, jeżeli możesz. w. 

Perora, albo bo autorsku: Wsięb. 

Ludzie postanowili jednomyślnie od wieków, 
że się rozumem różnią od zwierząt. O czem i ja 
tak trzymam. Mowa albowiem, pomimo zdania na- 
rodowej gramatyki, żadnej nie stanowi różniey bo 
zwierzęta wydają głos i rozumieją się doskonale. 
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Owszem widać, że mają język powszechny i daleko 


lepszy od naszego; woły albowiem, barany i konie: 


nasze, doskonale się rozumieją zangielskiemi i fran- 
cuzkiemi, i dlatego sobie ztamtąd guwernerów i pro- 
fesorów nie sprowadzają. Ptaki, oprócz tego, śpie- 
wają arye i dają leśne koncerta, i tem się tylko 


_ różnią od naszych śpiewaków, że je dają bez pie- 


niędzy. -Najdawniejsża oprócz tego historya świad- 


czy, w najgodniejszych pisarzach znajdujemy wzmian- 


kę: że dawniej rozmawiały zwierzęta i bydło gada- 
ło; a jeżeli teraz milczy, nie. może to pochodzić 
zkąd inąd, tylko, żeśmy je nakoniec przegadali zu- 
pełnie, i to jest piefwszy dowód naszego rozumu. 
Jakoż podobne próbki jeszeze i teraz w wielu to- 
warzystwach i zgromadzeniach uczonych postrzegać 
można; gdżie zawsze ten ma rozum, kto innych 
przegada. Od momentu więc tego znakomitego zwy- 


 cięstwa tak się ludzie rozgadali, że niekontenci 


z wielu języków, wymyślili pismo; a tem nie za- 
spokojeni, skomponowali druk. Tym sposobem pi- 
sząc a pisząc i na gwałt drukując, może każdy, na- 
wet w kącie siedzący, wygadać się lub wyszeptać 


"do woli. Jakoż dla ulgi w ciężkich dolegliwościach 


autorskich, jaki taki, na mocy tego przywileju, do- 
póty bazgrze dopóki go nie włożą do trumny: Aitu 
w MWirtuozach nie koniec; zostawują albowiem nie- 
kiedy potomności kilka lub kilkanaście tomów swo- 
jej pogrobowej bazgraniny; którą dla zaspokojenia 
ich duszy i sukcessorów chciwości, pozostali śmier- 


_telmi, jeżeli nie czytać, to przynajmniej kupować 


muszą. 
Wszyscy zaś piszący zgodzili się jednomyślnie 
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na to: że nauka i rozum, są w książkach, i-że 
gdyby je czytano powszechnie, mielibyśmy rozum 
wszyscy a wszyscy, Rozumem zaś i nauką utrzy- 
mują się, wzrastają i kwitną familie, stoją państwa 
i narody; a mądrość rządzi światem. Zkąd wypada, 
jak dwa razy dwa są cztery, że gdyby nie książki 
A gdyby ich nie czytano, upadłyby familie, państwa 
i narody; rodzajby ludzki znikczemniał, a świat się 
skończył. Na książkach, chwała Bogu, nie zbywa; 
owszem co rok lepszy na nie urodzaj; bo.nie ma 
już takiego zakątka, gdzieby nie pisano. Wszędzie 
się silą i idą na wyścigi dowcipy, wszędzie się jeżą 
'ezupryny i łysiny kurza; wszędzie jęczą prasy: pod 
ogromem tych mózgowych wyziewów. Ale cóż po- 
term, kiedy czytelników nie ma. Otóż towarzystwo 
umysłowej albo raczej Literackiej Dobroczynności, 
duchem najczystszej liberalności przejęte, przedsie- 
bierze temu złemu zaradzić i nadal zapobiedz. A za- 
tem któż nie widzi, że to będzie towarzystwo nad 
towarzystwami, że jego wpływ dobroczynny jest nie- 
skończony i do opisania niepodebny i że ono tylko 
może kraj od upadku, rodzaj ludzki od powsze- 
chnej zagłady, świat od zguby ochronić. "A zatem: 
Ireść rzeczy. 

Art. I. Będzie Towarzystwo Literackiej Do- 
broczynności, które cheącym a nie mogącym czytać 
dopomoże; nie chcących zachęci i przywabi. Człon- 
ki tego towarzystwa, za pierwszem zebraniem się 
na zjazd ogólny, ustanowią akcye i zobowiążą się 
własnoręcznym podpisem do złożenia ich w nazna- 
czonym czasie; ktoby zaś nie złożył akcyi, może się 
obowiązać do rocznej opłaty pewnego quantum. 


101 


Art. II. Literackie Towarzystwo Dobroczyn- 
ności założy się w Wilnie, jako w mieście zawiera- 
jącem znaczne zgromadzenie literatów różnego stanu 
i różnej miary; tudzież wiele pysznych ubogich; 
w którćm łatwo się opatrzyć w książki i wszelkie 
„zmysłowe do nich ponęty; gdzie łatwo jest o światło, 
zwłaszcza przy dobrej sannej drodze; gdzie można 
dostać podostatkiem okularów, umbrelek, tytuniu, 
- tabaki i innych literackich pomocy. 


Art. III. Pierwszy zatćm walny zjazd Towa- 
rzystwa odprawi się na Pohulance, pod prezyden- 
cyą podróżnego próżniaka. Zjazd ten składać się 
będzie ze znakomitych osób, tak stanu duchownego 
jako i świeekiego, i to płci obojej. Na tym zjeździe 
wybiorą się urzędnicy i oficyaliści potrzebni. 

"Art. IV. Istotnym zamiarem i najwalniejszćm 
. pfzedsięwzięciem Towarzystwa będzie: zachęcać, 
'wprawiać i dopomagać do czytania wszelkiego ro- 
dzaju druków, tak krajowych jako i zagranicznych; 
ale najistotniej pierwszych, jako najmniej czytanych. 


Art. V. Ażeby zaś upośledzonych ze strony 
nauki wesprzeć skutecznie; ażeby ich przez obudze- 
nie smaku i nagrodę, do czytania pociągnąć: wysta- 
wi Towarzystwo i przysposobi osobny gmach, temu 
jedynie poświęcony celowi, który się będzie nazy- 
wał czyłalnią. Teń opatrzony będzie w obszerne 
i wygodnę sale, a nadewszystko w dostatnią i do- 
brze uposażoną Spiżarnią i piwnicę, w należyty kre- 
dens, w kuchnią obszerną i potrzebną usługę. 

Art. VI. Ażeby zaś imie czyłalnt przecho- 
dzących nie odstraszało, zawiesi się osobne ostrze- 
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żenie na tablicy za kratką: Że się tu daje jeść i pić 
za lekkie czytanie. : 

Art. VII. Gdy się to wszystko jak należy 
urządzi, wypadnie też.pomyśleć i o założeniu biblio- 
teki, która się powinna składać: 1) ze wszystkich 
dzieł krajowych, jakich tylko będzie można dostać; 
. 2) ze wszelkich pism peryodycznych; 3) z klassy- 
"ków, tak starożytnych jako i nowoczesnych; 4) 
z dzieł od autorów nadesłanych i do czytania po- 
leconych.' a 

Art. VIII. Ponieważ zaś starzy autorowie pol- 
scy albo w ezasie zamieszań krajowych za granicę 
powychodzili albo poszli na funciki lub pod placki; 
albo w teraźniejszym oświeconym wieku, u oświeco- 
nych dam naszych, na papiloty iść nie przestają; 
przeto Towarzystwo Dobroczynne ogłosi nagrody 
każdemu, ktoby mu jakikolwiek zbiegły, lub obłąka- 
ny i nieczytelny stary szpargał polski przystawił. 

Art. IX. Samo Towarzystwo > Dobroczynne 
składać się będzie z członków, którzy akcye złożą, 
lub roczną składkę wypłacą; czytalnią zaś zawia- 
dywać i zarządzać będzie osobny komitet, na po- 
wszechnym zjeździe wybrany. Ten zawsze będzie 
zasiadał w ezytalni w sali osobnej, dla zaradzenia 
wszelkim niespodzianym zdarzeniom i wypadkom. 

Art. X. Będzie, oprócz tego, w czytalni: sza- 
farz, piwniczny, dwóch lub więcej kucharzy, kre- 
dencerz, i bibliotekarz ze swoimi pomocnikami. Po- 
między tymi będzie jeden Fizyognomista i -jeden 
Gallista. Ci mają być w czytalni zawsze obecni. 

Art. XI. Czytalnia ma być codziennie otwarta 
od godziny siódmćj rannćj do dziesiątćj wieczornćj. 
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Sale zaś do czytania mają być opatrzone, w stoły, 
stoliki, ławki, stołki, krzesła lub kanapy; w wygodne 
. pulpity, okulary, szkła powiększające i kolorowe 
wszelkiego rodzaju; mają być dobrze oświecone i 
jak najdoskonalej ogrzane, ażeby czytający nie tra- 
wili czasu na zacieraniu rąk i tupaniu nogami. 

Art. XII. Przychodzący czytać powinni mieć 
lat 20 skończonych; inaczćj bibliotekarz, za zniesie- 
niem się z komitetem, odeszle ich do szkoły. Na- 
_.dewszystko zaś ma się bibliotekarz zapewnić, iż 
przychodzący do czytalni umieją w samej rzeczy 
czytać. Dlatego honorowi kawalerowie gniewać się 
nie będą i nie wezmą za obrazę swojćj zaceności, 
jeżeli w podanćj sobie książce ćwiartkę przynajmnićj 
głośno przed bibliotekarzem przeczytają. 

Art. XIII. Będzie ułożona przez bibliotekarza 
i komitet tabella dzieł i przeznaczonych za ich czy- 
tanie nagród, które mają być w ogólności takie: 
1) Z samego rana, podług ważności stanu i gustu 
czytelnika, polewka winna, albo grzane piwo, kawa 
lub herbata; a za przekąskę grzanki, chlćb z ma- 
słem lub sucharki. 2) O godzinie jedynastej, śnia- 
danie—tojest, podług zwyczaju krajowego: wódka, 
i to dobra kminkówka, albo gdańska ze złotemi list- 
kami, robiona na Rudnickiej ulicy. Przy niej sćr 
zielony, śledzie, kawior, szynka, ozór i rozmaite 
wędzonki. 3) Niewolno wszakże będzie pić więcćj 
wódki nad jeden kieliszek; chybaby kto dowiódł, że 
czytał od samego rana dzieło pracowite, albo że 
zrozumiał choć cokolwiek takie, którego nikt zrozu- 
mieć nie może, naówczas wolno będzie wypić i dwa 
dla posiłku. Ci, co piją dla strawności po kilka 
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lub kilkanaście kieliszków, mają się raczej udać na 
"Adwokackie lub Kancelaryjskie śniadanie, ile że się 
na nie nigdy nie śpóźnią, jako trwające do późnej 
nocy. 4) Przekąska także będzie stosowna do za- 
sługi w czytaniu; co sam bibliotekarz ztabeli ozna- 
czy. W przypadkach wątpliwych, lub gdyby .czy- 
tający wymagał czego nad przepis, komitetowi py- 
tanie do rozwiązania przeszle. 5) Obiadu w czytalni 
nie będzie, lecz dla potrzebnych, a pilnie i praco- 
wicie czytających, może być dany zraz pieczeni. 
6) Po obiedzie zaś, będą rozmaite posiłki i rzeczy 
orzeźwiające, jakoto: wina różnego gatunku; - piwo 
dubeltowe i kaleszan "); wieczorem zaś ponez; który 
zakończy całodzienną pracę. 

Art. XIV. Za wiedzą komitetu mogą być da- 
wane w niektórych przypadkach i nagrody pienię- 
żne, zwłaszcza za dzieła głębokie i niezmiernie uczo- 
ne, którychby nikt darmo nie czytał. Puszczający 
Się na takie przedsięwzięcie podadzą do komitetu 
urzędową prośbę; a ten się z nimi o nagrodę ułoży. 

Art. XV. Dla znakomitych, oprócz tego i ho- 
norowych czytelników będą nagrody honorowe, to 
jest: zasiadać będą wyższe i wygodniejsze krzesła, 
zjadać smaczniejsze kawałki i popijać lepsze trunki. 
Będą się im rozścielać pod. nogi rogoże, dywany 
lub futra niedźwiedzie; i wolno im będzie kiedy nie- 
kiedy wyjść - do drugiej sali dla wypalenia lulki, 
Za to będą się im dawały do czytania pisma trochę 
trudne do strawienia i takie, których przeczytanie 


— 





1) Napoj z piwa, cukru, cytryny; wina albo rumu. 
P. W.) 
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mają uczeni za niepospolity zaszczyt; chwaląc się 
z tóm- co moment w przypiskach. | 


Art. XVI. Dla osób bardzo dystyngowanych 
będzie i ta honorowa nagroda, iż podług ich życze- 
nia, albo się w Kurjerze ogłosi, albo na bramie 
© Czytalni wielkiemi literami i na wielkiej tablicy wy- 
wiesi: że JO. lub JW. NN—Roku—dnia i miesiąca 
tego a tego, cały rozdział, ćwiartkę lub półćwiartki 
takiego a takiego autora, doskonale i zupełnie prze- 
czytać raczył. Albo, że: JO-na lub JW-na NN.— 
książkę połską, taką a taką, na koniec przeczytała 
lub przejrzała łaskawie. Owszem, jeżeliby sobie ży. 
czyli, mogą nawet tabliczki z podobnemi napisami 
na szyi nosić, 


_ Art. XVII. Wchodząe do czytalni, każdy kon- 
kurrent oświadczy i w protokule zapisze, co chce 
czytać, i jakiej za to żąda nagrody? A jeżeliby 
chciał czytać, ale sam nie wiedział co i powiedzieć 
nie mógł, bibliotekarz wyrozumie, czem się trudni 
dub trudnić w życiu myśli, i poda mu książkę do 
tego zatrudnienia stosowną. | 

Art. XVIII. W przypadku gdyby trudno było 
znaleźć i z pewnością naznaczyć dzieło do czytania; 
bibliotekarz odniesie się do komitetu, który w towa- 
rzystwie jednego ze swoich członków zeszłe Fizyo- 
gnomistę i Gallistę. Ci rozpatrzywszy się w rysach 
twarzy i zdjąwszy plan głowy, oznaczą: w czem 
- kandydat może celować, a zatem co ma czytać? 
Lecz gdyby i ci nic nie obiecali, a kandydat ko- 
niecznie chciał czytać, zaprowadzi go bibliotekarz 
do osobnej sali, dla ludzi bez celu przeznaczonej, 


106 


gdzie mu każe dać kśt i lulkę, lecz ta ostatnia 
będzie całą jego nagrodą. 

Art. XIX. Członki mające w REA 
akcye, lub rocznie do niego płacące, wolne są od 
wszelkiego czytania; bo w naturalnym rzeczy porząd- - 
ku, dwóch rzeczy razem robić nie można. Oprócz 
tego doświadczenie . pokazało, a dobre .towarzystwa - 
zgodziły się od dawna na to: że to osobom majęt- 
nym i dobrze urodzonym niepotrzebne i cale nie 
przystoi. Bawić się więc będą jedzeniem, piciem, 
lulką i samą rozmową; albo; złożą gry towarzyskie, 
w których się zgrywać będą bardzo uezeiwym spo- 
sobem, jedynie dla rozrywki. Wolno im nawet ga-. 
zet nie ezytać; ale oficyaliści w czytalni, albo ro- 
zmowni miłośnicy nowin zdadzą im, na każde żą- 
danie, sprawę z wszelkiego rodzaju pisanych i nie- 
PISKA CE wieści, o których członki poważnie i mą- 
drze rozprawiać będą. 

Art. XX. Osoby, które złożyły akcye, zgro-. 
madzać się będą w sali posiedzeń raz na miesiące, 
gdzie się mają naradzać o sposobach utrzymania to- 
warzystwa i zaciągania coraz więcej czytelników. 
Z tej okazyi zawsze wypalą kilka mów i będą sta- 
nowili o wartości dzieł, podług ich grubości, wagi, 
lub zdania biblotekarza, a mianowicie postanowią, 
które księgi ma zakupić i jak kazać oprawić? Zgro- 
madzenie to będzie miało swego sekretarza z wiel- 
kim protokułem i prezydenta z miną poważną. 
Pierwszy będzie wpisywał w protokuł, co mu się 
podoba; ostatni zaś będzie podpisywał, nie czytając. 

Art. XXI. Autorowie, którzy dla uczonych 
pism swoich nie znajdą dosyć czytelników i odbytu, 
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mogą, się udać pod opiekę Dobroczynnego Towarzy- 
stwa; które jeżeli osądzi, iż dzieła ich prawdziwie 
są warte litości, wystawi je w czytalni na widok. 
publiczny i, stosownie do natury rzeczy i zdania 
komitetu, wyznaczy nagrody za przeczytanie tomu, 
rozdziału lub ćwiartki; podług tego jak osądzi, wie- 
le siły ludzkie wytrzymać, lub cierpliwość znieść 
zdoła. - 

Art. XXŁI. Panowie, którzy autorami zostali; 
zechcą przysłać, razem z przesłanemi do czytania 
dziełami, assygnacye na pewne summy, jeżeli chcą 
ażeby im dostarczano czytelników. Albo mogą za- 
wierać z Towarzystwem Dobroczynnem umowy i kon- 
trakty, które się da podobnych dostarczeń obowią- 
zywać będzie. Zgromadzenia zaś niektóre piszące 
i drukujące mogą się o czytanie swoich druków 
wcześnie z Dobroczynnością ułożyć, która ze swojej 
strony uręcza, iż dobry uczynek i wsparcie nieszczę- 

śliwych będzie miała na pierwszym względzie. 
| Arf. XXIII. Jak przy bibliotekach znakomi- 
tych bywają starożytnicy, tak przy cezytalni Wileń- 
skiej utrzymywać się ma nowożytnik. Jego obo- 
wiązkiem będzie: 1) W świeżych narodowych dzie- 
łach dociekać znaczenia nowo-wynalezionych słów 
lub sposobów mówienia z zagranicy zaciągnionych, 
i te na żądanie czytających objaśniać i tłumaczyć 
jeżeli może. 2) Wykładać rozmaite nowe wynalaz- 
ki w pisowni i, żeby nikogo nie gniewał, zawsze je 
chwalić. 3) Dawać maleńki kurs wszystkich niby 
nowych od sąsiadów, a po części i od nas małpo- 
wanych wynalazków w sztuce pisania; mianowicie 
metryczności i romantyczności, a nadewszystko pi- 
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_ ania i tłumaczenia genijalnie, tojest, jako często 
bywa, bez rylnu i sensu. | 

_._ Art. XXIV. Nakoniec: uważając, że od czasu 
zakwitnienia umiejętności na Zachodzie zaczęto pi- 
sać nie tak książki jak przypiski, co jest gatunkiem 
dowcipnego wynalazku na nielitościwych barbarzyń- 
ców księgarzami nazwanych; uważając, że z tego 
uczonego kuglarstwa nie nie wynika, oprócz psucia 
papieru, druku i oczów: komitet i urzędnicy w czy- 
talni ostrzegą i ostrzeżenie to na wszystkich drzwiach 
mocno przylepią: Że się za czytanie przypisków nic 
a nie nie płaci; albo biorąc rzeczy pod wagę, tylko 
dymem i lulką. Oprócz tego, wszyscy urzędnicy - 
przestrzegać będą, ażeby czasem z powołania auto- 
rowie podobnych przypisków potajemnie, na krzywdę 
bliźniego, nie wypisywali; bo to jest uczynek nie- 
ludzki i niechrześciański. | 


XAVI. 


Siódma wyprawa niewielka, ale wielki filozoficzny 
traktat "). 


Już ja zgaduję, kochany czytelniku, co my- 
ślisz o mnie. Podobno mię masz za samochwaleę, 
albo raczćj za samozwańca. Obiecałem ci opisać 
podróż próżniacką wprawdzie, ale i filozoficzną; 


1) Wiadomości Brukowe Nr. 154 ż dn. 15 listopada 
1519 r., str. 181-—190. (P. W.). 
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a wszelako doigd bawiłem się tylko samóm pró- 
żniactwem i włóczęgą. 


| .— A gdzież owa obiecana filozofija? odezwiesz 
się zapewne. — Czego ja mam, powiesz, płacić za 
próżniaetwo!-—Jaki mi osobliwszy towar!—Tego do- 
bra jest dosyć i u mnie.—Flozofija!... to eo innego! 
przecie jest za co dać dziesięć groszy. 


— Prawda... ależ . bo... kiedy to rzecz tak 
okrzyczana ta filozofijal... kiedyż to łają i w pis- 
mach, i w rozmowach, i ną ambonach... kiedy nie- 
którzy ludzie z pówołania i obowiązku rozumni po- 
wiadają: że eo tylko jest złego na Świecie, to wszyst- 
ko zrobiły filozofy. Jakże się tu z filozofiją ode- 
żwać?.. jak wydać?... Człowiek od razu okrzycza- 
ny, zhańbiony, potępiony. Co innego próżniaetwo!— 
na to się nikt nie gniewa; tą rzecz bardzo niewin- 
na, owszem zbawienna; powszechnie szacowana i lu- 
biona; to pewna droga do szczęścia. A choć się kto. 
przeciwko niemu odezwie, to tylko żartem; to jedy- 
nie przez skromność, żeby się samego nie chwalić. 
A potóm, nie bardzo pięknie popisywać się, że kto 
próżniak i nie nie robi. Ale nic nie robić, a uda- 
wać pracowitego, zatrudnionego, ważnego i wielkie 
go człowieka, to pięknie, to w najlepszych towa- 
rzystwach uchodzi, z dobrym tonem się zgadza zu- 
pełnie i- nigdy z mody nie wyjdzie. Ale poco ta pe- 
rora?—idźmy do rzeczy. Oto ci muszę koniecznie 
dać traktat filozoficzny, choćby mię tóż wszyscy 
bazgracze i peroranci łajać mieli. A dotego traktat: 
nie lada, bo od wielu filozofów na wszystkie  stro- 
ny obracany. Chcę mówić traktat O szczęściu. 
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Szczęście i nieszczęście. 


Wczoraj !) ledwom wyszedł na ulicę, spotkał 


mię. JP. Nowinkiewiez, mój dawny znajomy, a ści- 
snąwszy serdecznie, rzekł: 
— Jakem tćż ja nieszczęśliwy, że cię nigdy 


w domu zastać nie mogę. Kilka razy zachodziłem 


do ciebie, bo ci mam donieść tysiąc rzeczy cieka- 


wych, ale cię nigdy niema. Zmiłuj się, czekaj Ra | 


na mnie. 
| — Dobrze! rzekłem, a idąc dalćj Asóleieki 
w duszy: jakem szczęśliwy, że mię ten gaduła i nu- 
dziarz w domn nie zachwycił. Zbliżając się do ryn- 
ku postrzegłem uskakującego nagle na bok znajo- 
mego mi dobrze panicza, który uciekał jak oparzo- 
ny, ciągnąc za rękę jakiegoś kolegę i mówiąc dość 
głośno, tak, żem mógł słyszeć, 

— To prawdziwe nieszczęście; gdzie się obró- 
cę, wszędzie jest;—ustrzedz się tego człowieka nie- 
można. Jakiś ty szczęśliwy, że cię nie zna. 

Gdy tak panicz uciekał, wywrócił niosącą gar- 
nuszek w ręku dziewczynkę i wylał jćj śmietankę. 

— Ah! ja mieszczęśliwał—poczęła wołać i pła- 
kać rzewnemi łzami; — pani mię przez cały tydzień 
bić będzie. | 

Los jej, nie chwaląc się, mocno mię poruszył; 
dobyłem więe pięćdziesiąt groszy z kieszeni i po- 


radziłem: żeby nie robiła krzywdy tak dobrej pani 


i odkupiła śmietankę. Zarumieniła się cokolwiek, 
ale przyjęła i odeszła; a jam pomyślał w duszy: 
„l to szczęście, żem tę dziewczynkę od płaczu i plag 


1) NB. było to 15-go września. 


„111 


„awolnił”. Wchodząc na plac, zaszedł mi drogę Pan 
rotmistrz, mój stary znajomy, który tylko co z brycz- 
ki wysiadł. | 

— (o to znaczy, rzekłem, że ae miasta przy- 
jeżdżaszł 

— Oto wile trochę żyta na przedaż; 
ale eóż?—nieszczęście, Mospanie! wszakto powiada- 
ją, że nie przedać nie można. 

__ — Dlaczego? 

— (Cena, słyszę, tak mała, że się nie nagra- 
dza nasza praca. A dotego, patrzaj WPan, co to za 
czas; zimno i sucho; wszakto na przyszły rok żyta 
nie będzie. Prawdziwe nieszczęście, Mospanie! 

To powiedziawszy westchnął serdecznie i od- 
szedł; aja żałując przyjaciela, pożegnałem się z nim 
i poszedłem dalćj pod ratusz. ldąc otarłem się na- 
przód o dwóch piekarzy, radujących się niezmier- 
nie, że żyto spadło na pięć rubli. 

— QOt to szczęście! mówił jeden do deko; 
zboże nadzwyczaj tanie, a my dla tego chleb i prze- 
dajemy drogo, i będziemy tak przedawali jak 
zawsze. | | | 

— Jestto, pomyślałem sobie, szczęście wasze, 
ale nie tych co kupują. — Ledwom minął piekarzy, 
nadeszła właśnie powracająca Z placyku i siadają- 

ca do karety Klimena. 

„  — Jak się masz, panie sekretarzu? rzekła do 
mnie. (Co to za szczęście niezrównane, tak piękna 
i tak długa pogoda!—Przynajmniej teraz żyjemy. 

— Prawda, Pani, odpowiedziałem; ale oto tyl- 
ko co się ze mną rozszedł mój przyjaciel, pan rot- 


Uż 


mistrz, który powiada, że ta pogoda bardzo szko- 
dzi usiewom. 

— Fi donc! to jakiś okropny prostak. Bo te 
wieśniaki nigdy niekontente z niczego. Mon Dieu! 
to jakiś barbarzyniec. Czy on chce, żebyśmy żyły 
w błocie jak żaby! 4 probos; pojutrze u nas ses- 
sya; nie zapominajże WPan. 

Ukłoniłem się nizko, a podszedłszy kilkadzie- 
siąt kroków, siądłem na ławce i, zacząłem Pozmy: 
ślać. 

' Sczęście it nieszczęście! Wszakto sobie filozofo- 
wie nie żartem suszyli głowy, żeby powiedzieć: na 
czem zależą, i żeby ludzi nauczyć, jak szczęśliwy- 
mi być mają. Wtem przypomniałem -sobie, że i ja 
podjąłem się być filozofem. Więc wypada i mnie 
zgłębić tę materyą mądrze i uczenie; zwyczajnie jak 
na filozofa przystoi. Mniejsza o to, czy się rodzaj 
ludzki pozna na tej przysłudze i czy mi potrafi być 
wdzięcznym. Filozofujmy! — Co też to ludzie nazy- 
wają szczęściem?— Musi to wszelako być coś praw- 
dziwego, kiedy wszyscy do niego wzdychają i całe . 
życie biegną za niem w zawody. Ale musi to być 
albo coś niepięknego, albo jakiś skarb, z którym 
się nie należy wydawać; bo ile . pamiętam, nigdy: mi 
się nie zdarzyło powiedzieć komu, że szczęśliwy, że- 
by się tego natychmiast nie wyparł i nie spędził na 
kogoś drugiego, mówiące: oć £o człowiek szczęśliwy! 
Jeszczem nie znał nikogo, coby komuś drugiemu 
nie zazdrościł, i coby był kontent z własnego losu, 
z własnego stanu, z własnego majątku. Jeżeli po- 
winszujesz szczęścia bogatemu i opływającemu we 
wszystko; rozgniewa się niechybnie, i zaraz zacznie 
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ubolewać na niezdrowie, na bezsenność, na brak ape- 
tytu, na słabość żołądka. Powinszuj komu zdrowia 
i dobrej cery; zaraz zacznie narzekać na złe czasy, 
na tegoroczny nieurodzaj, na ubóstwo. Winszuj ko- 
mu, że się ożenił (NB. w kiłka miesięcy po ślubie) 
Sskrzywi się i gotów żałować, że księdzem ni. zo- 
stał. To stan, powie ci, najszczęśliwizy! dla 
nich beneficia, prebendy, prelatury; dla nich ho- 
nory i uszanowanie powszechne! — Powinszujże 
księdzu, który się wyniósł na wysokie w swoim 
stanie stopnie; niejeden żałuje, że się nie ożenił; wi- 
dzi najwyższe szczęście w dzieciach i otoczeniu się 
liczną familią, Ten, który się nią otoczył, skarży 
Się na los; niekontent z dzieci, i chętnieby się mie- 
miał z tymi, którzy żadnych nie mają. Ci nawzajem 
do niczego nie wzdychają więcej; tego tylko dobra 
pragną, jego osiągnieniem jedynie zajęci. Dlatego, * 
patrz jak wożą a wożą żony do cudownych miejsce, 
do wód, do doktorów, albo nakoniec do bab i An- 
tośków. Cóżby tedy skomponować dla człowieka, że- 
by był szczęśliwy?— Pomyślmy! Zdaje się, że gdy- 
by kto był zawsze kontent, zupełnie przestawał na 
tem co ma i czem jest, i niczego więcej nie żądał, 
musiałby być szczęśliwym, a przynajmniej nie wi- 
dzę, dlaczegoby nim nie był. Trzeba tedy, żeby ka- 
źdy człowiek miał coś takiego, z czegoby się zaw- 
sze cieszył i na coby z nikim nigdy nie chciał fry- 
marczyć. Ale eóżby to było takiego? Zapewne nie 
majątek i bogactwa; bo się pokazuje oczćwiście, że 
im ludzie więcj ich mają, tym więcej pragną. Nie 
sława; bo tej nigdy niesyci i zawsze szukają więk- 
szej; a jeżeli, broń Boże, postrzegą, że kto był al- 
BibWoteka..—T. 560 8 
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bo jest sławniejszy, dręczą się i cierpią, a.zatem 
są prawdziwie nieszczęśliwi. Nie dostojeństwa i za- 
szczyty; bo jak tylko dostąpią tych co żądali, za- 
raz pragną nowych. Nie rozumiałbym też, żeby by- - 
ło prawdziwe, pewoe i trwałe szezęście w miłości” 
lub przyjaźni. Bo pierwsza nie jest szczęśliwa, je- 
żeli niewzajemna; a jeżeli szczęśliwa, płocha i nie- 
trwała. Druga do znalezienia bardzo- trudna, jeżeli 
podobna; często się łączy z nieufnością lub podej- 
rzeniem, i trwa pospolicie dopóty, dopóki nie wpa-* 
dnie interes, który ją rozerwie. Słowem nie mogą 
nas zaspokoić i uszczęśliwić rzeczy; bo ich pra- 
gniemy coraz więcej, i nigdy nie przestajemy na tem, 
%0 mamy. Nie mogą ludzie, bo z tych nigdy nie 
jesteśmy kontenci. A potem, każdemu z nas co in- 
nego się roi o szczęściu; bo to, co jeden ma zanie, 
drugi nieszczęściem nazywa. Np. gdyby mię był 
Pan Nowinkiewicz sźczęściem złowił w domu; było- 
by to prawdziwe dla mnie nieszczęście. Nieszczęście 
dziewczyny, która wylała śmietankę, było mojem 
uszczęśliwieniem, żem mógł to biedne stworzenie ra-. 
tować w kłopocie. I to szczęście, że takowe uszczę- 
śliwienie kosztowało tylko pięćdziesiąt groszy. Nie- 
szczęście P. rotmistrza było uszczęśliwieniem . pie- 
karzy i zacnej Klirneny. Więc cóż może być źródłem 
powszechnego szczęścia? — Na czem tu je zasadzić? 
Otóż to sęk, to do rozwiązania węzeł? — Gdyby ci 
np. kochany czytelniku, dano na moment władzę 
urządzenia świata, podług twojej woli; cóżbyś zro- 
bił? Ani wątpię, żebyś zaraz chciał uszczęśliwić ca- 
łe ludzkie plemie. Ale jakbyś tego dokazał? Ot to 
zagadka!—Jakżebyś wszystkim dogodził? Kiedy 'co - 
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jednych uszczęśliwia, gniewa i robi nieszezęśliwy- 
mi drugich. Cokolwiekbyś uczynił, chwaliłoby cię 
może kilku lub kilkunastu, klęło stu, a łajaliby 
wszyscy. Ci nawet, którymbyś zrobił dobrze, chwa- 
łiiby cię poniekąd, ale z dodatkiem: że- można by- 
ło zrobić daleko lepiej. Więe mojem zdaniem, ubie- 
ganie się o szczęście, które ma zależeć od rzeczy 
i od ludzi, jest gatunkiem gry losowej, w której 
"nikt wygrać nie może, żeby nie przegrał drugi i trze- 
ci. A zatem porzućmy, kochany czytelniku, tę grę — 
„Dziękuję! powiesz: więc niema szczęścia na świe- 
cie”. Przepraszam; otóż ja wam czytelnicy objawię 
tajemnicę, zbierzcie się tylko i słuchajcie wszyscy. 

Uważcie tylko, moi Panowie kochani, co też 
zawsze lubicie? i z czegoście wszyscy kontenci? 
Czy nie kontenciście sami z siebie? „Dobrze, powie- 
cie—ale to sprawiedliwie! A potem cóż z tego?*— 
Rozważcież tylko dobrze, a przekonacie się, że nie 
wszystko i w sobie równie poważacie; ale że jest 
w was rzecz jedna zawsze doskonała, nieoszacowa- 
na, i którejbyście z nikim, na nie na świecie, nie 
mieniali. Jestto poczęści serce, ale najistotniej gło- 
wa i to wszystko, co się w niej rodzi. Znałem wie- 
lu, którzy prawdziwie filozoficznie wszystko mieli 
za nie, nie dbali o życie, ani majątek, daliby sobie 
byli odcinać ręce i nogi; ale którzy nigdy nie po- 
zwolili nie powiedzieć przeciwko swojemu sercu, ani 
swojej głowie. Znam pełno takich, coby się radzi 
mieniali na apetyt i żołądek, na smak, słuch lub 
wzrok; nikogo, coby swego serca i swojej głowy 
nie miał za najlepsze, i coby się chciał mieniać na 
nie.—Uważałem nawet, tylko moi Panowie nie wy- 
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pierajcie się, wszakto rzecz między nami; uważa- 
łem, mówię, że każdy najlepiej trzyma o tem wszyst- 
kiem, co głowa jego rodzi, a każdy tak ma dobre 
serce, żeby rad temi płodami wszystkich a wszyst- 
kich uraczył. Rzecz prawdziwie osobliwa!—Nie wi- 
działem nigdy skąpca w tym rodzaju: owszem, wszys- 
scyśmy hojni aż do zbytku, wszyscy wspaniali. Dla- 
tego jedni piszą a” piszą, drudzy prawią a prawią, 
a wszyscy nauczają i częstują bliźniego swojemi mo- 
zgowemi płodami. Ten podaje przepisy dobrego ży-- 
cia, ów zachowania zdrowia, tamten zebrania ma- 
jątku, a inny dopięcia sławy lub dostąpienia za- 
szczytów. Ten znowu częstuje erudycyą lub nauką; 
ów dowcipem, rozumem, wymową. Tamten każde- 
mu, kogo złapie, czyta swoje wiersze lub prozaicz- 
ne ramoty; ów zaś, zaparłszy biednego bliźniego 
w kąt i trzymając za połę, opowiada z' uniesieniem 
i roskoszą ważne swoje myśli, wiełkie projekta, 
przedsięwzięcia cudowne lub nowe widoki. Krótko 
mówiąc, wszyscyśmy kontenci z własnych. głów, 
z własnych talentów i zdolności, wszyscy się niemi 
cieszymy i nigdy nie możemy nacieszyć, wszyscy 
"się w nich przeglądamy, nigdy ich pojąć, zgłębić, 

nigdy się im wydziwić nie możemy. 

Biorąc zaś rzeczy po filozofsku, uważam, że 
to tylko może być źródłem powszechnego szczęścia, 
co wszystkich raduje i bawi przyjemnie, a co wszys- 
cy mają lub, kiedy chcą, mieć mogą. Spodziewam 
się zaś, żem cię, kochany czytelniku, w ciągu tera- 
źniejszego pisma przekonał, iż próżniactwo, którego 
tyle mamy gatunków i odmiaa, jest i powszechnie 
lubione i daje początek tysiącznym ukontentowa- 
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niom i rozkoszom; a zatóm, podług najściślejszych 
prawideł logicznych, zawiązuję i stanowię, iż praw- 
" dziwe szczęście człowieka jest w próźniaciwie t PYZY- | 
jemnem rozpamiętywaniu własnych przymiotów 
i zdolmości. A tak, kochany czytelniku, sam widzisz 
jak masz postępować, abyś był prawdziwie i trwa- 
le szczęśliwym. Wzgardź tem, co się dzieje wokoło 
ciebie; miej wszystko i wszystkich za nie; zanurz 
się i zasklep, że tak powiem, sam w sobie; ciesz 
się swoją osóbką i pij puhar szczęścia, zastanawia- 
jąc się nad własnemi doskonałościami, któremi cię 
tak hojnie obdarzyła natura, a przekonasz się: jak 
moja rada jest SMIOWIĄ: jak moja nauka niepo- : 
ruszOna, 

Nie dbam ja o to, że inni filozofowie, moi ko- 
ledzy, którzy się do próżniactwa, jak mówią nie po- 
czuwają, to jest: przyznać nie chcą; hurmem po- 
" wstaną na mnie, i każdy mię swoim systematem lub 
szkolarstwem chwostać będzie. Mojej rzeczy, chwa- 
ła Bogu, aż nadto jestem pewien. Moje szćzęście 
nie tylko jest prawdziwe, ale i nieodbitą moją wła- 
snością; nikt mi go dać, nikt odjąć nie może; no- 
szę je albowiem sam w sobie i odemnie tylko za- 
wisło. Ktokotwiek zaś chce utrzymywać inaczćj, 
niech się uderzy w piersi, niech kiedyżkolwiek 
przestanie siebie zwodzić i oszukiwać współbraci. 

A potem, doświadczenie mówi za mną. — Czy 
może być kto szczęśliwszy od Temiry, która cały 
dzień rozważa w zwierciadle doskonałości swojej 
| twarzyczki? Tylko bieda, że tak wielkie szczęście 
nietrwałe. Widzę zdaleka, jak powolnym lecz nie- 
cofnionym krokiem idą a idą zmarszezki, które to 
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szczęście obalą. Ma wprawdzie Temira i główkę 
"ma dowcipek ostry, w którym się kocha, a którym 
ńielitościwie tnie i kaleczy bliźniego: i to szczęście 
może jej zostanie na starość, Nie wiem tylko, co 
zostanie kochanemń sędziemu, który to się w zwier- 
ciadle przegląda i poprawia, to się nóżkom to in- 
nym doskonałym i wzorowym częściom ciałka swo- 
jego przypatruje; to się coraz inaczej kryguje i usta- 
wia, a zawsze miluchnym umizgiem, że. jest naj- 
szczęśliwszym z ludzi, upewnia. Wszystko to wiel- 
kie szczęście, ale nietrwałe. 

Lecz mędrzec, który kilkaset szpargałów prze- 
drabował; który się w swojej komnacie długiem do- 
świadczeniem przekonał, że 'niec nad jego główkę; 
który na płody swoich kolegów litościwie ramiona- 
mi wzdryga; który im nawet niekiedy, jak z trój- 
noga, iż nie nie umieją, objawia; kiedy zamknięty 
w literackiej komórce treść swojego mózgu w kilku 
szorstkich wierszykach rozpuścił; kiedy nędzną rvz- 
prawkę, ni w pięć ni w dziewięć, z wielkim mozo- 
łem sklecił; albo gdy duszę swoję, pisząc o garnku - 
Etruskim lub pantoflu Peryklesa, na papier wylał, 
i nad tym papierem, dziwiąc się sam sobie, z roz- 
koszy i zachwycenia ledwo dyszy; ot to człowiek 
prawdziwie i na wieki szczęśliwy! A gdzież on to 
szczęście znalazł? —W ciasnej swojej głowie.—Otóż 
go tam wszyscy szukajcie, a im główki znajdziecie 
ciaśniejsze, tym szczęście wasze pewniejsze i 
trwalsze. 
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Wyprawa DIII, albo $. Marcin *). 


Dzień św. Marcina, nie jest wprawdzie, czy- 
telniku kochany, żadną epoką w dziejach włóczęgi; 
bo przypada w chłodnej i posępnej porze roku, 
w której ustają drążkowe *) przechadzki i piesze, 
a szumne latanie sankami jeszcze nie nastało. Zdzi- 
wisz się więc zapewne, że o takim dniu cheę z to- 
bą mówić.—Już mu, powiesz, pewno wątku nie sta- 
„ło, kiedy nas ni tem ni owem chce zbywać. Nie. 
 zgadłeś, przyjacielu! — Cała rzecz, że mię w ten 
dzień proszono: na obiad, a ja, co się ze wszyst-. 
kiego chwalić lubię i nic [tajnego nie mam przed 
tobą, muszę ci koniecznie o tem donieść. A potem, 
był to obiad piękny, dobry i w towarzystwie do- 
branem, a zatem warto być na nim. Któż to wie? 
możeś na takich obiadach nie bywał. 

Naprzód więc muszę ci donieść, że obiad miał 
być o godzinie piątej; to jest, blisko o tym czasie, 
kiedy u nas dawniej jadano wieczerzą; ale dobry 
ton wcześniej jadać nie daje. A żem ja do tak 
późnego obiadu nie przywykł, i wątpiłem czy wy- 
trzymam tak długo, postanowiłem pomówić w tej 
mierze z Agatą moją starą kucharką. Przeżegnała 
się nieboga kiedym jej doniósł, że nazajutrz tak 
późno jeść będę. Długo temu nie chciała wierzyć, 





1) Wiadomości Brukowe nr 157 z dn. 6 grudnia ro 
"ku 1819, str. 199—202 (P. W.). 
2) Zmaczy to w dorożce. 
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 przekonywając mię obszerną rozprawą i tysiączne- 
mi przykładami, żem się musiał przesłyszeć, i że 
mię zapewne proszono na wieczór, albo na kawę. 
Ale gdym się wytłumaczył, żem zaproszony biletem, . 
w którym wyrażnie napisano na godzinę piątą na 
obiad, zamilkła. A że kobieta przezorna, radziła 
mi zjeść w domu o godzinie dwunastej dobry rosół; 
na co, jako człowiek nieuparty, chętniem się zgo- 
dził, Jakoż zjadłszy w sam dzień ś. Marcina rosół 
z kury, przespałem się dla lepszej struwności, a od- : 
bywszy potem zwyczajną godzinkową *) włóczęgę, 
zacząłem się ubierać. Wziąwszy przeto popielaty 
garnitur i czerwoną kamizelkę, zdawało mi się, iż 
tak dobrze ubranemu. pieszo iść nie wypada. Ale 
byłoby jeszcze gorzej jechać w najętej doróżee na 
proszony obiad i kompaniją dobrego tonu. Więe 
wziąwszy moją rysią szubę i Marcina za sobą, wy- 
brałem się pieszo, idące ostróżnie, żeby świeżo od- 
nowionej .szuby nie splamić, Nie powiodło się wszak- 
że to przedsięwzięcie, bo mię w drodze błotem 
zbryzgano, z niemałem zmartwieniem poczciwego 
Marcina, który nigdy nie zaniedbał, blisko przejeż- 
dżających napominać, a czasem i łajać. 

Skorośmy weszli, obskoczyli mię-w przedpoko-” 
ju lokaje; ale widząc, żem przyszedł pieszo, niewiel- 
kie okazali względy dla mego popielatego garnitu- 


1) "To iest trwajaca małą godzinę. Nie dziwuj się, ko 
chany czytelniku, że ci polszczyznę tłumaczę. To rzecz te- 
raz bardzo potrzebna. Dałby Bóg, żeby wszyscy pisarze ro- 
bili to samo, i postarawszy się o tłnmaczów, pisali pagina 
racta. 
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ru; owszem zdawało mi się, jakoby spoglądali po: 
sobie z uśmiechem. Poczciwego zaś Marcina, który 
był nie w liberyi ale w szaraczkowym surducie, od 
stóp do głowy oczyma. mierzyć poczęli. Nie wie- 
le to obeszło mego staruszka, który, odebrawszy 
szubę, spokojnie odszedł i usiadł przy drzwiach. Ja 
' zaś zdziwiłem się nieco, iż, choć była sama piąta, 
nie zastałem nikogo w sali. Uspokoił mię przecię 
pokojowiec '), który wbiegł z doniesieniem, iż Pan 
kończy się ubierać i natychmiast wyjdzie. 

Jakoż w kilku minut pokazał się gospodarz. 
Skorośmy się przywitali i siedli, spytał mię się za- 
raz, czym czytał gazetyr—Nie wiedziałem co na to 
odpowiedzieć, bo ci się czytelniku przyznam, iż choć 


, 2 powołania próżniak, ale się polityką nie trudnię 


i nigdy gazet nie czytam. Nie śmiałem się wszak- 
że z tem przed gospodarzem wydać, żeby mię nie - 
wziął za grubego i nieoczytanego prostaka, Strąsz- 
niem się więc mieszał, gdy mię zaczął kolejno wy- 
pytywać, to o Ameryce, to o Anglii, Hiszpanii, 
Niemcach i wielu innych narodach. Szczęściem, na 
zadane mi pytania sam odpowiadał, nie dając mi 
czasu i ust otworzyć. Nie lubię ja wprawdzie być 
niemym, ale w tem zdarzeniu calem się nie gniewał, 
że mi takim być wypadło. | 

Wśród tej gospodarza rozmowy, otworzyły się 
drzwi i wszedł nieznajomy mi mężczyzna. (rospo- 
darz przyjął go z wielką uprzejmością, ale że ten 


1) Niewiem za eo u nas pokojowych nazywają po nie- 
miceku kamerdynerami?—Chyba dlatego, że żadnym sposobem 
nie chcemy umieć własnego języka. 
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Jegomość po francusku tylko mówił; i mieszając się 
do dawniejszej rozmowy, albo raczej obróconej do 
mnie mowy, ciągle się w tym języku przymawiał; 
rozumiałem, że to cudzomiec, który rozumie wpraw- 
dzie cokolwiek naszej mowy, ale się w niej tłama- 
czyć nie może. A gdy zaczęli przybywać nowi go- 
ście, gospodarz zajęty ich przyjmowaniem, zostawił 
mię z cudzoziemcem przy oknie. Naówczas obrócił 
się do mnie gość zagraniczny i oświadczył po fran- 
cuzku, iż bardzo jest rad, że się teraz może lepiej 
poznać ze mną, ile że sobie tego oddawna. życzył, 
i nieraz już chciał mię odwiedzić, ale się bał, że- 
bym go nie poczytał za natręta. Podziękowałem 
mu za tę grzeczność i spytałem się w całej szezero- 
ści dacha, jak dawno jest w nasżym kraju i w na- 
szem mieście.—Cofnął sięo dwa kroki z wielką po- 
wagą, i z podziwieniem niezmiernem oświadczył,.że 
cale nie wiedział, iż go nie znam, ile że ciągle w mie- 
ście mieszka i rzadko nawet do majątku wyjeżdża. 
Uśmiechając się zaś z lekkiem urąganiem, dodał: iż 
się nigdy niespodziewał, żeby był wart uchodzić za 
prawdziwego Francuza, choć nie chwaląe się, mówi 
tym językiem czysto i niezłym akcentem. Zawsty- 
dziło mię cokolwiek moje prostactwo i prawdziwie- 
bym nie był wiedział, co odpowiedzieć, gdyby mię 
nie był z tak ciężkiej toni wyratował jeden z no- 
wo przybyłych gości, który się przyszedł witać ze 
mną. Ten zrozumiawszy o co rzecz idzie, obrócił 
się do Jegomości z dobrym akcentem i rzekł: „Każ- 
dy z nas ma swoje ale. Jegomość ma to do sie- 
bie, że koniecznie chce, abyśmy Wszyscy mówili po 
polsku, a nawet wymaga, żebyśmy mowili dobrze. 
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Trzeba mu tę wadę wybaczyć; bo zresztą jest to 
bardzo słuszny człowiek”.— Dziękuję, odpowiedzia- 
łem, lecz to u mnie nie wada, ale powinność, .żeby 
kochać swój język i starać 'się go doskonalić. — 
Jakże? — w Paryżu po polsku rozmawiają czy po 
niemiecku? — Naówczas obróciwszy się mój cudzó-' 
ziemiec do pośrednika naszego, rzekł: „Więc Jego- 
mość po francuzku nie umie”. — Umie tak dobrze 
jak my, odpowiedział „W takim przypadku nie 
pojmuję, rzekł Eo Wóz Oczy, Za co nie mówij Je 
zykiem dobrych towarzystw”. 
- Wtem powstał szmer i poruszenie powszechne; 
wszyscy obrócili się ku drzwiom, z których wystą- 
ła gospodyni świeża jak róża, i jak jutrzeńka świet- 
na. A gdy do-siedzącej już na kanapie podchodzili 
goście dla przywitania się, podszedłem i ja, tuż za: 
cudzoziemcem. Ten, naprzód bardzo coś długo jej 
prawił do ucha; a gdy nakoniec postrzegł, że się 
wita dosyć uprzejmie ze mną, rzekł=„Co Pani po- 
wiesz, że ten Jegomość gorszy się i gniewa, kiedy 
kto mówi po francuzku?—A potem nachyliwszy się 
jej do ucha: „nie prawda, że to oryginał?*—Dama, 
która mię nieraz widziała za ekranem w sentymen- 
talnem towarzystwie, uśmiechnęła się i rzekła: Nie 
to, wybijemy mu ten ćwiek z głowy. Laissez moi 
faire, ja go muszę przerobić. 

Tymczasem zjeżdżało się nasze towarzystwo 
i sala napełniała się nieznacznie. Przybywające da- 
my, jako wszystkie moje znajome, witały mię lek- 
kiem kiwnieniem głowy, lub niewinnym uśmiechem; 
'eo było przyczyną podziwienia mężczyzn, którzy po- 
jąć, jakem uważał, nie mogli, że się tak polerowne 
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i wielkiego świata damy uśmiechały do dzikiego 
i nieokrzesanego oryginału. 

Wszystkie się nakoniec zjechały; wszyscyśmy 
siedząc rozmawiać zaczęli, jaki taki spoglądał to 
na drzwi, to na zegarek; wszyscy się zdawali pro- 
sić o obiad; niespokojny gospodarz wstawał i wy- 
chodził co moment do przedpokoju, ale jeść nie da- 
wano, bo jeszcze nie wszyscy proszeni przyjechali, 
Ledwo nakoniec o samej szóstej weszły poważnie 
dwie osoby, na któreśmy czekali wszyscy. Po przy- 
witaniu się z niemi wybiegł natychmiast gospodarz 
do przedpokoju i przyniesiono nam wkrótce śniada- 
nie. -Nie mógłem się wstrzymać od Śmiechu my- 
śląe: coby powiedzieli na śniadanie przy świecach 
i o godzinie szóstej wieczornej ci, którzy pojąć nie. 
mogą, jak ludzie jedzą obiad o piątej. "Tymczasem 
nim się rozpadły podwoje i nim oznajmiono urzędo- 
wnie, iż dano do stołu, wybiło wpół do siódmej. Ruszy- 
liśmy wszyscy podług starszeństwa; a gospodarz sa- 
dzał nas podług niego przyzwoitym porządkiem. Ga- 
spodyni starała się utrzymać pomiędzy damami to 
samo starszeństwo. Nie mógłem atoli dostrzedz, ja-- 
kieby prawidła służyły na jego oznaczenie; każdy 
się miał za znakomitszego od siedzącego przy s8o- 
bie, i dlatego uważałem, żeśmy siedli niemal WSŁYS- 
cy niebardzo kontenci. Nastąpiło powszechne mil- 
czenie, podczas którego rozdano nam zupę i paszte- 
ciki. Nadzwyczajną tę cichość przerywał tylko 
brzęk łyżek i tu i ówdzie przytłumiony głos dam, 
które rozmawiały o strojach. Nakoniec przerwał 
„milezenie jeden z pierwszych gości, który wciąż 
mówił do gospodarza. My zaś albośmy milczeli, al- | 
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bo każdy rozmawiał z swoim sąsiadem. W cią- 
gu obiadu nalewano nam, to wino to porter; ro- 
znoszono ustawicznie i obficie coraz ińne gatunki 
win; co sprawiło: iż każdy ochotnik kilka lub kil- 
kanaście kieliszków przed .sobą zgromadził, stół 
cały był szkłem okryty, a twarze mocnym jaśnia- 
ły rumieńcem, Po drugiej potrawie rozmowa za- 
częła być żwawsza-i powszechniejsza; dawały się 
słyszeć rozmaite. wyskoki dowcipu i niedoweipu, 
rozliczne i rozmaite powieści, postrzeżenia i uwagi. 
A gdy jeden z gości pochwalił kucharza, zaczęto 
go chwalić powszechnie; co dało pochop do ogól- 
nej rozprawy o kucharzach i potrawach. Tu do- 
piero, można powiedzieć śmiało, iż obiad wziął pra- 
wdziwą postać uczonego posiedzenia, na którem po- 
- kazała się w całej świetności niepospolita nauka 
i erudycya zgromadzonych członków. Tu poznałem 
ciężką i opłakaną moję niewiadomość, nie rozumie- 
'jąć nawet naukowego języka niezliczonych potraw, 
przysmaków i sosów. Mój Boże, pomyślałem sobie, 
_ chciałbym tu widzieć owych niedowiarków, co na 
nas powiadają bezbożnie, iż nie lubimy kunsztów 
i umiejętności dekładnych.—Widać, że te chude ple- 
 beusze nie bywały na naszych świetnych obiadach. 
A gdy tak jedzono i rozprawiano uczenie, wniesio- 
no na dwóch półmiskach dwie gęsi pieczone. Naów- 
czas uśmiechnął się gospodarz i wyłożył nam w krót- 
kim głosie, iż podług przyjętego zwyczaju, powinna 
być gęś pa pieczyste w dzień św. Marcina. Śmia- 
ły się z tego damy, a mężczyzni zaczęli rozprawiać, 
"naprzód o początku tego zwyczaju, a nakoniec o tem 
czy jest naszym własnym, czyli też od cudzoziem- 
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ców przyjętym. Większa część zgromadzenia była 


zatem, iż taki obyczaj musi pochodzić od Niemców. 


Mu obróciła się gospodyni dą mnie, mówiąc: 


WPan byś to powinien wiedzieć i wiesz zapewne, 


powiedz nam przecię, co o tem rozumiesz. — Przy- 
znaję się, odpowiedziałem, że nie jestem przygoto- 
wany na rozwiązanie tak ważnego pytania; rozu- 
miałbym wszakże, że to wymyślili Francuzi, choć 
u Niemców ten zwyczaj jest najpowszechniejszy 
i zachowany najświęciej. Zresztą musieliśmy wziąść 
to od cudzoziemców, tak jak największą część na- 
szych zwyczajów; bo to stanowi prawdziwą naszę 
narodowość, że ceniąc tylko to, co jest eudzoziem- 
skiem, przejmujemy chciwie i skwapliwie równie 


złe zwyczaje, jak dobre. Mojem zdaniem, byłaby 


rzecz warta rozbioru i uczonego pióra, pokazać 
przez szczegóły it wytknąć, co też mamy od które- 
go narodu? Zdaje się np. że pierwsze początki na- 


szej literatury winniśmy Włochom; żeśmy naprzód: 


od nich zaciągali mędrców i lekarzy, tak jak po- 
tem śpiewaków. Niemcy dali nam rzemiosła i kunsz- 
ta, dali pekieflejsze, szynki i ozory, .a może i gęś 
$. Marcina. Teraz chwytamy od nich filozofią ze- 
psutą i mistyczny pedantyzm. Od Anglików mało- 
śmy przyjęli, bośmy mało mieli z nimi związków. 
Mamy wszakże teraz bifstyki i porter. Hiszpani 
przysłużyli się nam przez pośrednictwo Niemców 
Żydami; niech im Pan Bóg nie pamięta. Od Fran- 


cuzów zaś mamy kusą suknią, dobry ton i zły ję-- 


zyk.—Na to powstał szmer zmieszany ze śmiechem, 


a w niektórych biesiadnikacb i z gniewem. Jak to? 


odezwała się gospodyni, alboż język francuski jest 
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zły?—Nie jest, odpowiedziałem. Owszęm ' Francuzi 
warci z tego wzgłędu. pochwały, że go wydoskona- 
lili, ile być może. Ale niewiem czegośmy warci, 
że szezebiocąc i bazgrząc ich językiem, zaniedbali- 
„śmy i zepsuli swój własny. Na to, siedzący nieda- 
leko ode mnie cudzoziemiec w głos się Śmiać po- 
-ezął. Niektórzy goście żwawo powstali na mnie, 
ale się znależli i tacy co mię bronili. Gospodyni 
zaś widząc, że się zanosi na żwawy spór literacki, 
a chcąc skończyć tę rozmowę, wstała, i my ruszy- 
liśmy się wszyscy za nią. Ja z mojej strony uwa- 
żając, że takie myśli nie przypadały godownikom 
do smaku, i że spoglądają na mnie jak na raroga, 
wyniosłem się nieznacznie zaraz po obiedzie. 

Było wszakże w pół do dziewiątej, kiedym 
powrócił do domu. Zaspana Agata spotkała mię 
z wielkiem podziwieniem.i oświadczyła, że szkoda, 
żem nie jadł w domu, bo przygotowała była bardzo 
tłustą gęś, którą miała upiec z jabłkami. Wiem Ja, 
rzekłem, że to jest zwyczajne na ś. Marcin pieczy- 
ste, ale była gęś i na pięknym obiedzie. A że to, 
kochany czytelniku, był obiad i jsuty i smaczny, 
więc jadłem po pańsku, to jest: więcej jak potrze- 
ba —Czując zatem, żem przeładował żołądek i pe- 
łożyłem się na kanapie dla spokojnej strawności, 
i pierwszy raz poznałem, jaką to trawienie jest cięż- 
. ką dła bogaczów pracą. A żem nie miał nikogo, 
coby mi wśród tej pracy prawił androny i humor 
rozweselał; jednem słowem, coby mi przecię trawić 
pomagał, więc zacząłem rozmyślać, 

O czemże myśleć w dzień ś. Marcina, jeżeli 
nie e gęsiach? Nieszczęśliwe ptastwo, mówiłem 
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sam do siebie, jaki to dzień dla was okropay: 
Fraszka dla Francuzów sycylijskie nieszpory! — Że 
też to żaden statystyk nie zajął się wyrachowaniem, 
wiele was w ten feralny dzień ginie i wiele w Eu- 
ropie ze zdjętego z was puchu zrobią poduszek. 
Jednak to jest piękna statystyczna materya! — Wi- 
dać, że mało obchodzicie tych mędrców głębokich. 
Niewdzięczni!... nie znają się na waszej wartości. 
Żaden nie pomyśli, robiące, Bóg wie jakie rachunki, 
lub pisząc brednie i bajki, iż wasze pióro ma w rę- 
ku. Takto niebaczni ludzie nie pamiętają na ode- 
brane dobrodziejstwa i pomocy, a wypłacają się: 
zwyczajnym sobie trybem, to jest: mordując dobro- 
czyńców, żeby się uwolbić od obowiązków wdzięcz- 
ności. (o za hańba! —'Ale zawsze serca skażone 
iumysły nieprawe nienawidzą potajemnie dobrodzie- 
jów swoich, bo pamięć odebranej łaski obraża ich 
dumę. Przecież z was nieoszacowane gęsi wszel- 
kiej wielkości początek. Wyście ocaliły kapitolium, 
a przeto cały świat dawny w jarzmo zaprzęgły. 
Z waszej to łaski żyją w ludzkiej pamięci wielkie 
imiona Katonów, Pompejusza, Cezara, Augusta i ty- 
siąc innych. Bez was nie smakowalibyśmy.w wy- 
twornych płodach dowcipu Horacego i Wirgila; bez 
was niktby do nieśmiertelności nie trafił, Któż al- 
bowiem nie przyzna, że każdy płod ludzkiego dow- 
cipu przez wasze cedząe się pióra, w nich dopiero 
nabywa kształtu i trwałości. Na waszych skrzy- 
dłach leci się do przybytku pamięci i sławy. Ow- 
szem, sama sława poznała się na was i odmieniła. 
narzędzie swego odgłosu, bo wasze szczęśliwe pió- 
ra daleko są donośniejsze od hucznej niegdyś jej. 
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trąby. Komuż winniśmy tyle pism wychodzących 
eo rok, co miesiąc, eo tydzień, eo dzień i ledwo 
nie co godzina, jeżeli nie wam gąski kochane? — 
Waszeto po większej części są płody. — Przynaj- 
mniej dawni Rzymianie poznali się na was i nosili 
w lektykach; co się wam musiało niezmiernie podo- 
bać! — A my niewdzięczni nowocześni, ustanowi- 
liśmy dzień uroczysty poświęcony waszej rzezi i nie- 
litościwemu pieczeniu na rożnie. Ani wątpię, mu- 
sieli to wam Gallowie ten figiel wypłatać. 

| Ale pominąwszy dzieła publiczne, któż zdoła 
wyliczyć pożytki, jakie z'was odnosimy w zaciszy 
domowćj? — Gdyby nie wy, nie byłoby miękich 
piernatów, pierzyn i poduszek; odpoczywająe trze- 
baby sobie boki odlegać. Słowem, bez was nie by- 
łoby słodyczy w odpoczynku; nocby była nieznoś- 
ną, sen poobiedni niecsmaczny. Ztąd po takim śnie 
zły humor, a za nim tysiąc złych wypadków. Bo- 
to zaraz z tego łajanie sług; kwasy z żoną; pozwy 
sąsiadom; niewytrawne literackie płody; niepomyśl- 
ne odpowiedzi; przeciwne wyroki it. d. — słowem, 
same nieszczęścia *). 


1) Przypisek wydawcy. W. Bibliotece Jagiellońskiej 
w tece rękopismów .N2 3137 znajduje się następujący waryant 
rozmyślań w dzień św. Marcina, własną ręka Jędrzeja Śnia- 
deckiego napisany: 

„Wyprawa przeciw Gęsiom i oświadczenie z ich strony. 
Kiedy Giedymin rzucał pierwsze fundamenta naszego miasta, 
czy mógł pomyśleć, Że kawałek chudego piasku między Po- 
narskiemi górami a Wilią, stanie się kiedyś znakomitym muz 
Sarmickich siedliskiem; Że będzie placem zaciętych Literac- 
kich woien, polem rozmaitych bitew, utarczek, i poiedynków 

Biblioteka.—T. 560. , 9 
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Wtem wszedł Marcin. Przyznaj, rzekłem, że 


na twoje imieniny gęsi są nieszczęśliwe, a ludzie . 


nie lada, a to wszystko orężem z gęsiego skrzydła dobytym. 
O nieoszacowane gęsi, zwas wszelkićy wielkości poezątek:— 
Wyście, ocalaiąc Capifoluum, świat cały w iarzmo zaprzęgły; 
bez was aniby słyszano o wielkich imionach Katonów, Pom- 
pejusza, Cezara i Augusta; bez was nie smakowalibyśmy w wy- 
twornych płodach dowcipu Horacego i Wirgila; bez was tuła- 
libyśmy się dotąd nieokrzesani po stepach i zabiiali bez re- 
gół; bez was nakoniec niktby do nieśmiertelności nie trafił. 
Któż albowiem nie przyzna, że każdy płód ludzkiego dowcipu 
przez wasze pióro się cedząc, w nim dopiero nabywa kształ- 


tu i trwałości. — Na waszych skrzydłach leci się do przybyt-: 


ku pamięci i sławy — sławy!... Ta nawet Bogini odmieniła 
dziś swoie narzędzie, bo wasze szczęśliwe pióra, daleko są 
donośnieysze od huczney niegdyś iey trąby. — Ale to są wa- 
sze dzieła publiczne; a któż zdoła wyliczyć pożytki iakie z was 
odnosimy w zaciszy domowej! — Gdyby niec wy szanowne gas- 
ki, nie byłoby miękich pierzyn i poduszek; jodlegałyby się aż 
do kości wybuiałe ciała pulchnych próżniaków — noe byłaby 
nieznośna, sen poobiedni niesmaczny; bez was nie byłoby cie- 
płych niemieckich pierzyn, ani pieczystego na Św. Marcin, ani 
miesięcznika co miesiąc, ani wiadomości brukowych co sobo- 
ta. — Ale tu potrzeba stanać; bo tu się poczynaią wasze nie- 
szczęścia. — Nie wiecie biedne gęsi co was czeka i iakiego 
wam te wiadomości narobiły bigosu, iaka się na was gotuie 
wyprawa, iaka ogromna przeciwko wam koalicya, jakie schadz- 
ki, konferencye, układy, pisma, a wszystko chytrze i podstęp- 
nie; bo nie was niby wbrew i wprost attakuią, wiedząc z po- 
przedniczych dzieł waszych, co umiecie, ale attakuią i to ci- 
chaczem wasze nayulubieńsze pokrewieństwo to iest ptastwo 
brukowe. 

Jakoż w rzeczy samey wieść niesie, Że ptaki niektóre 
nocne, naturalnie nieprzyjazne światłu, uradziły pomiędzy so- 
bą, iż jeżeli się nie zetrze na pył i nie wykorzeni ptastwo 
brukowe, iest niebezpieczeństwo, że w mieście Giedymina na- 


131 


okrutni. (Co też Panu, odpowiedział, chodzi po gło- 
wie? — Wszak gęsi teraz najtłustsze. A cóż im 
to szkodzi, że je zabijają, wszak one nie mają ro- 
zumu? — A ludzie, co mają rozum, czego się zabi- 
jają krociami? — Przynajmniej gęsi jemy, i smacz- 
ne. Prawdę mówisz, odpowiedziałem, nie mają nam 
gęsi czego zazdrościć. 

'[o może Pan, mówił Marcin dałej, nie każe 
piece tej eo przygotowała Agata, a bardzo piękna, 


dal nocy nie będzie. — Więc przyiaciele ci ciemności posta- 
nowili ażeby się udać do Sokoła, a jeżeli tego będzie potrze- 
ba, i do samego Orła, o wytępienie gęsi, a to dla tego że bru- 
kowe ptastwe na ich skrzydłach lata i ich piórami dokazuje 
Ziawiło się albowiem w mieście ptastwo nieznośne i bardzo 
natrętne, które wszędzie lata, wszędzie się wciska, a co tyl- 
ko postrzeże Że się dzieie w ciemnościach, zaraz to za pomo- 
cą gęsich piór na iaw wynosi i wszędzie rozgłasza, — Przez 
to wszystkim ptakom i zwierzętom nocnym wielką robi su- 
biekcyę. A ponieważ nocne ptastwo inaczej działać iak w cie- 
mnościach nie lubi i nie umie, przeto wyraźnie się przeciwko 
gęsiom oświadcza, a wszystkie zwierzęta które potaiemnie do- 
kazywać zwykły, pod swoię bierze obronę. — Gęsi przeto 
oczówistym zagrożone niebespieczeństwem, chociaż zupełnie 
polegają na opiecę Orła, który nie tak nie lubi iak światło 
4 nim tylko oddycha, wszelako udaią się i pod opiekę wszyst- 
kich ptaków dziennych, prosząc; ażeby im swoiey nie odma- 
wiały obrony,'ale ie ochroniły od puhaczów, sów, nietoperzy, 
gawronów i dudków, które się na nie nielitościwie zawzieły.— 
Że albowiem puhacze i sowy nigdy na światło nie wychodzą, 
zatem dó podsłuchiwania, i do rozgłaszania swoich wyroków 
używają dudków i gawronów; tamtych że mają ładne piórka 
i czubki udatne, tych zaś że gębę donośna. — Nocne zaś ptas- 
two proszę tym czasem, ażeby się raczyło zastanowić, iż na 
nie się nie przyda wybiiać biedne gęsi, ponieważ to nie taie- 
mnica, że właśnie zabite naylepszych piór dostarczaią*, 


bylby jutro dobry obiad. Ta uwaga, zastanowiła 
mię nieco; po krótkiej rogwadze przedsięwziąłem 
nie różnić się od reszty ludzi, i kazałem gęś upiec.” 
Trudno, kochany czytelniku, filozofować, kiedy jeść 
potrzeba. 


flowy rok "). 


Któreż święto może być uroczystsże? który 
dzień więcćj nastręcza uwag, i więcćj rzeczy przy- 
woływa na pamięć? Biją godziny, przechodzą dni 
i nocy, a my ich nie postrzegamy! nie raczymy ui- 
gdy pomyślić, że przeszły i zginęły dla nas na zaw- 
sze. | w samej rzeczy: nie ma czasu myślić, jeżeli 
icb dobrze używamy; nadto są długie, i niema 
się czego na nie oglądać, jeżeli je marnie tracimy. 
Ale rok!... rok przecię stanowi znaczną część nasze- 
go życia; ezęść tem większą imeśmy więcej takich 
przebiegli, i im nam mniej do przebieżenia zostaje. 
kok przepędzony godzien, aby się nań obejrzeć, i 
aby się zapytać, cośmy też w nim zrobili dobrego. 

Powiadają, że najlepszy z pomiędzy rzymskich 
cesarzów, choć był panem świata, ubolewał nad stra- 
tą jednego dnia, ile razy nie w nim nie uczynił ni- 
komu. Jeżeli. to prawda, trudno pojąć, jak miał 
czas myślić o takich drobiazgach. Musiał Tytus nie 
umieć się bawić. Bo my, choć zaledwo panowie 
ośmiu dymów, a czasem prości kawalerowie lub hra- 


1) ,,Wiadomości Brukowe” Nr. 161, z dnia 3 stycznia 
1820 r., str. 1—4. (P. W.). AE 
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biowie brukowi, bawimy się nierównie lepiej; tra- 
wimy rozkosznie miesiące i lata, i nikomu takie py- 
tanie do głowy nie przyjdzie. Ale tóż, moi pano- 
wie, pozwolcie sobie powiedzieć, że to bardzo nie- 
dobrze. Mniejsza o dni i godziny—ktoby je tam ra- 
chował, albo chciał sprawę z nich zdawać! ale osta- 
tni dzień roku, powinien być dniem rozpamiętywa- 
nia; dniem skruchy i żalu za czas marnie strawio- 
ny, dniem przedsięwzięcia w roku następującym po- 
prawy. . | | 

Takem się poważnie zamyślił w wiliją nowe- 
go roku, siedząc przy stoliku na łokciach oparty, i 
zabierając się do pisania, czytelniku kochany, Roz- 
pamiętywałem moje ciężkie próżniactwo, moję nie- 
niepotrzebną włóczęgę. Myśliłem się szczerze popra- 
wić: przedsięwziąłem żyć odtąd inaczćj, i z tobą 
nawet inaczćj mówić. Po co te drwinki? myslałem 
sam w sobie. Jużto niejednego poważnego czytelni- 
ka w niecierpliwość wprawić musiało. W poważnćm 
piśmie to nie przystoi. Czas się poprawić. Więe 
zgoda, Porzućmy żarty, a piszmy odtąd jak należy. 
Wreszcie, co za potrzeba powstawać dalej na wy- 
stępki, przywary i śmieszności? gdzież one są? Poco 
je na pośmiewisko wystawiać? kiedy w tym roku 
całkiem lub po większćj części ustały. Wszystko, 
jak uważam, lepiej poszło lub idzie lepićj. Widzia- 
łem z niemałą pociechą, jak w tym roku nie było 
żadnych zabiegów i kręcielstw sejmikowych; więc 
sobie jest czego winszować. Zobaczymy, co Bóg da 
na rok przyszły. Ale widać, że się bracia szlachta 
poprawia. Żyje skromnie, nie rozrzuca ani rozpo- 
życza pieniędzy; owszem, nie tylko je ściąga zkąd 
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może, ale przez oszezędność nawet procentów nie 
płaci. Majątki przez eksdywizyą przedaje drogo, i 
tym sposobem się czasem zbogaca. Jakże więe 
szlachty nie chwalić? I chłopi mają chleb wszędzie, 
bo żyta przedać niemożna, więc się i im i panom 
należy pochwała. 

Uważam dalćj, że pijaństwo musi ustawać, bo 
najznakomitsi praktykanci, albo mało piją, albo tyl- 
ko na kredyt. Niektórzy z nich, mając wzgląd na 
niedostatek pieniędzy w kraju, wzięli się do oszczę- 
dności; porzucili wino i piją tylko prostą wódkę 
krajową. Czyż tak piękny'patryotyzm nie wart po- 
chwały? | | 

Damy tóż zaczynają być bardzo oszczędne. 
Na ostatnieh balach mało było takich, którychby 
suknia kosztowała więcej jak pięćdziesiąt czerwo- 
nych złotych. Nie sadzą się nawet na uprząż i po- 
jazdy. Jeżdżą sobie zwyczajnie czterema końmi, i 
warszawską lub petersburską karetą. W dorożkach 
i sankach wielka zaszła odmiana. Nie często można 
spotkać trzy konie obrócone na trzy części świata: 
teraz zaprzęgają się tylko dwa, które się polaryzu- 
ją 1). Nawet się już sankami jak dawniej nie lata; 
ludzi się po ulicach nie roztrąca. Pamiętam, jak mię 
przeszłego roku fatalnie obwalono i jak mi szubę 
zewszystkiem podarto. Tego roku tylko mi rękaw 
urwano, i to niezewszystkiem. 


l) Wyraz fizyczny. Znaczy zaś, że odskakują od sie- 
bie i biegną we dwie strony przeciwne. Fizycy niedawno od- 
kryli, iż się polaryzuje światło, a o koniach jeszcze nie nie 
wiedzą. 
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I żebraków wyrażnie ubyło. Nie widać, żeby 
teraz nocowali pod murem, wszyscy siedzą w przed- 
pokojach; zkąd, jeżeli się opatrzą, idą prosto do 
szynkowni. Słuszni zaś i uczciwi ludzie, choć kiedy 
przychodzą po pożyczenie pieniędzy lub przyjaciel- 
skie wsparcie, to z największą grzecznością. 

Nawet pieniactwo, owo ulubione zatrudnienie 
nasze, coraz bardzićj się zmniejsza. Wiele stron 
rozgraniczyło się ostatecznie w sądach guberskich 
i zupełnie są spokojne. A że się udały po rozwią- 
zanie niektórych wątpliwości do stolicy, to nie dzi- 
wnego. Jakże w wątpliwości pozostać? Ludzie słu- 
szni lubią jasność i oczywistość we wszystkiem. Od 
początku listopada żadnego kopca nie rozrzucono i 
"żadnej miedzy nie przeorano. Owszem, do tego sto- 
pnia uprzykrzyło się wszystkim pieniactwo, że prze- 
stano pozywać za obligami. Przekonano się przecię 
nakoniec, że szkoda wydatków i papieru. 

I w sztuce lekarskiej zachodzą pomyślne od- 
miany. Doktorowie wyglądają nie źle i żaden wię- 
cć] pieszo nie chodzi. Ucichli cokolwiek magnety- 
ści, antoniowie, i antośkowie. Jedna tylko dama 
leczeniem się trudni i to dość szczęśliwie. Nie sły- 
chać, żeby kto z umarłych podał skargę. 

Sędziowie też i inni urzędnicy rozmaitego na- 
zwania, którym się zdarzało brać kubany, pieniędzy 
nie biorą; ale jako miłośnicy pięknych sztuk, przyj- 
mują do gabinetów bardzo ładne sztychowane obraz- 
ki, które na małych papierkach niedawno z druku 
wyszły. - 

Nasze damy i ładni panicze zaczynają mówić 
po polsku; ale że się w tak krótkim czasie wyuczyć 
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nie mogli, więc z potrzeby rozmowy swoje tu iów-- 
dzie francuzczyzną przeplatają. 

Autorowie i redaktorowie pism peryodycznych 
obiecują na przyszłość lepsze roboty. Jedni po od- 
poczynku, wpadają w nowy paroksyzm, inni pood- 
mieniali to plany, to tytuly, i spodziewać się nale- 
ży: iż odtąd pisowni, grammatyki i stylu pilnować 
będą; że przysiedzą fałdów nad Kopczyńskim i pi- 
smami Dmochowskiego, a oczom i uszom naszym 
cokolwiek pofoólgują. 

Szulerstwo znikło zupełnie, można przejść mia- 
sto wzdłuż i wszerz, a nigdzie się szulera nie dopy- 
tasz. Za to uczciwych graczów jest wiele. Wpro- 
wadzono powszechnie gry towarzyskie po dobrych 
domach; a choć się czasem kto i zgra, to zawsze 
przystojnie; w dobranej kompanii, i niema czego 
Żałować. Jestto szkoła dla młodzieży. . Dobrze, że 
wychodząc z uniwersytetu cokolwiek się przetrze. 
Właściciele zupełuie przyszli do rozumu i grać prze- 
stali; albo grają tylko w maryasza po groszu. — 
Słowem, wszystko u nas lepiej jak było, i coraz 
lepiej. Wszędzie pełno ludzi uczciwych i słusznych, 
a nadewszystko zasłużonych, z którymi się i rozmi- 
nąć trudno. Wszyscy wystawują swoję zasługę na 
publiczny widok, dla napomnienia i zachęcenia współ 
braci. A co się tyczy rozumnych, nigdzie ich niema 
więcej. Przecież u nas stolica mądrości, tu jeneral- 
na kontrola na rozum, i głupiego nigdzie nie spot- 
kasz. Prawdę mówiąc, mamy ludzi w każdym ro- 
dzaju. >5zkoda, żs Diogenes nie żyje pomiędzy na- 

i, pewnoby zgasił latarnią, 
W takich zatopiwszy się myślach, rozważałem 
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czy nie przestać pisać. Naco te Wiadomości Bru- 
kowe? poco pisma krytyczne? Czego to żartować 
z bliźniego? kiedy niema co poprawiać; kiedyśmy 
wszyscy dobrzy. Więc bogu dzięki, teraz wszyst: 
kich chwalić wypada. Bodajto pisać pochwały! To 
rzecz łatwa, a pożyteczna. Za to się nikt nie gnie- 
wa. Źrób głupca Newtonem, to ci się ukłoni; po- 
wiedz złodziejowi, że poczciwy, to cię na obiad za- 
prosi. «A więc chwalmy; wybierajmy wzory do na 
śladowania; wynośmy te wzory pod niebiosa; poka. 
zujmy je w całej oryginalnej świetności; a to dla 
zbudowania i nauki; dla narodowej chluby, że tak 
drogie posiadamy skarby. Tak się pokazawszy świa- 
tu, powiemy:—My to Litwini=my!'—my to wyprze- 
dzić się nikomu i w niczem nie damy— wy, miesz- 
kańcy innych części sarmackiej ziemi, przychodźcie 
tu i uczcie się od nas—uczcie się. A czego? — Ja 
sam jeszcze nie wiem... ale dowiecie się może jak 
się namyślę. | 





W tem wszedł Marcin i przyniósł garsć karte- 
czek, ktore położył przedemną. Co tu życzliwych 
przyjaciół! wszyscy mi winszują nowego roku. Mo- 
żnaby się wprawdzie zastanowić, czy mi mają cze- 
go winszować. C(zyby raczej życzyć czego nie na- 
leżało? —Ale mniejsza o to; warta jest wdzięczności 
przyjacielska przychylność. Zobaczmy te bilety. 


P. Hilary. Poczciwy człowiek'—Dał mi wpraw- 
dzie tego roku pięć pozwów; zyskał na mnie trzy 
kondemnaty i sześć niedziel wieży; zajechał mi ośm 
dymów, ale to oczywiście przez przychylność. Ża- 
pewne mi winszuje, żem nie przegrał więcej i ży- 
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czy, żeby to mogło po nowym roku nastąpić. Mar- 
cinie!—zanies P. Hilaremu bilet. 

Sędzia Pafnucy. Musi mi powinszować, żem 
w jego sądzie nie miał sprawy, albo na eksdywi- 
zyą nie poszedł. Kocham go za to, i gdybym się 
kiedy oddał na eksdywizyą, nie chciałbym mieć lep- 
szego sędziego. To jest nieoszacowany człowiek! 
z nim się można o wszystko ułożyć. 

P. Starościna. Kochana osoba! — Nigdzie o 
mnie nie zapomina, ma wielkie staranie o moję do- 
drą sławę i dobre przymioty; bo mię za najmniejszą 
rzecz strofuje; każdą moję pomyłkę wytyka. Nie 
przede mną wprawdzie, żeby mię nie zmartwić; ale 
wszędzie po mieście. Czy może być czystsza i de- 
likatniejsza przychylność! — Warto podziękować, Mar- 
cinie! —Dla pani starościnej bilet pozłacany. 

P. Ambroży. To człowiek bardzo światły! 
zawsze myśli głęboko i milezy, a jeżeli mówi, wszyst- 
ko gani. Prawda, że uczy jak być powinno; ale cóż 
kiedy się u nas na zasłudze nie znają. P. Ambroży 
by dawno był pokazał co umie, ale mu nigdy nie 
pozwolono. 

P. Sędzina. Czegóż ona mi wiaszuje? — Jej 
raczćj powinszować, że nowych nabyła wdzięków. 
Spadła na nię znaczna sukcessya. Od tego czasu 
wyładniała; znaleźli się nowi wielbiciele, zginęły 
marszczki, oczy nabrały nowego ognia, wdzięki no- 
wćj ponęty. — P. Sędzina dziś pierwsza! — zgasiła 
wszystkie nasze piękności. 

Gdzieindziej dają sobie na nowy rok podarun: 
ki. U nas posyłają karteczki, z oświadczeniem ży- 
czeń i powolnych chęci. — Widzę pomiędzy niemi 
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imiona osób, których nię znam, lub o których wiem, 
że mi źle życzą. Przysyłając wszakże dobre życze- 
nia, czynią zadosyć przyjętemu zwyczajowi i kartecz- 
ką wszystko spełnili.—Bo taki jest duch wieku, ta- 
kie nasze wychowanie, żeby się oświadczać, żeby 
zachować wszystkie pozory uprzejmości, nawet wzglę- 
dem tych, którychbyśmy w łyżce wody utopić radzi. 
Jestto wiek oświecony. Należy dobrze życzyć na- 
wet nieprzyjaciołom. Nam też na życzeniach nie 
zbywa; zato powinni nam być wdzięczni, chociaż 
postępujemy inaczej; powinni nam dziękować za 
zdrady, krzywdy, podstępy i obelgi. Jestto istotna 
część naszćj filozofii; jestto piąta treść naszego po- 
toru i cywilizacyi.—Człowiek ograniczony i nikczem- 
ny ma prawo do względów, uszanowania i szacun- 
ku; aby się tylko odział suknią ozdobną i aby 
zachował wszystkie prawa grzeczności. Więc chwa- 
ła Bogu, grubiaństwo ustało. Na przyszły rok bę- 
dziemy wszyscy miluchni, uniżeni i grzeczni; przez 
ostróżność tylko, trzymajcie się za kieszenie sąsiedzi. 

Ale odłóżmy te bilety. "To są powinszowania; 
jutro następują odwiedziny i opłata, Dziś kończy 
się rzecz cała na Świsteczku papieru; jutro trzeba 
będzie trzymać rękę w worku. — Powlecze się win- 
szująca czereda to pojedyńczo, to kupami, to ze 
skrzypkami i basetlą; to z trąabami i z kotły; za ta- 
kie powinszowania trzeba płacić. —Przyjdzie nie je- 
den dobrze życzący z wierszami drukowanemi na 
kawałku papieru, kitajki lub atłasu rozmaitego ko- 
loru. Są to umizgi do worka; ale i w tych umiz- 
gach zachowane względy na stan i dostojność; a 
ofiarujący parnasowe śmieci na papierze lub na je- 
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dwabiu, daje nieznacznie poznać, iż powinien być 
nagrodzony w stosunku okazanych względów. Wie- 
luż to sobie cale ani tych oświadczeń, ani tych zasz- 
czytów nie życzy; ale darmo... trzeba chcąc niechcąc 
przyjąć lub wysłuchać, a potóm trzeba zapłacić. 
Jeszcze dobrze jeżeli się zapłacony przyjaciel nie 
rozgniewa, że mało dostał, i jeżeli odejdzie nie ła: 
jąc.—Marcinie! Nie jest mój los tak świetny, żeby 
mi było czego winszować; ani tak nieszczęśliwy, że- 
by potrzebował pocieszeń od życzliwćj hołoty. Pa- 
miętaj jutro dobrze drzwi zamknąć i powiada] wszyst- 
kim, że mię w domn niema. Na to wszedł Struk- 
czaszy. 

Mospanie, rzekł starzec, przyjaciele nie robią 
z sobą ceremonii. Przyszedłem rok z WPsanem za- 
konczyć, 

Wyśmienicie! rzekłem, trzeba go zakończyć we- 
soło. Marcinie! P. Struskczaszy będzie u nas na 
wieczerzy; a tymczasem daj porteru.—Wstydź się 
WPan, zawołał starzec; ja takiego trunku nie piję. 
Nieżartemes WPan widzę zmodniał. Oto papijemy 
się kawy. . 

Ja. Dobrze i tak. Ale za cóż Panie Struk- 
czaszy, nie lubisz porteru? — Wszak to bardzo uży- 
wany trunek. 

Strukczaszy. Mniejsza o to, ale niesmaczny 
a drogi. Mospanie! ma człowiek i tak dosyć gory- 
czy, poco ją jeszcze z Anglii sprowadzać i tak dro- 
go płacić? | 

Ja. Jednakże to trunek powszechnie lubiony, 
a dotego bardzo zdrowy. 

Szruk. Prawda! Doktorowież go tak zachwa- 
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lili, i nie darmo. Niechże go więc piją chorzy, a 
my napijmy się kawy. | 

Ja. Wszak i kawa nie u nas się rodzi. 

Sźruk. TaklL. ale przyznam się WPanu, że 
smaczna a nie droga. A potóm człowiek już do nićj 
przywykł; trudno się odzwyczajać na starość. 

Ja. Kawa już wychodzi z mody, a porter jest 
właśnie modnym napojem. | 

Sźruk.- Otóż ja właśnie dlatego oń niedbam. 
Ledwobym nie rozumiał, iż połowa tych, co go pi- 
ją, robią to dlatego, że modny i drogi, a choć im 
gębę wykrzywia, to utrzymują, że smaczny! Bo, na 
nieszczęście, i drogość jest u nas niepospolitą rze- 
czy zaletą. Mnie to czasem chodzi po głowie, iż 
aby tylko kto dokazał, żeby prostać sieć była tak. 
droga, jak brabańska koronka, albo jeszcze droższa; 
ujrzelibyśmy na najpierwszym balu wszystkie nasze 
damy w niewodach. 
| Ja. Może to być, Panie <wkasin ale czy 
nie odmienią się od nowego roku. | 

Struk. Dałby to Bóg! ale ja się nie spodzie- 
wam. Wszelako czas, żeby miały więcćj względów 
na smutny stan mężów i starały się o większą o0sz- 
czędność. Mamy i tak ciężkie i nieprzewidziane 
wydatki, któreby wszakże jakkolwiek opędzić mo- 
 żna, gdybyśmy nie płacili dani modzie, próżności, 
zazdrości, a nadewszystko niepotrzebnej ciekawości. 
Ale kiedyż, co bądź to bądź, potrzeba postawić na . 
swojem i mieć co tylko jest modne i drogie. Po- 
trzeba wystąpić i zawsze się ubrać drożej od innych, 
choćby mąż miał zaraz pójść na eksdywizyą. Trze- 
ba przyjaciółki i nieprzyjaciółki zatrzeć, poniżyć; 
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- trzeba żeby pękały z zazdrości. A ciekawość, że to 
Mospanie, czy mało nas kosztuje? 

Ja. Ciekawość nie tylko nie jest naganna, ale 
owszem bardzo potrzebna.—Bez niej nic byśmy nie 
umieli, niczego byśmy nie odkryli. Ona prowadzi 
do wszystkich wynalazków; zbogaca nauki, kanszta 
i handel. Bez nićj nie wiedzielibyśmy dotąd ani o 
nowej Hollandyi. 

Sźruk. Mniejsza o nową Hollandyqą. Wszelako 
" to pewna, że ciekawość, tak jak każde inne 'poru- 


szenie umysłu, jest zła lub dobra, i dwojako .się 


uważać może. Jest ona zbawienna w uczonych i 
rzemieślnikach, a bardzo szkodliwa w próżniakach, 
którzy nie wiedzą, eo począć z cząsem. — Jestto 
i przynęta i.sidło, na które wszelkiego rodzaju 
oszusty nieostróżnych łowią. Pomyśl WPan, jaki to 


podatek na każdą familją, chodzić na wszystkie wi- 


dowiska publiczne; słuchać przejeżdżających Spiewa- 
ków i śpiewaczek, skrzypków, besetlistów, dudzi- 
stów; patrzeć na wszystkich tancerzy, skoczków na 
linach, jeźdźców na koniach i tyle innych podobnych 
bałamuctw. Lada urwisz, czy gdzie małpę złapie, 
czy psa tańcować nauczy, zaraz z tą osobliwością 
do nas spieszy; a my płacimy. Jeszczeż małpy — 
przynajmnićj ich po naszych lasach nie mamy; ale 
już nam zaczynają za osobliwość pokazywać i niedź- 
wiadki, jak gdyby to było zamorskie zwierzątko, 
Przecież, żeby zaspokoić ciekawość, nasza młodzież 
i kobiety wszystko łożyć gotowe. Oto dziś rok się 
kończy— chciałbym, Mospanie, żeby kto tylko z nas 
ma dom i familiją, zasiadł, i z.kredką w ręku wy- 
rachował, wiele mu w ciągu roku kosztowała cie- 
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kawość, wiele próżność i silenie się na okazałość i 
wystawę i wiele moda; a potem żeby to porównał 
z wydatkami nieuchronnemi na życie, utrzymanie 
ezeladzi i przystojne wychowanie dzieci. Pewien je- 
stem, że niepotrzebny wydatek w kążdym niemal 
domu jest większy. 

Ja. Takbym i ja rozumiał. — Daruję, jeszcze 
owszem chwalę, gdy to, co nas bawi, ma jakikol- 
wiek pożytek, gdy wspiera i zachęca znakomity ta- 
lent. Takim np. jest teatr, gdzie nas zachwycają 
„dzieła dowcipu i nauki. | | 

Struk. Zgoda; lecz takie rzeczy nie tylko u 
nas nie popłacają, ale nas nawet mało obchodzą. — 
U nas talent leży odłogiem, a piękne sztuki nikogo 
nie grzeją. Pisarze mają czasem cokolwiek chwały, 
ale nic więcej; dlatego też kto zkądinąd niema chle- 
ba, nie porwie się pisać, albo umrze z głodu. Je- 
żeli się WPan chcesz o tćm przekonać, spisz tylko 
prenumeratorów na nasze peryodyczne pisma i po- 
równaj ten rejestr z liczbą osób, które idą z unie- 
sieniem patrzać na tańcujących na linie; na Pinette- 
go kuglarstwa, albo na wielką rybę, co gra na gi- 
tarze i mówi papa! Zobaczysz WPan, że ryba, czy 
tam ciele morskie, więcćj popłaca. 


XXIX. 
Wielkie odkrycie w Trokach. *) 
Oh! jak dziwny ten świat i niepojęty! ezytel- 
niku kochany. Wszystkie zapędy mędrców w do- 


1) Wiadomości Brukowe Nr. 169 z d. 28 lutego 1820 
str. 33—36. (P. w). 
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ciekaniu prawdy są niezóm. >5ama nauka jest ni- 
czem; a mniemana mądrość często jest głupstwem. 
Niechcę ja przez to przymawiać nikomu; szanuję 
ludzi uczonych; mam za takich wszystkich - tych> 
których świat mądrymi lub uczonymi nazywa; ow- 
szem i tych którzy się sami nazywają takimi. Co mi 
to szkodzi... niech sobie mają rozum!—ale wiem że 
jako ludzie podlegamy omyłkom i często wpadamy 
w błędy; .często chwytamy cień za rzecz, pozór za 
prawdę. Trzeba bystrego wzroku, żeby się poznać 
na niej, jeszcze bystrzejszego, żeby się znać na lu- 
dziach. Bywa to, że najgłębsza i najgruntowniej- 
sza nauka ukrywa się pod płaszezem niewiadomości 
lub prostoty; tak jak wiesz czytelniku, że się zwy- 
kła ukrywać prawdziwa zasługa; tak jak wiesz, że 
się nadęte głupstwo otacza pozorem ważności i nau- 
ki. Prawdę mówiąc, niewiele ten wart, co się sam 
nastręcza lub sam chwali. Trzeba odkopywać wiel- 
kie enoty lub wielkie talenta tak jak miny bogate. 
Ale jakże je odkopać?—Jeszczeż ua miny, czyli ży- 
ły kruszeowe, wynaleziono czarodziejską różdżkę; 
nieoszacowany klejnot! — Zaraz się tam ugina i ni- 
sko kłania, gdzie czuje sreberko lub złotko; rozumiał- 
byś, że ma ludzką duszę! — Ale jak tu odkryć za- 
sługę lub talent? — Trzeba wielkiemu człowiekowi 
sposobności i trzeba szczęśliwego zdarzenia, żeby 
pokazał eo umie. Trzeba też i na to niepospo- 
litego talentu, żeby umieć zgadywać od razu co 
kto zacz? i poznać z miny geniusz, tak jak się po- 
znaje z łupiny orzech, albo gatunek wina po butelee. 
Otóż przekonałem się teraz, że kolega mój podróż- 
ny włóczęga, posiada ten talent w wysokim stopniu. 
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Odkrył wielkiego człowieka, który się. był zataił; 
znalazł niewyczerpane źródło wiadomości najdroż- 
szych; a niezazdrośny ze mną się niemi podzielił. 
Ja zaś, ezytelniku, nic nie mam tajnego przed to- 
bą — zatem uważaj. Niedawnemi czasy mające ten 
niepospolity człowiek 1) interes w Trokach, gdzie 
często zwykł jeździć, poznał się osobliwszem szczę- 
ściem z pewnym Karaimem, człowiekiem jak się 
zdało bardzo prostym, zwyczajnie takim, od jakich 
w auguście kupujemy ogórki. Ale że mój kolega 
nie dla kształtu głowę nosi, postrzegł zaraz z roz- 
mowy Mojżeszowego syna, że to człowiek uczony, 
bo eóś nie po naszemu rozmawiał, i z wielkiem za- 
stanowieniem wszystko brał na rozum. Powoli... 
powoli... doszedł po nitce kłębka i poznał że nasz 
Karaim jest uczony alchemik, astrolog, i czarno- 
księżnik niepospolity. Kiedy się albowiem rozga- 
dali, aż mój Karaim tak przeznał Paracelsa 2) iż 
ktoby nie wiedział, że tamtego gorzałka spaliła, al- 


1) Trzeba, żebyś, czytelniku, wiedział raz na zawsze, 
że się z moim „kolegą, myślimy wciąż chwalić nawzajem. 
Jest to zwyczaj oddawna wzięty u znakomitych pisarzy, a mia- 
nowicie u wydawców pism peryodycznych. Zawsze oni chwa- 
lą tych co trzymają z nimi, a chwoszczą bez litości takich, 
co się ważą myśleć inaczej, albo lepiej pisać, Czytałem w je- 
dnej kronice, że ten zwyczaj bardzo był modny w Babilonie. 
Czytelnicy zaś Wiadomości Brukowych wiedzą, jak się Ba- 
bilończykom w gębie i w głowie pomięszało. Nieboracy. Po- 
dług nich na wyspie Balnibarbi wszyscy głupiuteńcy, a oni 
mają" prześliczny i rozum i dowcip i eo chcesz; tamci nie 
"umieją pisać, a oni aż miło, jak piszą pobabilońsku! Cóż ro- 
bić? niech się chwalą niebożęta! 

2) Paracels — uczony szwajcarski, jeden z reformatów 
medycyny w XVI stuleciu. (P. W.). 
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bo, jak inni uczeni utrzymują, chłopi w szynkowni 
kijami zabili, rozumiałby, że to on sam. TDopieroż 
dalej pokazało się, że i Van-Helmonta !). umie na 
pamięć, i Alberta Magna zdrabował od „deski do. 
deski i wie na palcach, jąk Kaymund Lulle złoto 
zrobił. Myśli sobie mój. podróżny: O to gkarby 
„w Trokach! — Oczywiście to kiedyś było wielkie 
miasto; a zatem, musiało to być siedliskó owej wiel- 
kiej literatury litewskiej, której dziś żadnego niema 
śladu. Ani wątpić, że. przed wieki słynęła na cały 
"świat uczony nasza akademia trocka! — Czemuż 
nie? — Ale czas wszystko niszczy. Proszę... ktoby 
to patrząc na saa 28 zgadł czem były 
dawniej. 

A że mój kokosa nie w czoło bity, więc nuż 
coraz dalej w rozmowę. Dla zabawy, na wódeczkę, 
a Karaim w gawędę. Pyta się, czy czasem sam 
złota nie robi? Uśmiechnął się Karaim i powiedział, 
że się to nie-mówi. A gdzież masz Zaborałorium?— 
Tu spoutalony już Izraelita wziął go za rękę i rzekł: 
„to się nazywa u nas szbferrameum; pójdziem pod 
jezioro*. — Oj strach! mój kolega, to jeszcze pod 
ziemię ani pod wodę nigdy nie jeździł, zaczął się. 
namyślać i wahać. „Nie bój się WPan, rzecze Ka- 
raim; wszak wiesz, że jest kanał podziemny, któ- 
rym z Wilna do Trok chodzono. Otóż my czarno- 
księżnicy, odkryliśmy otwór tego kanału, i tam pod 
jeziorem pracujemy dla sekretu i lepszego powie- 
trza.—Pójdźmy!'*—Nie bardzoby mój towarzysz był 
poszedł pod ziemię, gdyby nie ciekawość, jak po- 





1) Van Helmont — znakomity lekarz i chemik, (P. W.). 
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wiada, i chęć nabycia światła; a jak mnie się wi: 
dzi, gdyby nie alchemia i miłość złota. Bo, jeżeli 
się nie mylę, ta miłość WSAERIE inne miłości: prze- 
chodzi. 


Wyszliśmy zatem. !), ale alchemik frant! — nie 
"cheiał mi pokazać gdzie jest ów otwór, i wymógł 
na mnie, żem sobie musiał pozwolić zawiązać oczy. 
Idąc więc'i rozpamiętywając gdzie idę i poco, mó- 
wiłem sam w sobie: Otóż teraz pojmuję, że się do 
największych wynalazków omackiem przychodzi. Że 
ludzie często uajwiększe i najważniejsze rzeczy śle- 
po robią, a zawsze dobrze: owszem z gieniuszem 
nawet, kiedy się udadzą. . | 
Szliśmy długo, Bóg wie po jakiemu; bo ja nie 
wprzód ujrzałem światłó, aż gdyśmy stanęli w przy- 
bytku tajemnic. Tu zobaczyłem się .w jakiemś miej- 
scu dosyć przestroniem i oświeconem bez swia- 
tła *) —w miejscu opatrzonem w kuźnią, piece, pie- 
cyki, rozmaitej wielkości banie i bańki, w kufy, 
-dzbany, fłasze, flaszeczki butle i butelki, słowem: 
w niezliczoną moce sprzętów i narzędzi, nawet ta- 


l) Tu mówi sam mój kolega. 

3) Niech się czytelnik nie śmieje. Jam nigdzie lamp ani 
ognia. nie widzial, a przecie było bardzo jasno. Widziałem 
wszystko a wszystko; a to nie nosem i paleami ale własnemi 
memi oczyma, A cóż to dziwnego?—Za naszych czasów nie 
ma nie niepodobnego. Wszak, podług amerykańskiego męńrca, 
są ludzie pośrodku ziemi, która tak próżna jak garnek: a nasz 
kolega, porucznik Sawec puńszczynis był sam osobiście. 
Szkoda, Że nie nie doniósł zkąd tam światło. Spodziewać się 
wszakże należy, że kiedyś wyda traktat o mzytengamskiej 
optyce. 
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kich, jakich wprzód nigdy nie widziałem, i o ja- 
. kich najmniejszego nie miałem wyobrażenia. Na 
środku groty czy izby, wisiał na łańcuchu ogromny 
smok, którego pierwszy raz widziałem w życiu, 
a który, podług zapewnienia Karaima, był ten sam 
co niegdyś na Wawelu cielęta zjadał, o którym świad- 
czą wszyscy wierni i dobrzy historycy, a którego 
modne niedowiarki wyśmiały. Po ścianach wisiały 
jakieś, to w skórach to w kościach dochowane, to 
malowane poczwary i poczwarki, jakich mi się na-- 
wet w Kluku ') poznać nie zdarzyło. Były tam i - 
Gryfy i Salamandry i Bazyliszki i Feniksy i inne 
ciekawości podobne, w które dzisiejsi mędrcy nie 
wierzą, dla tego, że w Trokach nie byli. A ja ich 
upewniam, bo to wiem od Karaima, że co tylko sta- 
rzy ludzie prawili i pisali, to wszystko prawda, 
Gdym się "więc zdziwiony ciekawie przypa- 
trywał wszystkiemu, anim postrzegł, jak Karaim 
przywdział na siebie czarnoksięzki ubiór. Był to ja- 
kiś płaszez czarny, podobny do togi doktorskiej; . 
a zatem barwa mądrości i niewątpliwy dowód ro- 
zumu. W tym ubiorze cały zajaśniał; a jak oliwa 
na wierzch, tak na niego wystąpiła jakaś niesły- 
chana godność i powaga. Nadął się bardzo ucze- 
nie; wziął czarodziejską rózgę w rękę, siadł na trój- 
nogu, dał znak ażebym uważał, i tak usta wspania- 
le rozwiązać raczył. „Zbliż się niepoświęcony i 
słuchaj! — Widzę w tobie przyjaciela, miłośnika fllo- 
zofij kołatającego do drzwi mądrości.  Chceszże, 


1) Ksiądz Krzysztof Kluk (1739—11/96) — przyrodnik 
polski. (P. W.). 
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aby ci je otworzono?—upokórz się; a jeżeli chęci two- 
je są czyste, to jest, jeżeli wierzysz w filozofiją, 
„ kochasz ją i masz pewną nadzieję, że do niej doj- 
dziesz, czyli, że dostąpisz prawdziwej mądrości; 
przybliż się 'do mnie, a ja cię na jej ezciciela po- 
święcę*, — Słysząc to dopiero poznałem, jak bez 
„owych trzech warunków ani liznąć prawdziwej nav- 
ki.—Pomyślałem więc sam w sobie: Miły Boże, jak 
to wszystko co piszą w mądrych książkach, jest 
"prawda; i jakieto nędzne niedowiarki w tóćm Wilnie, 
co się śmieją z tak prawdziwej mądrości. Proszę! 
do jakiejto zuchwałości przyszedł kawałek chudego 
piasku między Ponarskiemi górami a Wilią, na któ- 
rym poczciwy Gedymin kilka chat przed wieki zbu- 
dowął. Czy mu to postało w głowie, że z tych 
chat będzie kiedyś mieścina? a ta mieścina stanie 
się polem ważnych literackich utarczek; zechce być 
najwyższym trybunałem Sarmackich mędrców, i od- 
waży się żartować z ludzi prawdziwie rozumnych? 
O niestorności!... Ale niech tylko ja powrócę nad 
jezioro, nie ujdzie takie zuchwalstwo bezkarnie. Po- 
wiem wileńskim literatom czystym pamiętpnikowym 
stylem, że nie nie umieją, i ani wątpię, że im po- 
zatykam gęby. Pozatykam, bo mi pewno żaden nie 
nie odpowie. 

Tak myśląc, pusząc się i odkazując w duchu, 
przystąpiłem do mojego nauczyciela i przykląkłem; 
on mię zaś musnął ezarodziejską różezką po oczach, 
a potem -podawszy braterską dłoń i rękę mi ści- 
spąwszy, tak mówić począł. „Wszystko co tu wi- 
dzisz i dalej zabaczysz, .ma swoje znaczenie i jest 
wyrazem najgłębszej mądrości. Dla jej osiągnienia 
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wprowadziłem cię pod ziemię, bo ona tu mieszka. 
Wy niepoświęceni i nieprzypuszczeni do jej przy- 
bytku śmiertelni, szukacie jej skrzętnie i ubiegacie 
się całe życie za nią; ale jej próżno szukaeie nad . 
ziemią, W niej ona mieszka i wy dopiero w niej 
dostępujecie mądrości prawdziwej; bo odtąd nie 
błądzicie więcej. Skoroś wstąpił do tego przybytku, 
jesteś moim uczniem i staniesz się uczestnikiem 
wszystkich tajemnic. Tu masz narzędzia do śledze- 
nia skrytości natury potrzebne; tu masz składy 
wszystkich prawdziwie głębokich wynalazków. Py- 
taj się, a odbierzesz na wszystko odpowiedź, przej- 
rzysz, poznasz prawdziwe światło i odziedziczysz 
doskonałą mądrość”, — Tu, obyczajem wszystkich 
nauczycieli poważnych odpoczął; kaśłnął; odkrząk- 
nął; a potem, zażywszy tabaki zwolna i poważnie, 
tak dalej rzecz prowadził. 

„Wielorakie są rodzaje pożytecznej mądrości, 
a zatem rozmaite oddziały filozofi prawdziwej, 'to 
jest tej, za pomocą której złoto się robi. — Z tych 
jeden sobie obierzesz. Nie mogę ci ich zaś wyłli- 
czyć wszystkich od razu, bo są rozmaite i liczne; 
ale je poznawać będziesz powoli. Tymczasem zaś 
dobrze abyś wiedział, iż dwa są najcelniejsze mędr- 
ców oddziały. Jedni albowiem popisują się z swo- 
ją nauką otwarcie, inni robią z niej niedocieczoną 
tajemnicę. Pierwsi filozofowie ogłaszają się bez 
subjekcyi za najuczeńszych, albo za jedynie uezo- 
nych. Z tem się popisują, chlubią i chełpią publiez- 
nie, wystawując zawsze i wszędzie niezgłębione 
wiadomości swoje na targ; owszem wszystkich nie. 
mi częstując. Tym sposobem i sami się szanują 
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Jak przystoi, robią powoli złoto. Do tego rzędu 
należeli dawniejsi alchemicy, którzy robili złoto, 
obiecując je swoim wielbicielom i uczniom; ale ten 
rodzaj filozofów dzisiaj jest rzadki. Ludzie lekko- 
myślni i lekko uczeni osłabili wiarę dawnych alche- 
micznych tajemnice. Bezbożni!... odwiedli ludzi od 
prawdziwej mądrości. Dotego, stosując się do du- 
cha czasu, rzadko teraz który alchemik wprost robi, 
lub obiecuje robić ten kruszec. Ale za to są, co 
„obiecują światło lub zdrowie. i ofiarują je w słoi- 
kach, flaszkach, butelkach, lub pozłacanych gałecz-- 
kach. Chuchają w nos lub psztykają w oczy; ob- 
wijają wełną; ubierają w żelazne przyłbiee; nadają 
nowe zmysły i pokazują nowe kraje i światy. Uczą 
patrzeć paleami lub nogami, a brzuchem myślić. 
Są, eo przyrzekają niewyczerpane skarby erudycyi 
lnb nadzwyczajnej nauki, a naukę zwyczajną tych 
co w nich nie wierzą, ogłaszają za głupstwo. Są, co 
zgadują przyszłość odległą, wróżą dostojeństwa 1 
zaszczyty; wróżą pożądane małżeństwa; biorą obro- 
nę osob w procedera wplątanych i obiecują pewną 
wygraną. Słowem: albo przedają światło, albo 
obiecują złoto w przyszłości, a pokazujące je w od- 
ległym widoku, dzielą się tymczasem ze swoimi 
uczniami tem eo mają w ręku. Ten rodzaj filozo- 
fów nie zamyka się dla robienia złota w podziem- 
pych jamach lub gabinetach tajemnych, ale wystę- 
puje na jaw, i albo się pnie jak najwyżej i wzbija 
"do słońca; co jest niepezpieczne, jak nas uczy przy- 
kład Faćtona i Ikara '), albo, co jest daleko bez- 


1) Dopraszanie się Faćtona o wóz słoneczny, jest ale- 
goryą filozoficzną; bo u alehemików słońce znaczy złoto.— 


152 


| piecznej, robi - złoto w przedpokojach lub na salach 
magnatów”. 

Drugi rodzaj naszych filozofów , całą istotę 
nauki zasadza na tajemnicy i najgłębszem milczeniu. 
Ubiera się w mistyczną suknią pokory i wypiera od 
niechcenia swojej mądrości. Nie chwaląc się, do 
tego rodzaju i ja należę. Najwięksi pomiędzy na- 
mi mędrcy są ci, którzy się najlepiej ukrywać, 
najlepiej udawać umieją; którzy  nieprzełamanie 
milczą nawet tam gdzie koniecznie mówić po-- 
winni. Jakoż pamiętaj, że 'się mowność rzadko 
komu nadała. Możesz zgrabnie, nieznacznie i od 
niechcenia dać poznać, że wiele umiesz;'ale co i 
jak umiesz, nigdy nie pokazuj. Jeżeli masz koniecz- 
nie mówić lub pisać, mów i pisz tak, żeby cię nikt 
nie rozumiał; bo w tem jest prawdziwa tajemnica 
głębokiej nauki. Im mniej i ciemniej powiesz lub 
napiszesz, tym ci ludzie więcej przyznają; sami za 
ciebie słowa twoje i myśli tłumaczyć będą.—Owszem 
będą się sprzeczać i kłócić; ogromne księgi, na ob- 
jaśnienie tego coś niby powiedział, ułożą. A ty 
milez, a. im będziesz lepiej milczał, tym będziesz 
większym filozofem. Dlatego u rozumnych ludzi 
najuczeńsi są ci, którzy już zamilkli na wieki i zo- 
stawili im wolne pole wykładania po swojemu ich 
rozumu albo nauki. Dziwiąc się ich wielkości, dzi- 


Z tego łatwo zgadnąć, czego ten młodzik chciał od ojca, albo 
poco Ikar wzbijał się do góry. Karaim powiada, że Faćton 
był poprostu młody paniez, który za koniki, karyolki Śce. 
przepuścił ojeowski majątek; a Ikar miał być wydawcą jakie- 
uoś peryodycznego pisemka w niebieskiej ckładce, 
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wią się nieznacznie sobie samym i dla własnej 
chwały odkopują coraz nowe skarby głębokiej mą- 
drości, której tamci nie mieli. Mając więc zostać 
filozofem, pamiętaj na to: że prawdziwi mędrcy dzia: 
łają, ale nie nie mówią; owszem, tają się nawet 
z postępkami swojemi, lękając się ażeby ich z dzieł 
nie poznano. Działaj, ale działaj nieznacznie. Czę- 
sto najmędrsi ludzie, dla lepszego ukrycia swoich 
alchemicznych robót, starają się o postać głupców; 
i kiedy świat za takich ich bierze, oni tymczasem 
robią złoto. — Ci co się nie znają na alchemii,* dzi- 
wują się, jakim sposobem do tego przyjść mogli i 
nie pojmują ich mądrości. A to jest prawdziwa fi- 
łozofia*. i 

Tu zatrzymał się uczony Karaim, a mój kole- 
ga nuż się na około oglądać, nuż szperać po ką- 
tach, azali gdzie złotka nie znajdzie; a przez wro- 
dzoną nam i, nie chwaląc się, narodową skłonność, 
postrzegłszy stosik starych szpargałów, cap za nie, 
i dalejże przeglądać. Co gdy mędrzec postrzegł: 
„Stoj! — zawołał. — Zawcześnie sięgasz do tych za- 
bytków starożytnej nauki. - Są to pisma kapłanów 
egipskich, od których wszelkiej mądrości i wszel- 
kich wynalazków początek; jak wiedzą i u was ci, 
co naszej filozofii cokolwiek liznęli. Ale te pisma, 
są tylko dla małej liczby wybranych. Trzeba je 
umieć czytać, a zatem trzeba się tego nauczyć. 
A że cię tu bardzo obszerna i ciakawa czeka nauka; 
zatem wypada rozmowy nasze na kilka rozdzielić 
posiedzeń, z których dzisiejsze najkrótszem będzie, 
bo nam potrzeba zastać jeszcze nad ziemią światło 
słoneczne. 
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To powiedziawszy zawiązał uezniowi oczy, 
który po niejakim czasie znowu się ujrzał w Tro- 
kach. | | : 


XXX. 
„towarzystwo sentymentalne *'). 


Słyszałem nieraz żalących się niecierpliwych 
„Czytelników, a nawet i czytelnice, że tak długo nie 
0 sentymentalnem towarzystwie nie wspominam. Ode- 
brałem nawet kilka bezimiennych listów,. w których 
mię nieco połajano. Są, co się wyraźnie śmieją ze 
mnie i upewniają: że mi, za ogłoszenie listów i wy- 
jawienie pierwszego posiedzenia, umąć sekretarski 
odebrano. 

Dobrze mu tak, mówią osoby zazdrośne i 'zło- 
śliwe, niech się nie urąga z dobrego tonu i pięknej 
nauki. Jeszcze tego brakowało, żeby ludzie żle wy- 
chowani wyśmiewali to, co u nas najlepszego. Je- 
gomość zapewne mało po francuzku umie, i dlate- 
go chce, żeby wszyscy paplali po polsku. 

A jakże mówić z -cudzoziemcami? prawią dru- 
dzy z żalem i ezułością. Przecież to język Bossueta, 
Fesnelona, Rasyna i Pani de Secignć. Prawda!... 
nie ma co mówić. Umieli oni i kochali swój język; 
zkąd oczewiście wypada: że my, nieumieć swego, 
ale ich język umieć i kochać powinniśmy. Jestto 
od zagranicznych mistrzyń powzięta, jest prawdzi- 
wie sentymentalna narodowość. Więc moja wina! 


l) Wiadomości Brukowe Nr, 14 z dnia 3 kwietnia 
1520 r., str. 53—56. (P. W.). 
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Więc daruj, kochany czytelniku, żem ci tak długo 
o postępkach sentymentalności, o jej chwale i za- 
szczytach nie nie donosił. Spodziewam się, że wy-. 
baczysz, bo masz podług wszystkich autorów naj- 
. lepsze serce, albo raczej jesteś człowiekiem dobrej 
duszy. A potem zważ, że: naórzod, jestem z po- 
wołania próżniakiem; fowzóre, że nie zawsze © wszyst- 
kiem rozprawiać można; bo każda rzecz ma swoję 
porę i nie zawsze równie się udaje. Nie w każ-- 
dym mó. roku równy na wszystko urodzaj; czasem 
jest bardzo wiele grzybów, a innych lat orzechów; 
bywa, że urodzi pszenica, ale też bywa i sam kąkol; 
czasem: panują epidemiezne choroby, a niekiedy sen- 
tymentalność, Cożem ja winien, że jej coś ten rok 
nie bardzo sprzyjał” A potem, żeby posiedzenie 
mogło być prawne, dziesięć przynajmniej członków 
zebrać się musi. Terazże uważ, mój czytelniku, czy 
to rzecz łatwa, żeby. się dziesięć sentymentalnych 
„pań żgodziło ra jedno? —Więc najczęściej czekałem 
długo z protokułem, a potem musiałem póiść z ni- 
czem. Złożyło się było wprawdzie kilka posiedzeń, 
ale krótkich, o których tylko nadmienię, nie tykająe 
ważnych postanowień o strojach i kapeluszach; bo- 
bym się mógł pomylić w technicznych wyrazach, 
a lękam się bardzo ostrej czytelnie krytyki, które 
wiem, że czyhają na mnie. Nam piszącym bardzo- 
by był potrzebny słowniezek damski; bo to jest ję: 
zyk osobny, nie tak bogaty jak kosztowny, które-- 
go nie umiemy. Zatem życzyć sobie należy, albo 
raczej prosić której z pisarek naszych, aby się ra- 
czyła zająć tak ważnem dziełem. Tymczasem idź- 
my do rzeczy. 
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Oto nó. raz czytała Pamela rozprawę o teraż- 
niejszem zepsuciu mężów, którzy pozbawieni wszel- 
kiej delikatności I czucia, zajęci brudnym iateresem 
i bezecną chęcią zbierania i pomnażania dochodów, 
radziby wiecznie siedzieli na wsi; nie dostarczają 
żonom na istotne'ich potrzeby, albo mają za rzeczy 
niepotrzebne i wymysły to, bez czego żadna dobrze 
wychowana i dobrze myśląca osoba obejść się nie 
może. Nie można na tych twardych duszach nie 
wyrmódz bez ciężkiego mozołu, nawet na opędzenie 
pierwszych potrzeb, i częstokroć trzeba się nciekać 
aż do mdłości i spazmów, albo sprowadzać na po- 
moc doktora. Przecież każda oczytana kobieta nie 
nie wymaga nad sterę i na małem przestawać umie. 

Po przeczytaniu tej czułej odezwy, tłumaczyła 
gię Pamela, iż okrutne postępki jej męża były po- 
wodem do takiego pisma. „Ponieważ mój mąż, tak 
się odezwała ustnie, chce mieszkać na wsi; przy- 
stałam nakoniec i na to, ale ani mi postało w gło- 
wie, żeby to miało być w zimie. Odważyłam się 
z biedą, przepędzić latem parę miesięcy w wiosce, 
ale Jegomość nie umiał cenić tej ofiary i odmawiał 
mi najniewinniejszych rzeczy, które go nic nie ko- 
sztowały. Chciałem nó. mieć z włoskich topoli ażleę, 
nie dłuższą nad pół mili, i mój mąż wyśmiał myśl 
tak niewinną i piękną. Potem chciałam cały wi- 
dok przed domem Elumóami ozdobić i tam, jak we 
Kraneyi, królików napuścić. Cheiałam w nim ro- 
zmnożyć słowiki, żeby mię zachwycały swym gło- 
sem i synogarlice, żeby mię jękiem rozrzewniały. 
Nie podobało się Jegomości. A to dla bardzo waż- 
nej przyczyny, że mu pole bopsuję. Nakoniec chceia- 
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łam przed oknami mieć piękaą jakąś wodę, kanał, 
' potok czy kaskadę i już był plan na to zrobiony. 
Imaginez—vous, Jegomość i na to nie pozwolił, po- 
wiądając, że mu łąkę zaleję.” 

„Quelle crnautć, odezwało się kilka głosów. 
I cóż przecie, rzekła Klimena, musiał eóżkolwiek 
zrobić”? 

„Nie... absolument rien—W ysadził jakąś krzy- 
wą drogę lipami, i to nazwał alleą, a ta allea pro- 
wadzi do folwarku. Czyż to nie szykana? — jak 
gdyby mię tam chciał zaprowadzić, żebym około je- 
„. go krów i cieląt chodziła. Tam, gdziem chciała sa- 
dzić klumby, zasiał pszenicę; i z ironią powiada, 
że to najpiękniejszy widok!|—A gdziem ja na planie 
zrobiła staw rozległy, kazał mi patrzać na sto nędz- 
nych chłopów łąkę koszących. 1 to podług niego, 
ma być coś bardzo pięknego. Prawdziwie, takie 
barbarzyństwo oburza natnrę. A przecie są ludzie 
co powiadają, że wiek ten jest oświecony*! 

„Ale, ma chere, to się rozwiedź* odezwało się ' 
kilka głosów. „Dobrze, odpowiedziała, ale i to nie 
„łatwo. Jegomość nie pozwala na rozwód*. 

Po wysłuchaniu zatem rozmaitych w tej mie- 
rze głosów i zebraniu zdań, naznaczono na wnie- 
sienie prezydentki komitet do ułożenia planu: jakie 
na przyszłość przedsięwziąć sposoby. poprawienia 
mężów. Do tego przymówiła się Palmira, iż do: 
brzeby razem pomyślić o ułatwieniu rozwodów. Czę- 
sto albowiem mężowie dla interesu albo nie pozwa- 
lają na nie, albo ruszają w ciągu sprawy niebo 
i ziemię, żeby im przeszkodzić. To zezwolenie obu 
stron jest rzecz prawdziwie śmieszna! — Mnie się 
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zdaje, iż powinno być dosyć kiedy Żona zezwala. 
Naco to pozwolenie męża? * Oni naturalnie nigdy 
nie pozwolą, jeżeli jest posag. To są dusze prze- 
dajne. Żaden wićlki sentyment nigdy w nich nie 
„postał, 

„Wstydź się, ma chćre, «dnowiedzkii Klime- 
na; widać, że jeszcze nie masz doświadczenia. Nie 
łatwiejszego, jak rozwód. Jest sposób ułatwienia 
wszelkich trudności; i kto tego. sposobu użyć nie 
żałuje, najtwardsze łamie przeszkody*.— "Tu, dla wia- 
domości członków, Klimena objawiła tajemnicę, któ- 
rej ja objawić nie mogę; i na tem się posiedzenie 
skończyło. 

- Na innej znowu sessyi wniosła Korynna, iż 
nim komitet przyniesie zdanie swoje o poprawie 
mężów, jej się zdaje rzeczą istotną postanowić ja- 
kieś prawidła, którychby się członki tego towarzy- 
stwa niedostępnie trzymały w ich wyborach dla eó- 
rek: bo od tego całe szczęście zależy. 

Na to odpowiedziała Aspazya, iż i ona jest te- 
go zdania, bo dopóty nie będzie małżeństw szczęśli-. 
wych, dopóki się nie poprawią .wyboty małżonków 
i nie określą pewnemi prawami. Ale nacóż się, mó- 
wiła dalej, zdadzą te prawa, jeżeli nie będzie 
w czem wybierać. Nasza młodzież tak fest źle wy- 
chowana, iż chybaby z zagranicy mężów sprowadzać. 

„Dobrze mówisz, toby było najlepiej, odezwa- 
ła się Hortensya; kiedy mamy wszystko sprowa- 
dzać z za granicy, to już sprowadzajmy i mężów. 
Bo u nas, wraiment nikt mężem być nie umie". 

„Nim się więc przystąpi do ustanowienia praw 
tyczących się wyboru mężów, mówiła dalej Aspa- 
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zya, należy się wprzód zająć napisaniem pewnych 
prawideł względem edukacyi młodzieży w ogólno- 
ści, a w szczególności mężczyzn. Bo to żyć w ta- 
kim kraju nie można, gdzie mężowie jakiemiś gru- 
bemi napojeni zdaniami, nie umieją szanować ko- 
biet.'—Na to nastąpiła jednomyślna zgoda. 

„Wypada więc, rzekła Klimena, ażeby ktoś 
przyniósł prójekt gotowy: w czem należy poprawić, 
wychowanie młodzieży i jak je na przyszłość urzą- 
dzić. Aspazyaby nam powinna wygotować to pismo*. 

„Dobrze, odpowiedziała Aspazya, ja podam 
"moje myśli w tej mierze; ale trzeba żeby sekretarz 
przyjął na siebie przeniesienie ich na papier*.—Na 
co skorom zezwolił, zaleciła mi prezydentka, abym 
się udał do ABnażni, a wziąwszy od'niej objaśnie- 
nia potrzebne, projekt na SE dk z następu- 
pujących sessyj wygotował. 

Pod koniec schadzki odezwała się Korynna, iż 
ma zalecić zgromadzeniu młodego człowieka d'un 
grand mćrite, który ze wszech miar na przyjęcie do to- 
wąrzystwa zasluguje. Tylko co z za granicy powrócił, 
i jest cbłopiec pełen czułości. Odwiedził grób Felotzy 
i Abelarda i przywiózł gruzu z ich grobów. —,„Ah! 
coza skarby! odezwało się kilka głosów. Zmiłuj 
się, czy nie mógłby i nam tych pamiątek udzielić. 
Coza wyśmienity chłopczyna! — Ot to będzie mąż! 
odezwała się Hortensya. 


„Prawdziwie, rzekła Pamela, to była moja myśl 
oddawna, żeby kiedy niekiedy odwiedzać miejsca, 
których pamięć rozrzewnia. Jest tyle ofiar ezuło- 
ści, o których milczy historya; które skazano na 
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wieczną niepamięć, a którym zaledwo tysiączna 
czuła dusza przeszle niekiedy niewinne westchnie - 
nie, lub łzę gorącą poświęci. Jest tyle drogich dla 
serc tkliwych pamiątek! Ja mam ciągłą echotę 
i postanowienie niezmienne odbyć tę sentymentalną 
wyprawę. Jużem kilka razy mężowi mówiła, żeby 
mię posłał do Spaa; — mój doktor ustawicznie go 
przekonywa że mam słabe nerwy; aleto serce ska- 
mieniałe w tym człowieku!'—Największe moje cier- 
pienia nic go nie obchodzą. Suchem okiem patrzy 
na moje łzy i udręczenia; a moje westchnienia go 
nudzą”. 

„Takie podróże i mnie się podobają, rzekła. 
Aspazya; czyżby niewarto zbierać i chować tak . 
drogie upominki ' czułości? Mamy tyle niepotrzeb- 
nych gabinetów i nudnych kollekcyj, Bóg wie ja- 
kich gratów; zaeóżby nie założyć jakiegoś muzeum, 
jakiejś świątyni czułości i tkliwych sentymentów, 
gdzieby każda z nas mogła składać ofiary?" 

„To prześliczna myśl, odezwała się Klimena; 
trzeba się będzie doprawdy tern zająć. Ale jabym 
chciała, żeby przy muzeum była i sentymentalna. 
biblioteka. 'Tamby można zgromadzić wszystkie 
dzieła, tyczące się naszego, tak świętego objektu. 
Tambyśmy i nasze rękopisma, dla pamiątki i zbu- 
dowania następnych pokoleń, mogły zostawić— (tu. 
zatrzymała się i z głębi serca westchnęła) Helas!... 
jeżeli następne pokolenia zasłużą na to; bo ja, praw- 
dę mówiąc, smutną przewiduję piżyszłośću. | 

„Masz racyą; samo barbarzyństwo przed nami 
mówiła dalej Aspazya. Une blibliotheque, une aca-. 
dćmie sentimentale, mogłyby temu nieszczęściu za- 
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pobiedz— mais... . Jabym przynajmniej rada, aby cO- 
dzienne nasze czyny, dowodzące czułości serca i naj- 
tkliwszą tchnące ludzkością, były zbierane do pro- 
tokułu i zostały na pamiątkę naszym wnuczkom 
'i prawnucżzkom. Takowa sentymentalna kronika by- 
łaby rzeczą bardzo ważną i nauką .dla wszystkich. 
Ja, nie chwaląc się, tak mam tkliwą duszę,. iż ża- 
dóci łzy, żadnego „westchnienia bliźnich znieść, bez 
okropnych kryspacyj nerwów i niemal konwulsyj, 
nie mogę. To też widzicie, żem prawie zawsze cho- 
ra. Nie pojmuję, jak mogą być serca twarde, któ- | 
rych nędza ludzka nie wzrusza. Ja mdleję, jeżeli, 
broń 9 piśnie mój kanarek, lub moja suczka 
zawyje'. ż 

„Więc dobrze, rzekła Klimena, będziemy roz- 
 prawiały następnie o wszystkich instytutach tego 
rodzaju i trzeba będzie porobić na wszystko pro- 
jekta. Mospanie sekretarzu! nie zapomniej WPan 
pomyślić o tem i tak rzeczy przygotować, żebyśmy 
to wszystko rozstrząsać mogły". 

Na tem skończyła się, czytelniku, SeSSya. Ja 
zaś, odniosłszy protokół do domu, udałem się prosto 
do AGDóe, dla wyrozumienia jej myśli względem 
wychowania młodzieży i dla ułożenia projektu na 
posiedzenie następne. — Nie zastałem jej wszakże 
w domu, ale dowiedziawszy się od służących, iż tyl- 
koco kareta po nię poszła i że natychmiast powró- 
ci, postanowiłem czekać jej przyjazdu. Wszedłem 
więc do sali, a postrzegłszy na stoliku dziennik mod 
i romans Delfiny, zacząłem przeglądać i siadłem 
spokojnie przy oknie. Wkrótce turkot zachodzące- 
go pojazdu dał mi znać, iż powróciła Aspazya. — 

Biblioteka, —T. 560. 11 
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Zdziwiłem się wszakże, zastanowiłem niemało, sły- 
sząc w przedpokoju mocne łajanie i przeraźliwy głos, 
który mi się zdawał do głosu Aspazyi nieco podo- 
bny. A choćem sobie długo nie wierzył, zacząłem 
powątpiewać nakoniec; więc dla lepszego wysłucha- 
nia przybliżyłem się do drzwi i siadłem tuż przy 
nich. Naówcezas poznałem wyraźnie głos Aspazyi, 
mocno i głośno łającej za to, iż tak długo na po- 
jazd czekać musiała. Po długich zatem i wielokrot- 
nych napomnieniach jakiegoś niby marszałka i lo-- 
„kaja, co z nią przyjechał, a to w wyrazach dobit- 
nych, choć niekoniecznie sentymentalnych, słysza- 
łem wyrażne zalecenie, żeby natychmiast wyliczyć 
stangretowi i lokajowi po pięćdziesiąt i ażeby na 
przyszłość tych pijaków pilnować lepiej. WPanu 
zaś donoszę tymczasem, rzekła na końcu, iż każe 
wytrącić z pensyi sześć rubli. 

Po takiem rozporządzeniu, wbiegła niezwykłym 
pędem do sali, a nie postrzegłszy mię, jako cicho 
siedzącego przy.drzwiach, pobiegła prosto do. sy- 
pialni, gdzie, na pierwszym wstępie, wycięła potęż- - 
ny: policzek słażącej, która biegła na jej spotkanie. 
„Po czćm nastąpiło mocne łajanie za to, że widzące, 
iż ludzie tak długo po nią nie jadą, nie domyśliła 
się wysłać ich prędzej. A gdy ta zapłakana z mo- 
enem łkaniem i jękiem do garderoby uciekła; czuła 
 Aspazya popędziła się za nią, gdzie co się stało, 
wiedzieć nie mogę. 

W kwandrans -atoli słyszałem, jak obrażopa 
i weiąż łająca piękność powróciła do sypialnego - 
pokoju i rozbierać się zaczęła. Uważałem wszakże 
po głosie, że jej inna pomagała służąca. Ta, gdy 
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przypadkiem wbiegła po coś do sali i mnie siedzą- 
cego przy oknie postrzegła, szybko powróciła nazad 
i słyszałem jak za powrotem z cicha pani o mnie 
doniosła. Na to posłyszałem głośne plaśnienie i z na- 
ciskiem, ale cicho powiedziane te słowa: „A cze- 
muś mi s . . . . zaraz nie powiedziała? *— Nie wiem 
co znaczyło owo plaśnienie, którego echo rozlegało 
się po pokojach i brzmiało po fortepianie w sali 
stojącym; ale słyszałem po kilkakroć wyrażne łka- 
nie, a potem wielką cichość, Wkrótce też Aspazya 
w bardzo ładnym i gładkim dezabilku przybiegła do 
mnie. a. | 

dspazya. Wszakto mi nie nie powiedziano, 
że WPan tu-jesteś. Zmiłuj się, czy dawno na mnie 
czekasz? | 

Ja. Tylkom co wszedł do sali 1). 

dAspazya. WVratmeni! — Nu..... to dobrze, 
Powiędzże proszę, co będzie z naszego projektu? — 
Nie wiedzieć po eo Klimena na mnie narzuciła tę 
pracę. Przyznam się WPanu, że nie wiem jak to 
zrobić. Wiesz, że nie mam zdrowia. Au reste, ja 
40 na WPana zdaję. 

Ja: Właśnie przyszedłem pozbierać myśli Pa- 
ni, i wyrozumieć, co mam napisać. — Może to Pani 
sama po francusku ułoży. 

Aspazja. Ale nie... WPan to bardzo dobrze 
sam zrobisz. Wreszcie... jeżeli o to idzie... ja WPa- 
nu powiem moje myśli. Bo jużci... sam przyznasz, 
że. u nas nie umieją edukować młodzieży. Nie praw- 


— 


1) Wybacz czytelniku. Bo na wielkim świecie, często 
dla dobrego tonu i przez grzeczność skłamać się godzi. 
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da?— Otóż trzeha, żeby przecie wpajano w te dzie- 
ci jakieś Śrincidia, jakieś sentymenta; żeby się prze- 
cie starano coś z nich zrobić. Bo prawdziwie, aż 
zgroza wspomnieć eo się dzieje. Ale WPan mię ro- 
zumiesz... Już ja wiem że to dobrze zrobisz. Ale 
przyznaj się WPan, że się Klimena strasznie zmie- 
niła; prawdziwie, ja się o nię boję. Czy: uważałeś 
jak źle wygląda? — A Hortensya!... prawdziwie to 
skelet, (Co Korynna, to, doprawdy nie wiem jak się 
w sukni mieści? Wszak to straszna rzecz jak tyje! 
(Tu Aspazya: wstała i poszła do źwierciadła). Ale, 
bo i ja coś nie najlepiej wyglądam. 

Wtem lokaj doniosł, iż przyjechał hrabia X... 

Aspazya. Proszę — A czy znasz WPan hra- 
biego? | 

Ja. Nie mam tego szczęścia. 

. Aspazya. Jest to właśnie ów młody czło- 
wiek, którego Korynna do naszego towarzystwa za- . 
leca. Otóż to jest czysty wzór dobrego wychowa- 
nia. Trzeba, żebyś się: mu WPan przypatrzył. My 
tu nie nie mamy równego. 

Jakoż wszedł i hrabia, ale coś nie ponasze+ 
mu ubrany. Frak niezmiernie na piersiach naprzód 
wystąpił i zdawał się nie na niego robiony; potem 
nagle się w tył cofnął i dosyć spiczasto zakończył. 
Szedł hrabia cały pochylony naprzód, na szyi wi- 
siała na długim sznurku maleńka lorynetka, a w rę- 
ku coś było nakształt kapelusza. Wszedłszy za- 
trzymał się, porwał za lorynetkę i naprzód się wam 
przypatrzył, a potem obróciwszy się do Aspazyi, 
bardzo zwolna, ale poważnie i czule ukłonić się 
raczył. | 
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Co gdy wykonał, zbliżył się do Aspazyi, raz 
się jeszcze jej ukłonił w krótkości; a potem wziął 
stołek, usiadł, i porwawszy za lorynetkę, pilnie mi 
"się i bardzo uważnie przypatrywać zaczął, choćem 
nie był dalej nad dwa kroki od niego. Aspazya 
wciąż mu zadawała pytania, na które przez jedno- 
głoskowe tylko odpowiadał wyrazy, nie spuszcza- 
jąc nigdy lorynetki ze mnie. Widząc przeto, żem 
sentymentalnego panicza tak mocno obchodził, po- 
" żegnałem się z gospodynią i wyszedłem. Uważałem 
wszakże, że mi się ukłonić nie raczył, ale mię aż 
do samych drzwi lorynetką odprowadził. | 
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